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Treść numeru: 


Dzisiejszy namer świąteczny obejmuje 28 stron 
druku, 

W dziale politycznym znajdą czytelnicy wy- 
wiady z najwybitniejszymi przedstawicielami stron- 
шейт anstryackich,. jak: 

Dr. Gessman, 
dr. Syłwester 
дг. Stólzel, 
dr. Redlich i 
Wojciech Sternberg 
з. t. „Uwagi o wyborach w Austryi“. 

Dodatek literacki zawiera następnjące ntwory: 

Rohdan Łepki: „Kwiat szczęścia” str. 7. 

Witold Bunikiewicz: „Ostatni nasarz króla 
jegomości*. Akt III. (tejłeton) str. 7. 

Tadenax Sxzantroch: „Erotyk“, 
віт, 8. 

Bohdan Łepki: 
pei Maryi Konopnickiej“ str. 8. 

Grzegorz Gla: „Za kotarą* str. 9. 

Czesław Wrocki: „Człowiek в dziecię” (fej- 
leton) str. 9. 

Felika Gwiżdź: „Podróż* str. 10. 

Widz: І. Wystawa niezależnych str. 10. 

Feliks Gwiżdż: „Potok“ str. 10. 


„Samotnońć” 


„Jeszcze kilka myśli o epo- 


5.4 А 
W krainie Ludwika II. 

Ferdynand Bar opisnje w ostatnim tomie mało- 
wniczych i filozoficznych podróży do Niemczech ro- 
mantyczne krajobrazy Bawaryi. Nieraz wywołuje cień 
nieszczęsnego króla obłąkańca i pokazuje w nowem 
świetle tego dziwnego, ale bardzo uczusiowego czło- 
wieka, Następający ustęp wkłada w usta Nikodema, 
przywiązanego sługi Ludwika II. Powiedzmy пај- 
pierw kilka słów o tym Nikodemie. 

Nikt z podróżnych nie przypuszczał, że ów prak- 
tyczny i trzeźwy człowiek przez dłngie lata dzielił 
fantastyczną egzystencyą królewskiego Lohengrina. 
А jednak on to, nie kto inny, był pierwszym po- 
wózcą. Po przez mgły — przy świetle księżyca — 
wiózł go szalonym pędem sześciu białymi końmi. 

Dusza Nikadema nie mogła dosięgnąć роеіуел- 
nych uniesień, które dały początek takim baśniuwym 
wyprawom. Po dziś dzień, po tylu latach sknpienie 
i rozmyślania а przeszłości, nie umiał zrozumieć 
awego pana. 

Ale Nikodem był i pozostał nosobnieniem bez- 
granicznej wierności. Trnchlsl i milczał. То też pe- 
dejrzliwy і kapryśny monarcha aceniał jego zasługi 
Rozdzieliła ich śmierć. 

Powózca Ludwika II milczał, podczus kiedy po- 
wóz toczył się powoli w ciemnościach lasn. Nie lubił 
mówić. Stopniowo rozgadał вів, 


Riura Redakcyi i Admin, w niedziele od 7 wieczór Zielona 7. (Druk. A. Rippera). 
Adres Redakcyi i Administracyi przez ciąg całego tygodnia: Kraków, Zielona 8. 
Nr. telefonu 510 dla rozmów zamiejscowych w niedziele od 8 wieczór. 


GAZETA 


PONIEDZIAŁKOWA 


wychodzi zawsze w Poniedziałek, o godzinie 6-tej rano. 


zawslejscową: Adminiatracya ,Qazety Po- 


uiedziaikoweje 1 wszystkie urzędy poczia- 
те; mi Adminietricya” „Osaety 
Poniedzialkowej”, glówna Ira nka, 


sgencya |. Hi 
wkowaka 2, biuro dzienników j- 
Gya, ul. Wiślna i biuro dzicuników 
Biocha, ul. Qertridy. Zaalejszówą prenn- 
meratę 1 ogloszenia (insera МИЯ 
je ызга dzienników ©” Sokełowski 
Реза? Hausmana 9. W Przemyślu Heumón. 
W Tamowie O Наш, W Wiednia Hermann 
Goldschmied (eprzedsż pojed. numer: 
J Wolizeile 6. M. Dukes „ Han 
stetn & Vogler (tskże w Hamburgu, Frank. 
urcie n M., Berlinie, Lipski, Bazylei 
1 Wroclawiu). R. Mose (także w Berlinie, 
Hamburgu, Monachium i Norymberdze. 
H. Schalek Wollzelle, W Paryżu Societa 
Mutuelle de Publielie А. Loreite, direc- 
tuar, Rue Rougemont 14. 


Uwagi o wybo- 
rach w Austryi. 


Огуріп. wywiady Gazety Poniedziałkowej. 


Wybory obecne w Anstryi mają pod niejednym 
względem charakter odmienny od dawniejszych. Wo- 


hec tego korespondent nasz w Wiedniu zwrócił się 


do kilku prowodyrów stronnictw niemieckich, z za- 
pytaniem, со sądzą o tych wyborach: i o prawdopo- 
dobnych ich następstwaeb. Na pytanie to udpowie- 
dział przywódca stronnictwa chrześcijańsko socyal- 
nego 


Eksc. dr Gessmann: 


„W obecnej walce wyborczej demagogia od- 
grywa niestety większą rolę, niż kiedykolwiek daw- 
niej, 

Słowa Bismarcka, ża „po polowaniu i przed wy- 
borami najwięcej kłamstw usłyszeć można* spraw- 
dzają się dziś codziennie. Jeżeli 


będą wysnawali wnioski 0 zdolności do pracy 


przyszłego parlamentu nie z tego, co puszczególne 


partye zdziałały w poprzedniej Izbie, lecz z tego, со 
im niektórzy agitatorzy nakłamią podczas agitacyi 
przedwyborczej, jeśli dalej chętny dadzą рокіпећ naj. 
gorszego rodzaju demagogicznym podjadzaniom, w ta- 
kim razie niema i nia będzie najmniejszych widoków, 
iż w nowej Izbie zdała się zebrać większość gotowa 
do pożytecznej pracy. 

W niektórych jednakże okręgach walka wyhor- 
cia tocz7 sią rzeczywiście рой ¿nekiem stronictw 
chętnych do pracy. Zwłaszcza stronnictwo chrześci- 
jańsko-socyalna poniosło jaż na rzecz prodaktywno- 
ści przyszłego parlamentu niejedną ofiarę. 

Gdzie niema demagogii i nienawistnego podbu- 
rzania, tam usposobienie wyborców zdradza jaż prze- 
sycenie się walkami narodowemi i wstręt do małej, 
podjazdowej walki między stronnictwami. 

Ludność pragnie i łaknie pożytecznej pracy, ta- 
kiej, któraby jej dziś, w czasach zupełnej przemiany 
wartości stosunków i warnnków Życiowych dawała 
reformy gocyalne, ochronę przed wyzyskiem ze stro- 
ny wielkiego kapitalo i пірі w dzisiejszej nieznośnej 
drożyźnie. 

Wobec tych imperatywnych niemal żądań lndno- 
ści zainteresowanie dla radykalnych, narodowych 
i politycznych haseł stanowczo ustępuje na drugi 


„Miłościwy pan budził mnie 0 każdej porze dnia 
lub nocy, kazał mnie wołać do swego łóżka i rozka- 
zywał: „Nikodemie, noc jest piękna, wyjedziemy za 
godzinę. Uprząż błękitną ze srebrem“. 

Mówił, jakie wziąć kanie. Potem przychodził za- 
winięty w biały płaszez. Nieraz jeźdźcy jechali przed 
lub za karota ze smoinemi pochodniami. Jechaliśmy 
często sami nie więdząc dokąd, ale zawsze najnie- 
bezpieczniejszemi alpejskiemi drogami. W najdzikszym 
biegu zjeżdżaliśmy ze stromych urwisk. Czasem było 
zupełnie ciemno, a wtedy 2 pod kopyt końskich 
wznosiły się tumany iskier. Im szybsza jazda, tem 
większe zadowolenie najjaśniejszego pana. 

Czasem kazał nagle zatrzymać, wtedy kładł się 
na trawie i patrzył w gwiazdy. Bardzo lubił jeziora. 
Nieraz spędzał noce na przechadzkach nad stawem 
Możnaby myśleć, że słyszał szmery i głosy, których 
żaden z nas nie pachwycił. 

Nieraz lecieliśmy wielkiemi dworskiemi karetami 
ponad brzegami jezior. Karety były elektrycznie 
oświetlone — mój pan był jednym z pierwszych, 
który ten rodzaj światła zastosował do potrzeb co- 
dziennych. — Wieśniacy, którzy nas spotykali nocą. 
żegnali się przerażeni. Wielu padało na kolana. 
Światło przenikało gałęzie świerków i odbijało się 
we falach — widać nas było w okręgn dwóch mil. 
Takich rzecze juź nikt nigdy nie njrzy. 

Mój pan nie lubił bogatych, jasaych panów, ary- 


Do nabycia na dworcach kolej. i ajencyach dzienników w całym kraju. 
Cena numeru pojed. tak w Krakowie jak i na prowincyi 10 h. 


wyborcy będą 


JAN MICHALIK 
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KRAJOWA FABRYKA CZEKOLADY, KAKAO, 
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plan, To też o ile brałem udział w walca wyborezej 
przekonywałem się na każdym krokn, że dążenia do 
tego, aby nsnnąć tak materyalne, jaki formalne prze- 
szkody pracy przyszłego parlamentu, najlepszym 
i najskuteczniejszem jest hasłem wyborczem, 

Co sią tyczy zapowiedzianej reformy admi- 
nistracyi państwowej — to rzeczywiście stwier- 
dzić należy wielkie dla niej zainteresowanie w sze- 
rokich kołach. Spodziewają się one po tej reformie 
przedewszystkiem ulgi w ciężarach państwowych 
przez uproszczenie toka spraw administracyjnych. 

Przedewszystkiem atoli domagać się należy re- 
formy administracyi w dziedzinie kolei żelaznych, 
tn bowiem tkwi główne źródło niedoborów w naszych 
budżetach państwowych. 

Ciężary wojskowa wprawdzie јо? dziś gnie- 
tą dotkliwie całą ladnośc, która też znosi ją tylko 
z niechęcią i mimo to, ze wzglądn na bezpieczeń- 
stwo państwa, nie da się uniknąć znaczniejsze je- 
szcze ich podniesienie. 

Newa ustawa wojskowa musi być przeprowadzo- 
na pariamentarnie. Wymaga ona jednakże znacznych 
zmian i poprawek, a główną kwestyą jest dzisiaj, 
czy zdołamy znaleźć Środki dinansowe na pokrycie 
wielkich z niej wynikających wydatków. 

Wytyczne przysnłej wewnętrzneji polityki An- 
stryi zależeć będą od tego, czy powiedzie się w no- 
wym parlamencie utworzyć stala i dostateczniu sil- 
па większość. Jeśli nowa Izba naprawdę zapragnie 
zdobyć waranki żywotności, przedewszystkiem taką 
więkazość stworzyć sobie musi. Może ona jednakże 
powstać dopiero wówczas, gdy także wzajemne 
stosunki poszczególnych grup narodo- 
wych ulegną zasadniczej zmianie. Tylko w razie, 
gdy to da się osiągnąć, nowa Izba otrzyma możność 
rozwinięcia naprawdę pozytywnej i praduktywnej 


pracy i działalności. 
e _. 


stokratów, ludzi z wielkich miast. Nienawidził także 
miast, Żartował ze swej stolicy. „Sześciu białymi sło- 
niami nie zaciągną mnie do Monachinm* — zwykł 
mawiać. Obawiał się spisków dworzan i intryg Jezn- 
itów, którzy mieli wtedy wielkie wpływy w króle- 
stwie — gdyż ich jenerał w Rzymie był Bawarczy- 
kiem, 

„Jak piękną byłaby nasza religia, 
księża w nią nie mięszali*, 

Podczas długich lat mej slnzby bywałem codzien- 
nym świadkiem jego dobroci dla biednych ludzi. Wy- 
głądała prawie anormalnie, 20 labił ład, on, co tak 
cenił zbytek. — A jednak iubi} zwykłych ludzi — 
mówił do nich, i tylko z nimi chciał obcować, 

Nikodemie, mawiał, wierzaj mi, oni jedni mnie 
rozumieją. 

Twierdzono, iż nikt mniej się nie starał o miłość 
narodu, jak król Ludwik. Bo, widzicie panie, оп nie 
patrzał na prosty Ind, jak szambelani i dwarzanie. 
Nie mówił im jak inni jaśni panowie: „To dobrze. 
tem lepiej pomyśłimy о waszej sprawie!“ То 
bardzo pachlebia, ale do niczego nie służy. Jakby kto 
kładł plastry na drewnianą nogę. A król starał się 
poprostu spełniać ich życzenia. Jeżeli mógł со zro- 
bić, to nie zwlekał. 

Dzieci nwielbiał. Choć brndne i nie nczesane, jak 
sią to w naszych górach zdarza, brał ja na ręce 
i eałował. Sam widziałem, jak huśtał na kolanach. 


gdyby się 


ТЕМОЙ 


TUTKI DO PAPIEROSÓW 


RUDOLFA HERLICZKI 


W KRAKOWIE. 


NAJPRZEDNIEJSZA MARKA. 


na kilkaset osób. 


Związka 


Bo rodowego, 


Przywódca 
poseł 


niemieckiego 


dr Sylwester 


taka ha stawiane mn pytania dał odpowiedź nasze- 
mu korespondentowi: 

„Walka wyhorcza rozgrywa się w łonie nie 
mierkich strannictw narodowych, Ogólnych iwspól- 
nych wszystkim kase wyberczych nigdzie zanwa- 
żyć nie można, wszędzie natomiast odgrywają gió- 
wog rolę stare autagonizmy partyjne 

Po za Wiedniem dokunuje się wymarsz stronnictw 
na linię bojową w sposób dotychczasowy. U stron 
піс niemieckich tylko w Doluej Austryi i w Sty 
ryi widnczne jest pownó pr mięcio się stosunków 
partyjnych. "Го atoli stwierdzić można, że nadzie- 
ja,iż parlament аовігуаекі jednak zdo 
być się zdoła na uregulowaną, pozyty- 
wng pracę, znacznie się wśród wyhor- 
ców obniżyła. О wspólnem haśle wyborezom 
nia ma mowy, ani u stronnictw chętnych do takiej 
pracy, ani grup partyjnych negatywno-obstrnkcyj- 
nych. Stronnietwa chętne do pracy «walczają się 
w krajach alpojskich wzajemnie 2 taką нашҷ za 
wziętością, z јака występują przeciwko partyom ob- 
strukcyjnym. 

Q raformach wojskowych 
stracyjnych w walce obecnie prawie się 
wcałe nie mówi, jak gdyby ważne te sprawy 
wcale nia istniały. 

Tak samo nie można dostrzedz żadnej zmiany 
w liniach wytycznych ogólnej i partrinej polityki; 
tę chyba tylko, że stronnictwa mieszczań- 
skie dziś bardziej jeszcze i wyraźniej, niż qpa | 
czteremaźlaty.odanwają się od stronnicjt 
socyalno-damokratycznego 


Poseł dr Stolzel, 


zastępca marszałka krajawego* w Nałzburgu, а jeden 
z przywódców narodowo-niemieckich, tak określił 
swoje poglądy na obecną walkę wyborczą: 

„Co do mnie, to przedewszystkiem ubolewam, że 
о ile sam zauważyłem i o ile dowiedziałem się z pa 
et, przy obeenej walca zanadto znów муви тл si 
naprzód skrajne stanowisko party rea, 
które też wywiera widoczny wpływ ua takivkę 
i ugrapowanie się stronnictw. 

Олу rzeczywiście dokonuję się zmiana we wz - 
jemnych i wewnętrznych stosunkach partyjnych, tego 
na raziejeszcze z pewną chociażby ścisłością stwier- 
dzić nie można, ponieważ wielka część wyhorców 
waha się jeszcze z okazaniem swoich poglądów 
i swej barwy politycznej, obawiając się z tego po 
wodn szkód ekonomicznych, względaie nawet oso 
bistych. 

Stan taki jest pod każdym względem godny po- 
tępienia, a mają go na sumienia ќе stronnietwa któ- 
re оргажівја terroryzm w jakiejkolwiek bądź formie. 

О Ие sam osobiście stykam się z wyborcami 
w naszym kraiku Balzburgskim, wogłem wywniosko- 


Bawił się z niemi na mchu w łesie lub przed jakim 
domkiem w Tyrolu. A sam nie miał żony пі dzieci. 
Raz przechodził koła biura urzędn celnego. Mała 
dziewczynka rznciła mu prosto w twarz kawałek 
chlaba z miodem, wołając: Idź precz, bydlę! 

Ach, trzeba go było wtedy widzieć! Król ogrom- 
nie bawił się tym wykrzyknikiem — cały dzień był 
w świetnym humorze — a matka dziewczynki do- 
stała dwadzieścia guldenów. Powiedział wtedy do 
mnie: 

-- Со to 2а przyjemność módz podróżować, Niko- 
demie. — Co chwilę czekają niespodzianki. 

Jak tylko gdzie na wsi lob osadzie zbliżał się 
do nas ktoś odświętnie ubrany, wtedy najjaśniejszy 
рап nciekał do powozn, jakby zobaczył złego ducha. 

Wciskał się w poduszki z niebieskiego aksamitn, 
uasuwał kapelusz na oczy, spuszczał zasłonę u okien. 
Wtedy odjażdżaliśmy galopem. 

Nie cierpiał rządu. A i rząd odpłacał mu pię- 
knem za nadobne. 

Zmarły mój pan miał dużo trudności z ludźmi 
których potrzebował do swych wspaniałych bndowli. 
Znajdował, że są zle wychowani, narzucający się 
Kiedyś chciano koniecznie, aby się zgodził na jakiś 
plan, który mu nie przypadł do gestu. Bardzo za- 
gniewany wyjechał natychmiast w góry. Zustaliśmy 
tam cztery dni. Mój pan zaszczycał mnie zaufaniem, 
Między innemi powiedział wtedy: 


ZIVNOSTENSKA BANKA 


W KRAKOWIE, RYNEK 17. 


i admini- | 


GAZETA PONLED 
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„HOTEL SASKI“ W KRAKOWIE 


RESTAURACYA PIERWSZORZĘDNA 


Piwnice zaopatrzone w doborowe wina. —Sala restauracyjna 
Pięć gabinetów stylowo urządzonych. — 
Codziennie koncert muzyki salonawej. 


wać 7 ich usposobienia i zachowania się, że gdzie nie 
ulegli drmagogicznen podburzaniu, są najzupełniej 
dustępui dla zgudnegu z prawdą, otwartego przedsta- 


Jeśli też tu i owdzie objawiają się prądy i nastroje, 
która później dla posłów mogą się stać bardzo nie- 
wygodnymi, to winę stanu rzeczy ponoszą jedy- 
nie ci kandydaci, i 
agitacyg dem 

U poważniej 
te słowo zawsze jesz 

Мојет zdaniem, jes 
пів goniąc ze hasłami popuiarnemi, należycie, н ucz- 
ciwie wyjaśnią wyboreom вушаеуе parlamentarną 
i polit,czną, bezwątpienia okaże sią możliwen ntwo- 
rzenie w przyszłym parlamencie zdecydowanej wię 
kszości, ki uprawiać będzie pruwdziwą poli- 
tykę państwową, a w dziadzinie polity- 


е znajduje oddźwięk i nznanie. 


ki warodowej — nie poświęcając піс 
z praw własnej narodowości — dążyć 
będzie do zawarcia uczciwej zgody 


z innemi narodowościami. 

A wobec kwestyi reform wojskowych i wobec 
projektu reformy administracyjnej większość naszych 
wyborców zachowuje się jeszcze z pewną rezerwą. 
Czeka ona jeszcze na to, Jakie stanowisko stronni 
ctwa mieszczańskie zajmą względem peszczegól- 
nych postannwień nowych ustaw. I słusznie 
zmpełnie, ponieważ dopiero te poszczególne postano- 
wienia nadają każdej ustawic, lub każdej akcyi wła- 
ściwą sygnaturę. 

Pozatem sadzę, że wszystkie poważne stronni- 
ctwa uraz ieh kandydaci poselscy już całej swej 
|akcyi w walca wyborczej nadać powinni 
ten kiernuek. który także w parlamencie za- 


| chować pragną i zamierzają. 


Każdego rodzaju operowania taniemi, a błysko- 
tliwemi efektami w walee wyborczej mści się 
się później w parlamencie па całej pracy poselskiej, 
vuniowaź nakłada na nią niepożądane pęta lub ро 
pycha ją w fałszywym kierunku*. 

Ogólnie poważany przywódca postępowców niemie- 
okich, prof. uniw. 


dr Józef Redlich 


w tych slowach slowach ujął swoje zapatrywania na 
obecną walkę wyborczą: 

Należyta ocena obecnego ruchu wyborczego, oce 
na tego rodzaju. iżby ua ше) oprzeć można wnioski 
polityczne co do przyszłości, jest rzeczą niezmiernie 
trudną, nawet dla polityka, biorącego bezpośredni 
ndział w tym racha. O ile atoli z własnych spostrze- 
żeń pawien sąd wydać mogę, za główną cechę zna- 
mienną obecnych wyborów uważałbym fakt, iż ро 
wszechne, równe i bezpośrednie prawo 
wyborcze te właśnie stronietwa, która 
wyrosły z rozwoju historycznego An- 
ябгуі, znpełnie rozprzęgło i starło. Po- 
kranje się, że Żadne z tych stronnictw, a także ża 


den ze związków stronnictw, które istniały w po- 


Zawsze myśłą, że król jest naj pyszniejszem stwo- 
rzeniem. Sam jestem królem i mogę cię zapewnić, 
że istnieje stworzenie jeszcze od króla pyszniejsze, 
a tem jest przedsiębiorca. 

Innego dnia zobaczył, jak elektrotechnik zerwał 
różę i wpiął do butonierki. Najjaśniejszy рап roz- 
gniewał się i wypędził шо natychmiast. Ale kiedy 
biedak poszedł do domy, aby zayakować rzeczy, za 
stał w mieszkaniu wspaniały bukiet najpiękniejszych 
róż. Pawiadam panu, król był artystą. był poetą. 
Załączył list, że się jnż mie gniewa. I wytłumaczył 
że róże cieruią jak my, kiedy się je zrywa. Widzia- 
łem list pisany był winana ręką najjaśniejszego pana 


i zaczynał się od słów: Człowiek, który rwie kwiaty, | 


nzyssa ich przebaczenie, jeżeli zaniesie je w darze... 


Inżynier bardzo sią tym autografem pysznił, ale | 
| gdy odjechał, mówił głuśno, że król ma w głowie 


fiolki. 
To pewna, że król w niezem nie był innym śmier- 
telnikom podobny. Miał ataki złości, ala złości ukry- 


tej. — Nie krzyczał wtedy ale podpisywał wy- 
roki. — Wiedziano, że robił to jedynie, aby ulżyć 
nerwom, bu, widzicie panie, пів skrzywdziłby ani 
wróbła! 


Często się zdarzyło, że сгш wstręt da którego 
z lokajów, zwłaszcza, jeżeli mu się wyraz twarzy 


| nie podohał. Wtedy mówil! 


kupuje i sprzedaje pa 


Е KAWIARNIA bardzo pięknie urządzona. 
2% Przeszło 150 pism. — Dwa bilardy systemu angielskiega. 
Z poważaniem Jakób Sichel, dzierżawca Hotelu Saskiego. 


tylko kandydaci na posłów, | 


zastawne, akcye, obli 

ruble, dolary. Załatwi: 

kowe. Uskutecznia szybko złecenia giełdowe, przekazy na 
miejsca kąpielowe i zagraniczne. 


Pokoje od 3 K wzwyż. 
Omnibus przy każdym pociągu. 


przednim parlamencie nie posiada przywódcy taką 
rozporządzającego powagą. któryby mógł kierować 
także wyborałni 1 wyznaczać im linie wytyczne. Obe- 
cna kampania wyborcza rozpada sig, jak się zdaje, 
na cały szereg potyczek i starć pojedyńczych, w któ- 
rych osobiste warnnki kandydata, a niemniej wzglę- 
dy lokalne większą odgrywają rolę i w więkazaj 
mierze decydują o wyniku wyborów, niżeli jakie 
kolwiek względy polityczne. 

Przesunięcia się 1 zmiany 
między stronnictwami natomiast już я tej przyczyny 
zanważyć nie mogę, ponieważ właściwa  polityezna 
orzganizacya ludów austryackich па narodowej 
| opiera się podstawie i jnź wobec tego w ich wza. 
jemnych stosunkach tak diugo nie moża dokonać się 
zasadniczy przewrót, jak długo пір wydarzy się tukt 
decydujących v ich celach i wzglądach narodo- 
wych. 

Jeśli pyta się mnie pan o moje spostrzeżenia, со 
4» usposobienia kół wyborców, to mogę panu tylka 
ogólnikowo odpowiedzieć, iż spostrzegłem tylko to 
jedno: Po za hasłami i dotyczącemi sninozachowaw 
czych kwestyi i celów narodowych najchętniej - 
szy posłuch znajdują te przyrzeczonia, 
które dotyczą polepszenia bytu ekono- 
micznege poszczególnych grap zawodo- 
wych, iub złączonych wspólnymi stosan- 
kami zarobkowoami, 

Ca się tyczy rozwiązania poprzedniego parlamentu, 
to tylko panu powiedzieć mogę, шы rozwaźniejszych 
polityków nikt się nie dziwił, o nastąpiło. Nie 
dziwiły się temu zapewne i szersza koła, ропе 
waż ogólnie jnź stracono wszelką wiarę w możli- 
wość uzdolnienia tego parlamentu do pożytecznej, 
produktywnej pracy. Obecnie wszystkie te koła nie 
interesują się w większej mierze ani nowemi 
ustawami, ani sprawą reformy admini: 
stracyjnej, a tak samo lokalni politycy partyjni 
prawie wcale się nimi nie zajmują. 

Na pytanie pańskie, czy spodziewać вів паіейу 
pawnych zmian w wytycznych liniach ogólnej a tak- 
że partyjnej polityki głównych stronnietw parlamen- 
tu, żadnej koukietnej odpowiedzi dać nie mogę. Przy- 
puszczam jednakże, a przynajmniej takie mam wra- 
żenie, tego rodzaju zmiany nie nastąpią. 

Ostatni z wyhitnych parlamentarzystów, których 
nasz korespondent w tych sprawach interwiawował, był 
śmiały, oryginalny i z rozmaitych, drastycznych swo- 
ich przygód znany „outsider polityczny i aryato- 
kratyczny hrabia 


wzajemnych stosunków 


Wojciech Sternberg. 


Oświadczył pn naszemu korespondentowi, 
stępuje: 

„Za względnie najbardziej interosnjący moment 
obecnego ruchu wyborczego nważum przedewszyst- 
kiem zupełną obojątność, pasywność, a nawet apatyę 
szerokich kół wyborców; następnie zaś to, 78 stron- 
nietwa mieszczańskie zdradzają silniejszą, niż da- 
wniej skłonność do łączenia się przeciwko wspólnema 

. 


co na- 


— Nie chcę cię wydalić, ale nie pokazuj mi aig 
na oczy! 

Jeżeli taki człowiek przychodził do króla, musiał 
włożyć maskę. 

Jakiś lekarz powiedział, że król cierpi na ironią. 
Kazał nosić maskę służącemu, który kradł lnb kła- 
mał, szpiegował lnb zdradzał? О panie, nie każdy 
byłby wpadł na taką myśl. Od tej maskarady skóra 
cierpnie. 

Nigdy nie wymawiał imion ludzi, którzy тп sią 
nie podobali, 

Ludzie, zachowujące się jak bydlęta. nie warci 
są nosić nazwisk rodziców, lnb imiona Awiętych pa- 
tronów z kalendarza. Toby była „ргоѓапасуа“, І da- 
wał im imiona zwierząt: buldog, cielę, szczupak itd. 
Przydomki były zawsze trafne. 

Gdy mu miana przedstawić kogo obcego, zawsza 
się pytał o wygląd. Jeżeli ten ktoś był brzydkim, 
używano forteli dla otrzymania sudyencyi. Mówiono 
mu, że ta asoba me wejrzenie Góthego, lub usta Ho- 
mera. Wtedy zgadzał się na pzzyjęcie, choć wiedział 
z góry, że ро poniekąd oszukano. 

Audyencza wówczas nie przyciągała się długo... 

W ostatnich latach zaprowadzona iż зіп2ра pa- 
łacowa składała się ze szwoleżerów. W krajo mó- 
wiono, że król tego sam żądał, aby sobie tych Indzi 
ująć, ale to nieprawda. 

A te chłopaki nie umiały піс, i nie znały wcale 


piery warłoś «we, jak losy, renty, listy 
eye. Monety zagranicznej, marki, franki, 
sszelkiego rodzaju interesa ban- 


Fortepiany, pianina, harmonie i pianole 
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wrogowi: socyalnej demokracyi; wreszcie pawolne 
ujawnianie się corzz wyraźniejszego zrozumienia dla 
austryackiej idei państwowej. 

Na pytanie pańskie, czy nastąpi może pewna 
przesnnięcie się wzajemnych stosunków większych 
atronnictw, to tylko adpowiedzieć mogę, że mojem 
zdaniem obecne wybory w tym kiernnku małe tylko 
apowadują zmiany. 

W Czechach należy oczekiwać znacznych 
strat socyalnej demokracyi i wmocnie- 
nia żywiołów umiarkowanych i to z taj 
przyczyny, że zaufanie do parlamentu i wiara w jego 
siłę ogromnie osłabła, a wobec tego też i га дука. 
lizm nia cieszy się już taką wziętością, jak 
dawniej. 

Państwowa egzekutywa w ostatnich czasach 
dużo zyskała na sile і znaczenin, podczas gdy par- 
lament w tej samej mierze na powadze swej 
stracił. 

To zaś da się zapewne w nowym parlamencie 
odczuć w większym jeszcze stopuin, niż w poprze- 
dniej Izbie, 


Austro-Węgry - a Europa 
w obecnej chwili. 


Oryginalny list dla „Gazety Ponie- 
о wej“ napisany przez byłego mi- 
nistra. 


Zielone Świątki rokn bieżącego zastają jeszcze 
hr, Aehrenthala na stanowisku anstro-węgierskiego 
ministra dla spraw zagranicznych, czego przed mie- 
siącem juz nie przypnszczano. Wówczas to uporczy- 
wie utrzymywały się pogłoski, ża z urlopu swego 
erasowego przejdzie on odrazu w urlop trwały, czyli 
w zasłużony stan spoczynka. 

Rozmaite okoliczności, o których pisaliśmy w nie- 
dawnym naszym artykule о hr. Aehrenthaln, nada- 
wały tym pogłoskom cechę antentyczności. Jako jega 
następcę witano już margrabiego Pallavicini, amba- 
sadora austro-węgiarskiega w Konstantynopolu. 

Tymczasem Вт, Aehrenthal wrócił i objął nrząd 
uwój па nowo, a margr. Pnllavicini znów udał się 
do atalicy soltana. Pogłuski owe nagle umilkły, dziś 
nikt już nie mówi o zmianie osobistości na ważnym 
tym posterunkn państwowym, mimo, że po powrocie 
hr. Aehrenthala zaszły wypadki, które znów ogólną 
gwage zwróciły na zewnętrzną, zagraniczną 
pałitykę Austro- Węgier. 

Nad polityką tą warto też rzeczywiście zastano- 


służby. Wiecznie potykali się na posadzkach, tlncząc 
talerze i półmiski. Nie mieli піс do rahoty, więc 
wałęsali się po korytarzach i ziewali, aż im szczęki 
wychodziły 2 zawias. Czasem król litował вів nad 
nimi, i brał ich ze sobą do teatro. To znowu starał 
sią o kształcenie ich umysłu i dawał im do czyta- 
nia dramaty Szylera. 

We wszystkiem był bardzo uparty! 

— Qzytaj — to rozwinie twego ducha a po- 
tem powiesz mi szczerze, co o tem myślisz. Intere- 
aaja mnie zdanie nieprzygotowanega umysła o arcy- 
dziele. 

1 nieszczęsni szwoleżerzy nie wiedzieli, jakiego 
świętego prosić o pomac! Szli йо stajen i kładli się 
w słomę, i czytali piłnie „Dziewicę orleańską", lub 
„Narzeczoną 2 Mesyny*! 

Lecz wszelkie wysiłki „nieprzygotowanych umy- 
sów“ na піс się nie zdały, піс а піс nie rozumieli! 
11% klasyczny język był dln nich czemś zupełnie 
obcem. A że się bali. że ich wypędzą dla brako wy- 
kształcenia, więc szli po radą do kamerdynera kró- 
lewskiego, który im tlnmaczył, со mają powiedzieć, 
aby się podobać Najjaśniejszemn Panu. Potem szli 
da króla i naturalnie zupełnie opatrznie powtarzali, 
€o słyszeli. Król słuchał poważnie — bo nie chciał 
obrażać miłości własnej biedaków, a potem dawał 
im inne sztnki do czytania. 


| Sz; 
wić віє bliżej, zwłaszcza teraz, w porze tradycyj- 


nych rozmyślań swiątecznych. Јака też (өзі) dziś 
rzeczywiście sytuacya monarchii habsburskiej w kon- 
cercie mocarstw europejskich ? 

Otóż sytnacya ta jest tego radzaja. że hr. Aeh. 
renthal i wogóle miarudajna czynniki austro-węgier- 
skie najzupałnie. z niej zadowolone być mogą. Obe- 
сау minister spraw zayranicznych znalazl ipu swoim 
powrocie z urlopu stosunki znacznie pomyślniejsze 
niż były w chwili, w której wyjeżdżał 2 Wiednia 
nad Adygę. I łatwo być mute, że właśnie ta dla 
niego szczęśliwa okoliczność wygładziła znów wzbu- 
rzona dawniej fale jego ministeryalnego bytu. 

Nie ma nigdy złego. któreby w ostatecznym ya- 
swoim rezultacie nie wyszło na dobre — mówistare 
przysłowie, a przysłowie to sprawdziła się i na po- 
lityce hr. Aelrenthala. Jego zbyt wielka uległość 
2 jednej strony dla Мізшіес, z drugiej dla Rosyi wy- 
tworzyło dla ори tych państw zbyt wielką pewność 
siebie, która ostntecznie іп zgotowała niemałą kom- 
promitacyę, Anstro-Węgrom zaś wskazała drogę, któ- 
rą kroczyć powinny, ażeby zachować swaje „yres- 
tige“ mecarstwowe, a równocześnie otworzyć sobie 
drogą do nowych realnych korzyści. 

Kompromitacya Niemiec ujawniła się na razie 
tylko częściowo. Jej przyczyny i bliższe okoliczności 
pokryte są jeszcze tajemnicą dyplomatyczną. 

Wiemy o niej tylko tyle. co zdradziły nam pole- 
miczne агіукпіу obnstronnych pism półurzędowych. 
Rozchadziło się widocznie o nowy jakiś krok mie- 
miecki przeciwko Francyi w sprawie marokańskiej 
Berlin domagał się od Wiednia takiej samej be: 
względnej sekundantury, jak ongi na konferencyi 
w Algeciras. Tym razem jednakże dyplomacya an- 
stro-węgierska była nietylko nieco ostrożniejsza, lecz 
i mądrzejsza, niż przed kilku laty. Przykra naoka 
burzy апеквујпеј nie poszła w las. Wiedeń nie nuwa- 
#al już za pntrzebne narażać się poważnie dla „pię- 
knych oczu“ króla ргоякіеро, na niechęć i oburzenie 
całej reszty Europy, tem bardziej, że interes wła- 
sny monarchii habsburskiej obecnie mniej tego wy- 
magał. niż przed aneksyą Bośni iHercogowiny. Dano 
więc Berlinowi odpowiedź odmowną. 

Skutki tej wyjątkowej odwagi i samodzielności 
widzieliśmy przed kilku tygodniami. Półurzędowe 
Niemcy zadrżały z gniewn. W prasie tamtejszej po- 
sypały się ostre artykuły przeciwko Austra- Węgrom 
pełne niegodziwych zarzutów i inwektyw. 

Zdziwisna Епгора zaczęła nadsłachiwać, azali to 
już nie koniec przyjaźni austro-niemieckiej, 

Tak daleko wprawdzie ten rozdźwięk mie zaszedł, 
Sojusz pozostał sojuszem — als powaga Austro- 
Węgier znacznie wzrosła, Państwo te po- 
kazało, że nie jest tem, za co je już ogólnie poczy- 
wano, bezwolnym pionkiem potęźnego sprzymierze- 
nia, że ma jeszcze wolą własną i umie ją pokazać, Sa. 
modzielności tej przyklasnęła cała Karopa 
а w Berlinie za późno spostrzeżono, że gniewem, obn- 
rzeniem zbytnio odsłonięto karty i zdradzono własną 
bezsilność. 


а 
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/mczęto więc na gwalt nawracać, no i dziś wię- 
| kszy пай Spreą okazuje sią respekt dla Wiednia niż 
przedtem. 

A respekt {еп bezwątpienia wplywa także na po- 
ltykę polską Prus. Dziś nie ulega jaz wątpliwości, 
że zwlekanie z rozpoczęciem wywłaszczenia jest 
w niemałej mierze następstwem nieco samodzielniej- 
szej polityki Anstro- Węgier. 


Berlin zaczyna się liczyć z Wiedniem i z jego 
względami na słowiańskie ludy Anstryi. Ta znów 
podnosi zaufanie tych Jadów do Wiednia, I tak je- 


dna rzecz dobra wytwarza drugą jeszcze lepszą. Ап- 
Btro-Węgry stają się znów sobą, stają się znown sło- 
wem, którego gion w koncercie nabiera donioślejszega 
dźwięku. Пе w tem zasługi hr. Aehrenthała — nie- 
wiadomo — ale w każdym razie on już sprząta 
owoce z tego zwiotu i zadowolonym być może. 
Jawniejszą dałeko | znacznie boleśniejszą była 
kompromitacya Rosyi. Zapragnęła ona skorzystać 
Z bożczynuości Austro-Węgier na półwyspie Bałkuń- 
skim | z tałszywej ich do niedawna polityki wzgle- 
dem lumtejszych państw, aby odegrać znów kome- 
dyancką rale „opiekunki“ słowian bałkańskich i tem 
do reszty sparaliżować wpływy Апзігуі. W Peters- 
bnrgu zabrano się atoli do tego tym razem z praw- 
dziwie niedźwiedzią niezręcznością. Los ostatniej no- 
ty rosyjskiej do 'Гигсуі w sprawie Czarnogóry gua- 
ny jest ogólnie. Turcya śmielsza dziś po wewnętrz- 
nem swem odrodzeniu, niż dawniej, odrzucić tej przy- 


jaźni ше с? .ле'а, a większość mocarstw stanęła po 
jej stronie. 

Między nimi były także Austro-Węgry. Dyploma- 
cya rosyjska poniosła wprost sromotną porażkę, 
a ludy słowiańskie przekonały się ponownie, że ta 
rzekoma ich opiekunka jest i dziś państwem na gli- 
nianych nogach, które піс, ahsolutnie nic pomódz im nie 
może. 

Т znów oczy Europy zwróciły się ku Austro- 
Węgrom. Nawet Anglia, Francya, jakkolwiek ze 
względu na Niemcy, bardzo dziś zbliżane do Rosyi, 
wolałyby, ażeby na półwyspie bałkańskim domino- 
wały anstyackie, a nie rosyjskie wpływy, bo wów- 
czas polityka Anglii i Francyi byłaby bezpieczniej- 
sza przed niemiłami niespodziankami z taj strony, 
która niejednokrotnie już obu tym państwom рорао- 
ła szyki na innem polu. 

I czas by był najwyższy, gdyby Austro- Węgry - 
odzyskawszy znów większą samodzielność, uprzytom- 
niły sobie swoją historyczną misyę w kierunku Bał- 
kann. Sytuacya ich zewnętrzna jest w obecnej 
chwili bardzo korzystna. Wiedeń cieszy się dziś zau- 
faniem w Lindynie, Paryża, a może i w Rzymie — 
a respektem w Berlinie i Petersburgu. Pomnożenie 
armii i floty wojennej — jakkolwiek spowodowane 
głównie „obowiązkami“ sprzymierzeńca Niemiec — 
w tej sytnacyi, przy mądrem wyzyskaniu obecnej ko- 
rzystnej sytuacyi, może również znacznie podnieść 
mocarstwowe znaczenie pirństwa Habsburgów, 

Położenie Anstro-Węgier dawno jaż nie było tak 
pumyślne, jakiem jest dzisiaj. Hr. Aehrenthal może 


Raz w nocy, jechaliśmy gościńcem da Lin- 
denhot. 

Ма) jejszy pan kazał mi jechać przez górę, 
drogą znpełnie popsutą przez deszcze. Wiedziałem, 
że tamtędy nie przedostaniemy się ale trzeba 
było słachać. Znałem mą powinność W pół drugi 
musieliśmy się zatrzymać — błoto dochodziło koniom 
po brznchy. Król powiedział sobie, że dojedzie — 
a ru dalej się nie ruszyć! Wyszedł z karety bardzo 
rozgniewany, zawinął się w płaszcz i tak do rana 
przeleżał w błocie na gołej ziemi, 

Często odwiedzała go cesarzowa Elżbieta — i wi. 
działem ją kilka razy. Była delikatną, jak porcelana 
i zawsze myślałem, że się złamie. Nasza Bawarki są 
piękne kobiety. 

Cesarzowa zawsze miała wolny wstęp do mego 
рапа, żaden zakaz nie istniał dla niej. Czasem przy- 
chodziła rano i szła prosta do królewskiego pokoi 
Budziła go bez ceremonii. W вігојп podróżnym lub 
amazonce siadała na kołdrze, Пя brzegu ł*żka — 
msuwała firanki і nderzała piętami о złocone drzewo. 
Godzinami tak rozmawiali, jak rodzeństwo. Kiedy 
odchodziła — nasz pan był jak odmieniony. — O wiele 
wesglBzy. 

Innych kobiet nie wiele widywał. — Uważał, że 
panie dworu są nienaturalne i nie „na wysokości”, 
jak się wyraził kiedyś 


Jedna tylko dama z liliami... 

To była postać z witrażn? 

Nie, prawdziwa pani, która kochała ро z odda- 
lenia, i posyłała mn wspaniałe snopy kwiatów. Ala 
nie chciuła być widzianą. — Robił wszystko by się 
do niej zbliżyć i okazać wdzięczność. Zwłaszcza re- 
zerwa mu się podobała. Ale nie dopiął swego. 

Nikodemie, mawiał, ta pani musi mieć szlachatne 
serce. Usnwa się. Onaby mnie zrozumiała. 

Со do mnie widywałem ją w Hohenschwangau. 
Przyjeżdzała na bala do hoteln „рой Łahędziem*. Kiedy 
najjaśniejszy pan przyjeżdżał, kryła się za ludzi któ- 
rych pełno było па plantach nad stawami. Króla to 
bardza martwiło. Kwiaty zatrzymywał, póki mn nie 
przysłała świeżych 

Ach panie, mój król miał nerwy delikatna, jak 
włosy kobiety! 


SE Ig 


Wiedeński Bank Związkowy 


Filia w Krakowie. 


Kapitał akcyjny 130 milionów kor. — Fundusze rezerwowe 


39 milionów koron. 


Przyjmuje wkładki 


chunku bieżącym | na 
Większe kwoty wypłaca bez wypowiedzenia. — Padatek rentowy oplaca 
Bank z własnych funduszów, Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe 
i waluty, przyjmuje zlecenia na giełdy krajowe i zagraniczne pod najdago- 


w ra- 


książeczki wkżadkowe. 


dniejszymi warunkami. 


Kantor wymiany znajduje się w lokalu parterowym (Rynek główny, Linia A-B L, 44) 


PONIEDZIAŁKOWA 
ڪڪ ڪڪ ت ڪڪ‎ ŹŚ | 


НЫЙ c. k. uprzyw. GALICYJSRIEGO AACYJNEGO BANKU HIPOTECZNEGO w Krakowie. 


Kapitał akcyjny Banku 
założonego w r. 1867. k. 20,000.000 
8,000.000 


Fundusz rezerwowy „ 


przepędzić Święta wesoło, byle tylko umiał wysnuć 
należyte konsekwencye z tego co się stała — mniej- 
aza już o to, czy z jago inicyatywy, czy bez niego. 


Wybory wiedeńskie. 
Wiedeń I czerwca. 


(waż) Znaki i wróżby, jakie ukazały się na ho- 
ryzoncie chrześcijańsko - społecznym zaraz po zgonie 
Laegera, jety sprawdzać się z przedziwną trafnością. 
Przyczyniło się do tego niezawodnie rozpisanie no- 
wych wyborów do parlamentu. Generalny obrachu- 
nek, dokonywany zazwyczaj przy takiej aposobności 
ze stronnictwami, nie ominął spuścizny luegerow- 
skiej. Ohrachunek i bodaj, czy nie likwidacya 

Dwom momentom zawdzięczał Lneger nadzwy- 
<zajne swa powodzenie. Zorganizował drobnych mie- 
szczam i dał im pożywkę „ideową“: żyda 

Stary liberalizm mieszczański po wyczerpaniu 
zadań kodyfikacyjnych w okresie narodzin konstytu- 
cyjnych, wyjałowiał i zmartwiał. Zabrakło mn celów 
ożywezych, zabrakło rozpędu twórczego. Przeszedłszy 
w okresie taffowskiego żelaznego pierścienia do opo- 
тусуі, nie umiał tchnąć w nią haseł popularnych. 
'Uszkolił się i stetryczał. Gderał uczenie a nudno na 
kierunek rządów, bez echa wśród ludności. Utracił 
kontakt z tętnem życia ogólnego. 

W takich warunkach potrzeba była tylko poja- 
wienia się jednostki obrotnej, aby naprowadzone 
gluche niezadowolenie wśród mas wyborców drobno- 
mieszczańskich, zogniskować i ka celom określonym 
aorganizować. 

Jednostką tą przemyślną a zręczną okazał się 
L.neger. 

Mały sobie adwokat wiedeński, jakich setki, ale 
ambicyą wyposażony i ruchliwością, spostrzegł kłu- 
jące się wśród warstw rzemieślniczych zalążki bun- 
tu i postanowił na falach nowego prądu na wierzch 
wypłynąć. 

Pomijany dotąd i lekceważony piekarz, krawiec, 
rzeźnik usłyszał 2 nagła wołanie do zrzeszenia 
i obrony. Ukazano ши namacalnie powód niedoli, 
w jakiej był pogrążony. Żyd był winien. Żyd, ów 
pochodzeniem i wiarą odmienny sąsiad, na którego 
bezkarnie można było zwalić winę wszystkich nie- 
powodzeń. 

Wędka nie zawiodła. 

W ciąga lat kilka Lueger stał się niapodzielnym 
dyktatorem atann średniego. Na jego barkach oparty 
jął wznosić się coraz wyżej. Precz z liberałami z ra- 
dy gminnej wiedeńskiej, ze sejmu dolno-austryackie- 
ko, z parlamenin — oto hasło, jakie rzucił w Hom 
1ożentnzyazmowany. 

Znaczenie historyczne Luegera polega też w speł- 
nienia celn zakreślonego: Z chwilą podjęcia wałki 
stronnictwo staro-liheralne liczyło w parlamencie 
zwył 100 członków. Lueger w pył rozbił tę partyę 
i stworzył natomiast stronnictwo chrześcijańsko- 
nucyalne, które w rozwiązanej Izbie poselskiej liczyło 
95 głosów. 

Lecz nadprzyrodzony ten rozrost nastąpił, rozu- 
mia się, drogą fortelów programowych, ustępstw 
i kompromisów. 

Z partyi reprezentującej pierwotnie interesy dro- 
hnomieszczańskie powstało z biegiem czasu stronni- 
ctwo obejmujące obok stanu średniego, klasę kapita- 
listyczną i nieliczny co prawda zastęp robotniczy, 
a to ciekawsze, obok żywiołn miejskiego, także 
przedstawicieli wiejskich interesów agrarnych. Obok 
wyznaniowo wcale tołerancyjnych nacyonalistów nie- 
miackich, reprezentantów najbardziej zaciekłego kle- 
1ykalizmn tyrolskiego. 

Genialny talent organizacyjny Lnegera, umiał 
żywioły te rozbieżne utrzymać w karbach. Ze śmier- 
«ı4 przywódcy, stronnictwo zaczyna sią rozpadać na 
przypadkowa awe części składowe. 

Brak spadkobiercy dorastającego autorytetowi 
T.1egera, nie jest jedyną przyczyną rozkładu. Stron- 
uictwa naprawdę ideowe, nie żyją życiem przywódcy, 
lecz wewnętrznym walorem swych prawd programo- 
wych. 

Zbieraninie chrześcijańsko-społecznej brak takiego 
zaczynn żywotności. Kłamstwo, polegające w rzeko- 


Przyjmuje papiery wartośc. w depozyt do przechowania, 


Wynajmuje skrytki w kasach 
(Sate-Deposita) 


mej spólnośai interesów kamienicznika i lokatora, 
mieszczanina i rolnika, nie da віє ukryć trwale. 
Prędzej czy później przyjść masi do rozłamu. 

Na tem tle jstotnem rozgrywa się ohecnie akcya 
wybercza w Wiedniu i we wszystkich okręgach wy- 
borczych, w kiórych brał dotąd górę prąd chrześci- 
jańsko-społeczny. 

Początek uczynił Tyrol, gdzie żywioły starokle- 
rykalne zrewoltowały się przeaiw nie dość „kościel- 
nemu i katolickiemu* charakterowi рагіуі. Za tym 
wzorem poszły liczne okręgi czysto agrarne, dla któ- 
rych kierownictwo partyi było zbyt miejskie i mie- 
szczańskie. 

A w samym Wiednin? 

То okrom różnie czysto gospodarczych wielką 
rolę w піевпазкасћ odgrywają ambicyjki i spryty 
osobiste. Wynikło z tego zamieszanie powszechne, 
w сіңді którego kierownictwo partyi straciło wodze, 
zgubiło władzę nad masami. Kampania wyborcza 
antysemitów wiedeńskich jest poprostu wesołą kro- 
tochwilą teatralną, w której co chwilę towarzysze 
partyjni podstawiają aobie wzajem nóżki i dołki ko- 
pią pod sobą. 

Wesoło. 

Nia wynika stąd jednakowoż, ky jnż w ciągu 
wyborów nadchodzących stronnictwo — zwłaszcza 
w Wiedniu — klęskę miało ponieść stanowczą. 
Oprócz socyalnej demokracyi nie ma stronnictwa, 
któreby mogło objąć spadek. Chrześcijańsko sacy- 
alni - rozmaitych odcieni i tendencyi — powrócą 
z Wiednia przynajmniej w liczbie nieznacznie tylko 
zmniejszonej — ale mimo tego bez dawniejszego 
znaczenia. 

Powrócą pozbawieni tej spoiatości. jaką wlać umiał 
w awych wyznawców Lueger. 

Parlamentarne przygody do ena ich następnie 
zróżniczkują. 

Agrarynsze klerykalni właściwi — pierwotni — 
antysemici, oto składowe, których ujęcie w całość 
będzie zadaniem, przerastającem siły chytrego Ges- 
smana. 

Lecz równolegle z tym rozkładem chrześcijańsko- 
społecznych zapowiadają się w składzie stronnictw 
parlamentarnych zmiany znaczenia zasadniczego. 

Tylko, że nżytkowcą tych zmian nie będzie obecny 
gabinet Bienertha. 


Prawda w sprawie kanałów. 


Z mowy ekscelencyi dr. Bilińskiego, wygło- 
szonej przed tygodniem na zebraniu wyborców w Rze- 
szowie, dowiedzieliśmy się wreszcie, jak właściwie 
przedstawia się obecnie sprawa budowy kanałów ? 

Dotychczas najsprzeczniejsze со do tego obiegały 
wieści; wiedzinno, że Koło, a raczej były jego pre- 
тен dr. Głąbiński zawarł jakiś pakt z rządem w tej 
uprawie, lecz traści tego faktu ogółowi nie wyjawio- 
no, Teraz nareszcie otrzymaliśmy z nst ekseelenayi 
Bilińskiego dokładniejsze co da tego wskazówki. 

A dowiedzieliśmy się także, że w październiku 
roku zeszłego, gdy са! publiczna w krajn 
gwałtownie wprost npomniała się o bndowę dróg 
wodnych, o zrealizowania całego projektu kanałowe- | 
go od Dniestru do Dunaju, gdy na licznych zebra- | 
niach i zgromadzeniach uchwalono dotycząca rezoln- | 
суе, gdy nasze krajowe Izby handlowo przemysłowe | 
wyByłały w tej sprawie obszerne materyały do rządu — 
ówczesna wszechpolskie kierownictwo 
Koła bez najmniejszego вЕгороі п go- 
towe było sprzedać te kanały za 120 mi- 
lionów koron! 

Piszemy wyraźnie i rozmyślnie sprzedać ka- 
nały. Owe 120 milionów rząd miał wprawdzie dać 
Galicyi na budowę wewnętrznego kanałn galicyjskie- 
go, lecz chyba nie ma wśród nas tak naiwnych, któ- 
rzyby wierzyli, iż kraj nasz za tą kwotę byłby na- 
prawdę wybudował ów kanał. Snma ta byłaby się 
ruzesBzła na wszelkie możliwe inne cele, a kraj па 
dziesiątki lat byłby pozbawiony nawet widoków nzy- 
gkamia taj tak niezhędnie mn potrzebnej arteryi ko- 
munikacyjnej. Słusznie więc twierdzić możemy, że 
tego rodzaju pakt z rządem równał się sprzeda- 
піп kanałów. 


Кирија i sprzedaje papier wartościowa, 
Przyjmuje wkłady pieniężna do oprocentowania. 
Oprocentowanie rozpoczyna się od dnla złożenia. 


І jedyniezłośliwości wszechpolakiej wzgłę- 
dem ówczesnego ministra skarbu dr. Bilińskiego za- 
wdzięczamy, a mianowicie tej okoliczności, że partya 
ta za każdą ceng chciała wywołać przesilenie gabi- 
netowe, aby dr. Bilińskiego usunąć a natomiast dr. 
Głąbińskiego wprowadzić йо gahinetn — iż pakt ów 
вів rozbił i sprawa kanałów znów na inne weszła 
tory. 

Swoją drogą nie potrzeba jnż chyba wyraźniej- 
azego dowadu przewrotności і politycznej niekonse- 
kwencyi wszechpołaków, jak właśnie ten wzrot ów- 
czesny. Prosimy tylko zważyć, że ta ten sam dr. 
Głąbiński, który krótko przedtem niemal ręca całował 
rządowi za owe 120 milionów w zamian za kanały — 
następnie bez namysłu kwotę tę odrzucił i 2 innami 
wystąpił żądaniami — nie ze wzglądn na opinię kra- 
ju, lecz zwłaszcza dla tego, iż wymagal tego par- 
tyjny interes wszechpolaków, no i osobisty interes 
dr. Głąbińskiego. 

Przypadek tylko zrządził, że kraj na tej przewró- 
tności większej nie poniósł szkody 

Dziś sprawa kanałów wróciła znów na platfor- 
ше poprzednią. О wypłaceniu Galicyi 120 milionów 
koron lub jakiegokolwiek innego odazkodowania go- 
tówkowego za kanały jut i mowy być nie może. Ka- 
nały ma wybudować rząd sam — w myśl ustawy 
z r. 1901. 

Że rząd, zwłnszcza gabinet bar. Bienertha bądzia 
z tem zwlekał, że zapragnie znów odroczyć (6 spra- 
wę „ad calendas ргаесая“, to z góry przewidzieć mo- 
ina. Nowe Koło atoli znajdzie w tej spra- 
wie zupełnie wolne pole. Nie będzia już krę- 
powane jakąkolwiek poprzednią ugodą czy umową 
i będzie mogło na nowo rozpocząć akcyę i walką 
o kanały, Miejmy zaź nadzieję, ża walkę tę prowa- 
dzić będzie z większą stanowczością i wytrwałością, 
niż Koło poprzednie, а przedewszystkiem, z większą 
uczoiwością. 

ТС 


Nadesłane 
(Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada). 


Dr St. Benedykt Kwiatkowski 


ordynoje od 1-ро maja do 1-go października 
w Marienhadzie, Haus Hamburg, 
od 1-go października do 1-go Maja w Meranie. Hans 


Venosta. 
Dr. Józef Zeitner 
ordynuje 


w Franzensbadzie 


Willa „Stadt Paris". 


Dr. 297еі Schermant 


ordynuje jak lat ubległych 


w Marienbadzie 


Willa «Apollo» 


Dr. Zygmunt Wąsowicz 


(choroby wewnętrzne i kobiece) 
ordynuje od 15 majado końca września 


w KRYNICY. 


Zakład dentystyczny 


Leopolda Goldberga 


długoletniego asystenta Dr. Syropa otwarty 
w Krakowie ul. Grodzka 14 I p. 
Godziny przyjęć: 9—12 i 3—6. 


PIŁKI NOŻNE 


buciki 


Nagolenniki i 
do tychże. 


Lawn- Tennis 


Rakiety, Piłki i wszel- 
kie artykuły sportowe. 


2934 


НЕМ i SKA KRAKÓ 


polecają najtaniej 


Perfumy, Mydła, Pudry, Kremy, Aparaty kosme- 
tyczne do masowania. Schampon Tarool przeciw 
łupieżowi. Tarool przeciw wypadaniu włosów. 


Rynek 37 
Linia A-B 


KRĘGLEi KULE 


z drzewa Lignum Sanctum. 


| 
| 


|_| WAZETA FONIEDZIAŁKOWA 


FORTEPIANY, PIANINA, 
HARMONIE І PIANOLE 


za gotówkę i na spłaty nawet 20-miesięczne 


poleca firma 


B. GABRYELSKA 


Kraków, Krzysztofory, Rynek I. 35. 


Wyłączne zastępstwo Światowych fabryk: Knabe, Steinway, Chi- 
kering, Brewster-Bliithner, Apollo, Petrof c. k. nadw, dostawca, 
Rósłer c. k. nadw. dostawca, Protze itp. 


Q00000000000000000000000000000000000000000000009 


W Krzysztoforach, Rynek 35, w salonach 
magazynu fortepianów B. Gabryelska 


został otwarty 


NOWY SALON SZTUKI 


WYSTAWA I SPRZEDAŻ OBRAZÓW 
za gotówkę i na spłaty do 20-tu miesięcy. 
Antorowie dzieł wystawionych : 
Axentowicz s Czajkowski s Dębicki s Filipkiewicz 
Frycz s Kamocki s Karpiński ¢ Malczewski е Maka- 
rewicz w Markowicz е Mehoffer ¢ Pautsch vw Rzecz- 
nik s Sichulski е Szczygliński = Wyczółkowski = 
Wyspiański v Żarnecki. 


q 
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қашыр Plac c Szczepański 12 


Tennis: Ова nożna 
|| Носкеј- бої | 


| | Wszelkie przyhory antomobilowe. 


DODATEK LITERACKI 


do 


numeru 23 „Gazety Poniedziałkowej* 


BOHDAN ŁEPKXI. 


Kwiat szczęścia. 


Wlepiając ciekawa oczęta w stroskaną twarz mat- 
ki, zadawał jej naiwnie bardzo poważnu pytanie: 

-- Mamo, co to jest szczęście ? 

— Szczęście — dziecina — to jest dola. 

— A duła? 

— Dula — to taki rzadki kwiat, którego dostać 
trndno. 

— A piękny оп? 

— Bardzo piękny. Oczn od niego oderwać nie 
sposób Patrzysz 1 napatrzyć się nie możesz, 

— А udzie on rośnie, matko, ten cndowny kwiat? 

-- Daleko, dziecino, bardzo daleko. Hen, hen, za 
wodą. 

— Mamo, daj mi ten kwiat. Ја go mieć muszę. 

— Jesteś jeszcze mały. Jak urośniesz, pójdziesz 
i może go zdobędziesz. 

Nie chcę, aż urosnę. Chcę zaraz. Teraz. Po- 
wiedz mi. matko, gdzie rośnie ten cendowny kwiat 
szczęścia ? 

Aby dziecko nspokoić, poprowadziła је ka oknu. 
(ich chata stała na wzgórzu, a w dole było jezioro). 

— Oto tam, za jeziorem. Widzisz ? 

— Widzę, mameczko, widzę, Tak ich tam wiej . 
А jakie piękne! Ogniste.. Czy to daleko, mamo? 

— Bardzo daleko. ZA wodą. 

— Za wodą — powiórzył chłopak i oczy jego 
pubiegły tam, gdzie widnokrąg złewał się z błękitne- 
mi falami. 

Był wieczór. Kontury drzew i chat poczęły się roz- 
pływać. Niebo brało w objęcia ziemię. 

Fale jeziora ciemniały, wyrównywały się, znikały 

Wtem — na widnokręgu, za wodą błysnęła jasna 
amnga. A na smudze окаса} się punkt, jak ogień; 
Rósł jakby z topieli wygłynął... księżyc. 

Majestatycznie suna! хів po zmrokach spokojnego 
wieczoru i zdawało się, 4e nie po niebie оп płynie, 
lecz jako czółno ogniste sunie się po spokojnych ta- 
laeh jeziora. 

— Mamo! — krzyknął radośnie chłopak. — Ja 
іп» wiem, ale tobie nie powiem, nie! 

— Ach ty, urwiszu jakiś, A wiesz ty, że matce 
trzeba wszystko powiedzieć. 

— Wszystko, tylko nia to. Nie — nie — i веһо- | 
wał swoją kędzierzawą główkę па іспіе rozmarzonej 
matki. 


| 


WITOLD BUNIKIEWICZ. 


OSTATNI USSARZ KOLA JEGOMOŚCI. | 


(KOMEDYA W Ш AKTACH). 


AKT ШІСІ. 
ROZALINA I KASZTELAN. 


ROZALINA. 
Frzebaczcie Dobrodzieju, panie ojcze miły, 
na gorzkie utrapienia przychodzę się skarżyć, 
wszeteczne bowiem smutki w arkan mnie złowiły 
i dnia nie magę przebyć, ani nocy zażyć. 


KASZTELAN. 

Córuś dobra, przezacna domostwa uciecho, 
Wszak tobie ze słoneczka rwać promienie złote 
i baczę, że pod moją nienaganną strzechą, 
znajdziesz zawdy ku figlom panieńskim ochotę. 
Patrzeć jeno, jak palant w okienko zapuka 

i mirtowy wianuszek na czole posieje, 

Córuś moja mnie рИпо już oglądać wnuka. 


ROZALINA. 
Frasunkiem cała gorzę, serce mi truchleje. 


KASZTELAN. 
Czyć znudziły przystojne panieństwu udręki 
i gryzą-ć frasobliwe myśli powiernice. 
Niebawem już kawaler westchnie do twej ręki 
i barwiczkiem namaścisz pohielałe lice 
i przypniesz zdobne kresy i umuskasz glawę. 
Amor wszędy zdradliwe panastawiał sidła; 
precz pójdziesz z domu mego w małżeńską alkowę, 
unosząc wdzięczny statek i спобу pachnidła. 


pod redakcyą 
Bogusława Butrymowicza. 


W godzinę później leżał w swojem maleńkiem łó- 
żeczkn. Matka zmówiła z nim modlitwę, kazała pro- 
sić Boga o zdrowie, nakrzła przezegnala i powie- 
działa: śpij. 

Więc udawał, że śpi. Lecz kiedy matka wyszła 
2 dziecięcego pukoju i zamknęła za sobą drzwi — 
podniósł powieki. 

W pokojn było jasno Księżyc oblewał ściany 
posadzkę powodzią błękitnawo-srebrzystych promieni, 
a slowik rozsypywał po ogrodzie kaskadę cudnych 
tomów. Między jednym i drngim — chlupotanie je- 
ziora; jednostajne, nstawiczne, nęcąca. Fala cisnęła się 
do brzegu z zimnym, natrętnym całusem, brzeg był 
niewzrnszony i odtrącał ją od siebie. 

Tak ciągie. 

Chłapiec przemienił się w słnch 

Chlupocze. Woła mnie. Pójdź — mówi — po- 
niosę cię tam, gdzie rośnie cudowny kwiat szczęścia 
Na księżycawej łodzi kn niemu popłyniesz. Pójdź. 

Pójdę. Skoro tylka matka uśnie. Pójdę. 

"Геј nocy sen nie skleił mu powiek. Marzył о cza 
rownym kwiecie. 

Krótca czerwcowa noc miała się ku końcowi. 
Rauwk nadchodzi. 

Na widnokręgu ukazała się nowa smuga. 7 ро 
czątka wązka i niewyraźna, później większa i coraz 
jaśniejsza. 

Zorze zbładły i milsły słowiki. Poranny chłód 
przebiegł po powierzchni ziemi, jak dreszcze po cie 
le budzącego się ze snu człowieka, A woda w jezio 
rze ustawicznie bełtała sią powtarzając ро niezliczo- 
ne razy swoje natrętne umizgi do wyniosłogo wy 
brzeża, 

Chłopak nie spał. Pierś jego ialowała, oczy pło- 
nęły, usta gorzały. Podniósł głowę, rękami oparł się 
o łóżka i usiadł Nadsłuchiwał.. Śpią wszyscy. Na- 
wał stary czarny kot, odbywający nad ranem swoje 
łowy, leżał koło pieca w kłębek zwinięty. 

Chłopczyna wstał, podszedł do okna, otworzył i 
zeskuczył zeń lekko, jak ptaszek. Zimna rosa obsy- 
pywała jego rozpalone ciałko i lizala mn gorące sto- 
py. Poranny chłód przeszywał go do kości. Biegi. 
Drobne nożęta zaniosły go na groblę, tuż nad jezio- 
ro. I usłyszał teraz wyraźnie, jak fale zapraszały go 
do siebie. „Pójdź — mówiły — mie bój się, pójdź! 
Zaniesiemy cię tam, gdzie rośnie cudowny kwiat 
szczęścia”. Więe wyciąga ręce i rzuca się we wodę... 
Poczyna Świtać. Na widnokręgn ukaznje się słońce. 
Wyzłaca fałe, oblewa jezioro purpurą. Jak pięknie! 

Woda wyglądała jak złota łuska pancerza. lub 


ROZALINA. 
Mój Ojcze Dobrndzieju, nie sierdźcie się zgoła, 
w poselstwie od biednego przemawiam kochania, 
ba ad wielkich frasunków dusza nie wydoła, 
zacz rychłego wyplądam od was zmiłowania. 


KASZTELAN, 
Czylim z fukiem ci kiedy przyganiał córuchno? 
albo hardo odmawiał twej wymyślnej woli? 


ROZALINA. 


Radzicu Dobrodzieju aczy płaczem puchng 
i serce mnie jakoby od złej febry boli. 


KASZTELAN. 
Miarkuję, wola boża powołanie ziszcza, 
do małżonka cię nagli... 


ROZALINA. 
Ubóstwiam Rotmistrzą! 


KASZTELAN. 


Poniechaj, córuś, myśli Twa kształtna uroda 

nie poskąpi samemu królowi pociechy, 
pieszczone ticzko wabi, nęci krasa młoda, 

hej córuchno, nie tobie szłacheckie prać wiechy, 
karmazyn tobie mało i grefińskie straże 

i zgoła nie przystoi królewiątko głupie. 

Poczkaj córuś, niech złoto w tygiełku uwarzę, 
to nie małe cesarstwa na wiana ci kupię 


ROZALINA. 


Niczem dla mnie cesarstwa srogie animusze, 
ni przystojne Кагасе lub śrebrne szkatuły, 
gdy miłość ku innemu ordynuje dusze 

i dwa serca na wieki kochaniem się skuły. 


ryby jakiejś wielkiej, potwornej, Stąpa po tych łu- 
skach chłopczyna i wpatruje się w słońce. Idzie tam, 
gdzie rośnie cndowny kwiat szczęścia. 

Aż oto, niby okręcik biały — łabędź. 
obok drngi. Para. 

— Weżże mię, łahędziu kochany i przewieź жа 
wodę. Przychodziłeś nieraz do пав, na sadzawkę 
w ozrodzie. Znamy się przecież. Patrz. jakim lekki, 
bez ubranka i bez tych wstrętnych, ciężkich bucików, 
Nie zaważę ci wiele. Weź mię łabędziu! 

Łabędź pouplywa, przypatruje mu się z pod oka, 
trąca skrzydłem swoją towarzyszkę i odpływają ma- 
jestarycznie po złocistych falach jeziora, 

— Nie nciekajże odemnie, zaczekaj! — woła zroz- 
paczony chłopak i brnie coraz głębiej we wodzie. 

Drobniutkie fale jeziora burzą się. Gdzie stąpi, 
topiel pereł i kaskada brylautów wytryska z rabi- 
nuwej toni. Od brzegów, lasam świerkowym okrytych, 
wieją zapachy żywicy. Cicho — cichutko. Tylko fa- 
la chlupoce ustawicznie. — Ciska się ka brzegowi, a 
odtrącona powraca na jezioro, porywając ze sobą 
drzącego ad chłodu malca. 

Oto go jnż woda ро pas oblała, już ramion sięga, 
już tylko kędzierzawe włoski spłynęły. 


Jeden, a 


Koło łóżka — lekarz domowy. Bada oddech i 
brwi chmnrzy. Matka patrzy weń, jak w twarz pro- 
roka. 

— Оо będzie ? 

Со Bóu da. Jeżeli silny, to przetrwa. Jeżeli nie— 
to pójdzie za szczęściem wiecznem. 

A dziecka błędnemi oczyma wyatruje sią w malo- 
wang powałę i spalonemi ustami szepcze: 

Ра& mię! Idę po kwiaty. Tam ich tyle. Ta- 
kie piękne kwiaty! 


Minęło sporo lat. Małego, kędzierzawego chlop- 
czyny niktby nie poznał dzisiaj. Urósł i zmężniał, 

Dzięki staremu profesarowi botaniki wie, że za 
zaduem jeziorem nie rośnie ani jeden kwiat szczę. 
ścia. Ami jeden... 

A przecież zdarzają зің chwile, że zapomina 0 
wszystkiem i rzuca się w topiele płynąc, ku wyma- 
rzonym rajskim wybrzeżom. Jak wówczas.. — Deez 
czy dopłynie ? 
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IKASZTELAN. 
Wydolić, nie wydolić, pofolgować trndno, 
źle bowiem, gdy niesiany chwast w górę urasta, 
gorzej, kiedy się chęcią przyjdzie bawić złudną, 
lecz najszpetniej, gdy męża zapragnie niewiasta. 


ROZALINA. 


Przeć proszę was pokornie, bo kawaler grzeczny, 
kontentować was może radość miłej dziewki 

i on Rotmistrz zuchwały i afekt stateczny, 

więc czarnej mu nie każcie podawać polewki. 


KASZTELAN. 
Nie jadem mi wojować z słabą białogłową 
i poczynać lamenty i panieńskie dąsy, 
lecz lepiej poczęstować niemiłą odmową, 
niżby nazwał cię żoną pasżek gołowąsy. 
ROZALINA. 


Wydajcie przyzwolenie, dusza cierpko kwili 
za Rotmistrzem. 


og 


KASZTELAN. 
Odmawiam! 


ROZALINA. 


Nie wytrzyma chwil, 
ale pęknie z żałości. 


KASZTELAN. 
© Daremne zamysły! 
ROZALINA. 

Uśmiechy palą lice, dni wesałe prysły. 
KASZTELAN. 

Ojcowe niezawodnie spełnisz przedsięwzięcie. 


= 


TADEUSZ SZANTROCH. 


EROTYK. 


Chciałem do stóp twych słarośwjeckim giestam 
rzucić jak kwiatów garść wdzięczny madrygał, 
któryby szepcząc słodkich słów szelestem 

w pięknym ukłonie imym przed tobą dygał. 


I Trubadura nastroiw szy lutnię 
chciałem pod okna twe pójść z serenadą, 
zwierzyć się snom twym, jak cię kocham smutnie 
sercem zranionem, duszą ad łez bladą. 


Akrosztych, w którym imię twe związałem 
girlandą westchnień w ogień rzucam oto — - — 
kocham cię bunten: młodej krwi i szałem 

i krzyk dławiącą kocham Cię tęsknotą! 


A jeśli przyjdę pod twe okna поса, 
sny twe upiora przeczuwając może, 
akrzydłami, lękiem ranne, załopocą 
i przerażeniem poznasz mnie w snu zmorze. 


Jakoż ті podjąć Irazes kupidyna? 

gdy miłość moja sobie samej wroga, 
krzykiem po nocy jest tej ziemi syna, 
który dla ciebie zdradził swego Boga. 


000 


Samotność. 


Zamkniony w smukłych sklepień uroczyste nawy, 
które dźwignął z frasunków moich o wieczarze 
mrok architekt pobożny, myślom tak laskawy, 
zakon mądrej samotni dla swej duszy tworzę. 


Шеф ciężkich wyrzeczeń fundamentem leży 

mej gotyckiej świątyni. ile już nadzieji 

z rąk mych tutaj wypadło... sprawy moje mierzy 
białe widma ofiarne świętej Salomei. 


W ostrych łukach zawarta myśl architektury : 

raz na zawsze pojęty twardy sens żywota! 

z ruin przeżyć bolesnych wzrosły one mury, 

a zwycięstwem są mojem ich zaparte wrota — - 
Dawniej chwili rab korny, na jej zdany burze 

ninie wieczność mam w sobie, а snom swaim służę. 


BOHDAN ŁEPKI. 
Jeszcze kilka myśli o epopei 
Maryi Konopnickiej. 


„Pan Balcer w Brazylii“ przedstawia nie tylko 
pana Balcera, lecz całą gromadę wychodźców i nie 
tylko w Brazylii, lecz i w drodze tam i z powrotem. 
Jest jaź w tytale jego pewna analogia z „Panem 
Tadenszem*. Zauważamy ją również we formie i w tre- 
ści. Ale refleksy owe, bijące od największego arey- 
dzieła epiki polskiej na ntwór Konopnickiej, nie są 
znowu tak silne, aby nas razić mogły. I nie są też 
jedyne. W nejogółniejszym zarysie przypomina bo- 
wiam „Pan Ralcer* wędrówkę żydów po pustej pu- 
styni pod przewodnictwem Mojżesza i „Lnzyady* 
Kamoensa i wyprawy Napoleona i „Ojca zadżumio- 
nych“ Słowackiego. Jest w epopei Konopnickiej ten 
pęd człowieka w pogoni za szczęściem, za lepszym 
warunkiem bytu. 

Jak jesienne liście, wichurą drzew strącone, 
arywają się dosze chłopskie i pędzą w nieznane dale, 
za rzeki i morza. A w pędzie tym natrafiają na 
skały, puszcze, burze i ognie. na głód i morowe po- 


GAZETA PONIEDZIAŁKOWA 
wietrze, na wszystkie owe klęski i okropności do- 
czesnego hytn, o odwrócenie których tak kornie mo- 
dla się w suplikacyi, natrafiają i — jedne ріпа, 
a drugie wzmocnione, oraz oczyszczone, wracają na 
akrzydłach tęsknoty ku swej ojczyźnie. Ma więc 
„Pan Balcer” jako taki, charakter ogólno ludzki, 
jest howiem potężnym wyrazem tego elementarnego, 
twórczego parcia w przyszłość, a równocześnie prze- 
mawia do nas tak serdeczną pieśnią tęsknoty za 
wszystkiem, co swoje, własne, kochana i nmiłowane, 
że tradno mu znaleźć coś równego. Z jednej strony 
ma bohaterski pierwiastek ruchu mocy, айтар, 
a z drngiej liryczny element smntkn i tęsknoty. 
Wiąże je poetka i sprzęga w harmonijną całość za 
świadomością wielkiego artysty i z siłą twórcy. 
A ten zespół dwóch mocy w duszy człowieka, mę- 
skiej, (gwałtownej, twórczej) i żeńskiej (łagodnej, 
ене], marzącej) nie jest bynajmniej jedyną trudno- 
ścią w zadanin, którego podejmnje się poetka. 

Świadnma swego talentn i doświadczenia poety- 
ckiegu, a bogata w niewyczerpana skarby fantazyi 
i uczucia, gromadzi ta trudności dobrowolnie, wal- 
czy z niemi i pokonywa je szczęśliwie. Wskażemy 
tylko na niektóre, bo jast ich bardzo wiele. 

Otóż przedewszystkiem budowa utworu. Cały ogrom- 
ny poemat, na 296 stronicach druku, jest opowiada- 
niem jednego człowieka. pana Baleera, który przypo- 
mina sobie dzieje wyprawy po chłopskie złote runo 
(ziemię) i opowiada je wymownie. Trzeba mieć wiel- 
ką odwagę, aby się puścić na takie przedsięwzięcie, 
zwłaszcza dziś, kiedy autorowie dążą do formy mo- 
żliwie jak nmajzwiężlejszej, a przytem błyskotliwej 
i oryginalnej. Trzeba mieć wielki dar słowa, aby 
tak wiele mówić, a nie znadzić słachacza. Ma go 
widocznie poetka, 

A dalej — stosanek opowiadającego do opowia- 
dania. 

Przecież tea Balcer opowiada rzecz wielką, 
ogromną, straszną, tradycyę całych setek tysięcy dusz 
które lecą kn szczęściu, a padają na prokrustowe 
łoża najstraszniejszych, jakie sobie przedstawić mo 
ina, fizycznych i moralnych katuszy! Przecież ten 
Balcer jest antorem żywej hisioryi ostatnich dzie- 
sięcioleci, w których nie naród, lecz narody zwątpiw- 
szy w możliwość zbudowania sobie własnej chaty 
według własnego upodobania i wrodzonych skłonno- 
ści, zaczęły garściami wyrywać żywe ciało ze awo- 
ich organizmów i ciskać je zapamiętale, w tak zwa- 
пој emigracyjnej gorączce za bezbrzeżne fale ocea- 
nu! A jest pan Balcer tylko kowalem, człowiekiem 
bez wykształcenia, nie zastanawiającym się głęboko 
пай tem ogromnem zjawiskiem, którego ma być dzie- 
jopisarzem. 

Qzy dorośnie an do wysokości zadania, czy nie 
braknie mn, jnż nie mówię zdołności, lecz sposobu 
do godnego przedstawienia tak wielkiej sprawy? 

A dodajmy jeszcze, że ten niewykształcony ko- 
wal ma nam kuć subtelne, jak krysztai czyste okta- 
wy.. Jak on to robi to jaż sekret twórczości 
Konopnickiej. 

Ale nie koniec na tem. Konopnicka przedstawia 
nam wędrowną rzeszą chłopską, oderwaną od zwy- 
kłego tła, wśród otoczenia ohcega, da którego oni 
ci wrzyscy Maznrzy, Kurpiowie, Unici nie przywykli. 
Jak ten chłop będzie wyglądał na tle oceanu, w pn- 
Szczy brazylijskiej, we walce z Murzynami? (zy nie 
wynikną z tego elekta dziwne, rażące? 

Przyzwyczailiśmy się przecież do zasady, że czło- 
wiek npodabnia się do przyrody. że więc epopeja 
nsradowa musi malować naród na jago tle rodzi- 
mem, w rozmaitych porach roka, w rozmaitych chwi- 
łach życia. a nawet godzinach dnia. Jakże tu bę- 
dzie? Lecz Konopnicka nie tylko zadowalnia nas, 
malując realny portret chłopa podlaskiego na tle 
płonących traw amerykańskich, lecz równocześnie 


kreśli idealne obrazy zwojskiej przyrody, które przy 
każdej sposobności, jaka antyteza, zjawiają się przed 
aczami tych wszystkich Dudków i Ostańczuków. 
А жісе daje obrazy realne, ogromnie plastyczna, 
barwne, świeże, орок idealnych, które są właściwie 
wizyami dusz rozłęsknionych 

Zadanie też ponad siły zwykłego śmiertełnika. 
Przecież to musi sią widzieć, musi czuć, czytelnik 
mnsi sobie zdawać sprawę, że jeden obraz jest ma- 
lowidłem wprost z przyrody, drugi zaś przypomnie- 
niem z pamięci. .A jak to zrobić? Zdradzę jedem 
sekret. 

Oto ta niezrównane krajobrazy puszczy, вќера, 
burzy i pożaru przypominają więcej Mickiewicza, 
а te subtelne wizye wai, łąki, gajn, które zostały 
gdzieś daleko, bardzo daleko, za morzem, kraślone 
są więcej sposobem Słowackiego. Pierwsze mają wię- 
cej elementu plastycznego, drugie muzycznego, tamta 
trafiają nam do duszy przez oka, ta idą do Serca 
przez ucho. 

Ale to tylko jedno spostrzeżenie, reszta kryjasię 
w głębineh talentu autorki... Zdawałoby się komuś, 
że chyba dość tych trudności, że i tak niepodobna 
będzie dać sobie z niemi radę. Tymczasem Konopni- 
nicka wyszukuja coraz to nowe. Naprzykład język. 

Przecież mozna było nżyć języka literackiego, któ- 
rym poetka tak Świetnie włada i który najłatwiej 
przemawia da ncha czytelnika. 

"Tymczasem Konopnicka daje poszczególnym oso- 
bom swoiste zabarwienie językowe, odpowiednio do 
terytoryum, z którego pochodzą i stosowne do ich 
chararaktarn. A więc znajdziemy takie akrainizmy 
w nstach unitów, jak: hramota, urorzyszcze, pojas, 
раһаб, chwist, łag (błuń) bożyć się, sennik spisany, 
porogi, slozy, ni wielu, пі znaku, stołh, rataj, tutża, 
łewoda (grecyzm, cierlica (polskie tarlica) szporko, 
mościć szlaki, (шлики мостити) sieroteńka, murog 
(mopir, моріжок — murawa) “аста, leda, (леда) 
kroska, zawijka, witka, (gala) i t. р. Opacz zań, 
który służył wojskowo przy marynarce rosyjskiej, 
тауға rusycyzmów n. p. jug, czort, pastoj] brat moj 
(рос) i t. d, Inni używają prowincyonalizmów, lnb 
słów mało używanych, јак: na odsieb, spierka (spór) 
szarpki (energiczny), gorzec, zola, raniać, brożyna, 
oraz form w rodzaju — siednięty. Prócz tega „morza 
zakołychało sig“, „słońce zczezło”, „rusznice odwiedzio- 
по“, “lieo ukanęło* i t d. Całego zapasu słów tru- 
drio wyczerpać. Możnaby osobny słownik ułożyć. 

Każdy śpiewa 

Po swemu, socie i swojej nadziei.. 
Czego uprapnie, czego się spodziewa, 
Dobywa z duszy w tej głosów rozwi 


(str. 172) 


Oto trudności, które poetka dobrowolnie nagre- 
madziła i przez które przedziera się, jak jej emi- 
granci przez odwieczne lusy brazylijskie, z tą tylko 
różnicą, że tamci nstąpili we walee z przeciwności 
mi, ona zaś wychodzi zwycięzko. 

Rozumie się, że utwór nie jest beż skazy. „Jaka 
dzieło z różnych elementów złożone, masi mieć i swo- 
je słabe strony. Są to jednak usterki, które nie wy- 
stępują zbyt ostro i nie psują dodatniego wrażenia 
całości. Zaliczyłbym do nich nadto szczegółowa opra- 
cowanie epizodów, brak perspektywy chronologicznej 
i nadmierną rozrzutność w opisach. obrazach. Prdcz 
tego jest trochę wierszy wadliwych, które wyli- 
czam poniżej*). Zbyt wyraźnie reminiscencye anto- 


*) J tak się taczy, jak омос dojrzały, 
radkiem izby, a ра czubach biały. (str. 00). 
Ale narobil wrzasku, że zaniesie 
Skargę, że był na flocie w Odesie (str. 86). 
Splunąłem na bok, hom nie mógł przetrawić 
Złości, patrząc na jakąś niebogę (str. 85). 
I dość! I basta! — krzyknę. — Ty rarogu 
Jeden, bo nam podusisz dziewczęta! (atr. 308). 


ROZALINA. 
Rotmistrz, albo nikt drugi, tak przysięgam święcie ! 


ROTMISTRZ I ROZALINA. 


ROTMISTRZ. 
Dobroć nie mogła, przeto gwałt pomoże 


ROZALINA. 
Lecz waść mnie w głuchym zostawi klasztorze, 
gdzie na pokucie dni moje przetrawię. 


ROTMISTRZ. 
W cichym klasztorze, w którego pokoje, 
żaden okrutnik nie wejdzie ciekawie, 
gdzie będziem tylko my razem we dwoje 
i ja szczęśliwy i ty wielce rada, 
na wieki wieków. 

ROZALIMA. 

Przecie nie wypada! 


ROTMISTRZ 


W cichym klasztorze, do którego bramy, 
my jedni klucze tajemnicze mamy. 


ROZALINA. 
У/аЧу ogarek tli w klasztornej celi, 
ја a waszmości przy klęczniku marzę, 
gdy w tem klasztorna siostra wejdzie w bieli 
i szepnie, że tam w pustym parloarze, 
spowiednik стека, bo wielkie me winy, 
2 ја odgadnę, żeś przybył jedyny. 


ROTMISTRZ. 
О! takiem szczęściem anioły się szczycą. 


ROZALINA. 
Ty księdzem będziesz, a ja zakonnicą. 


ROTMISTRZ 


Wielmożną ksienią, sławioną królową 
dla której maje plenią rajskie kwiaty, 
zorze miotają smugę barw tęczową, 
prządki niebiańskie srebrem wiją szaty 
i białe perły rodzi wielkie morze, — 
tako sławioną będziesz w tym klasztorze. 
Spiesznie najmilsza, droga nie daleka, 
Ucieczka jedna od zagłady zbawi, 
ksiądz przy ołtarzu ze ślubem już czeka, 
a mnie się dusza niepewnością krwawi 
i nie przestanę, aż do mych pokoi, 
wejdziem złączeni. 


ROZALINA. 
Ależ nie przystoi! 


ROTMISTRZ. 


Hajduczek właśnie kulbaczy rysaki 

i chyży dzianet uzdę gniewnie targa, 
widne przed nami rozjaśnieją szlaki, 

a po za nami złe losy i skarga. 
Najmilsza, lotem — nie odkładaj chwili, 
uchodźmy prędzej! ! 


ROZALINA. 


Waść się wielce myli, 
ucieczka, dokąd? — wstydem cała gorzę, 
na myśl podobną — wszak to być nie może. 


ROTMISTRZ. 


Ojcowa wola daleko nie sięga, 
Waćpanno, wspólne nam znaczone drogi, 
wyglądać dłużej, piekielna mitręga, 

więc porzuć domu nieprzychylne progi. 
Chyżość nas ludzka w stepie nie dogoni, 
na pustych polach noc leży i ślady 
stąpań zakryje — szybkość moich koni 
sławna — i zanim świt blady, 

na szarych niwach rankiem się zapłoni, 
ułożysz głowę w bezpiecznej ustroni. 


ROŻALINA. 


Ach, waszmość uparty! 
Porwanie dziewki, to nie płache żarty. 


ROTMISTRZ. 
Pędziłem często do twojej komnaty 
i przez lodowe pomykałem góry, 
jeno tęskaicę przywoziłem w swaty, 
jeno kochanie wiodłem па konkury. 
Bronisz się jeszcze, uciekasz przed cieniem, 
co zmaże troski i uśmierzy rany, 
Ocz Cię błagalnych ogłuszę spojrzeniem, 
stopy omotam w różane kajdany. 
Ociągasz szczęście, co zdaje się blizkium, 
drżysz, jaka wiotka na wichurze chusta, 
skuję ci ręce gorącym uściskiem 
i pocałunkiem zaknebluję usta... 


= 


autorów innych, do zalet również nie można li- 
czyć. 
Kiedy n. p. pisze Konopnicka: 
Bo strzał tak srogi i tak nadzwyczajny 
Mógł dać człek jeden tylko. Piotr Zagajny, 


Jab: 
Szczędzić proch, chamska - mawial -nie szlachecka. 


albo: 
Aż nagle, kawał ciśnięty polana. 
Świanął, i podciął Bohawi kolana 
+o zdaje się, że do „Pana  Balcera* 
ж „Pana Tadensza* 
A znowu, kiedy czytamy п. p. takie wiersze jak: 


Tak chwycą tego czerwonego trupa 
| tym się strasznym sztandarem nakryja. 


dołatnją echa 


dub: 
Jak malowane wstęgi, wiszą tęcze, 


albo: 

Już nas porywa wiatr, co po ugorze; 

Polnym gdzieś Świszcze przez puste zagony. 
to mamy wrażenie, 28 przemawia do nas głos Sło- 
wackiego. 

Czasem przypomni się Ujejski n. p. 

Step, skroś sinego ginęcy otoku 
А nas garść ledwo widna Baga oku. 

Czasem w tej chłopskiej mowie zadźwięczy ru- 
baszny głos Reja п. р. „Nim one sprosne napchali 
se pyski (str. 261) i t. d 

Nie są to bynajmniej grzechy poetyckie, nie wy- 
pływają bowiem te przypadkowe pożyczki z chęci 
atrojenia się w obce pióra (tego stanowczo Konopni- 
ckiej zarzucać nie można), ale lepiej byłoby, gdyby 
utwór od tych drobnych usterek był wolny. Mieli- 
byśmy dzieło jednolita, 2 jednego kraszen odlane 


GRZ. GLASS, 


Za kotarą. 


Zdarzyło się raz — wytwornie mówiąc — zda- 
rzenie. bardzo głośne, bardzo gorszące, całkiem nie- 
potrzebne. 

Towarzystwo opieki nad zbrodniarzami sprawiało 
awój doroczny rant kostynmowy, gatunek maskarady 
bez masek, bo to była w poście. 

Ale zabawa musiała być. I mnsiał być dochód па 
intencyę poprawy i odrodzenia zbrodniarzy. I komi- 
tet mnsiał być i był, I masiał coś neiesznego wy- 
koncypować, żeby był dochód. 

Towarzystwa Opieki jestto — towarzystwo. nie 
aznmowiny: adwokat, lekarz. artysta, inżynier, sędzia 
mózg, serco i żołądak Narodu. — Któż inny ma się 
azumowinami opiekować ? Przecież nie ten, kto в zn- 
mi, lecz ten, kto bulionu kultury dogłąda. kto społe- 
cznie kacharuje, kto szumowiny łyżką zbiera — i o 
ziemię plask! 

Daj katn taką opieką: po to cię zbiera na gorą- 
са, by wyrzncić па zimno? 

Tak, i na to niema rady. Bez szamowin nie było 
jeszcze rosołu, a żeby z Szumowinami ро dobroci 
postępować Boże nchowaj! Wykipi cały rosół, a 


wraz z nim cały mózg, serce i żołądek Narodn. 
Trzebaż takiego tretnego trafa, że о tym samym 
czasie, kiedy komitet Towarzystwa opieki obradował 


CZESŁAW WROCKI. 


Człowiek a dziecię. 


Czyż nie są dzieci jako lilje, nśmiechające sią da 
ułońca na trzęsawiskn?.. W okół nich kipi głęboki 
i mętny nurt życia, dyszą nigdy nieznużane, nigdy 
nie syte namiętońci, rozwiera krwawą SWĄ paszczę 
zbrodnia, dzwoni ponuro kajdanami niewola, szlocha 
żal i smutek. goręjącemi żrenieami poziera przed się 
tęsknota i rozpacz wysehłą ріегі rozdziera, — — a 
one wiałkiemi wśród Майуеһ twarzyczek oczyma, 
zdumienia, nieświadomości i smatku pełnemi poglą- 
dają wkoło, by w tejże chwili z zachwycająco rado- 
anym ośmiechem na ustach wyciągnąć małe, szezu- 
ple rączęta do słonecznego promienia, do zwieszającej 
się gałązki drzewa, do wietrzyka, lniany włos ich 
muskającega, do ptaka, co poziera ciekawie ka nim 
z gałęzi; lub wsuwają hose, opalone przez słońce nóż- 
ki do mętnej kałnży. nieba i chmar w niej odbiciem 
zaciekawione; aż pojaśnieje metna kałnża, aczyszczo- 
na ich jasnych oczów spojrzeniem... 

A gdy dą smutne z powodu пігасолеј lub popan- 
tej zabawki, z powodu ucieczki ptaka, eo wzsok ich 
barwą piór lnb świergotem na chwilę zatrzymał. lab 
też z powodu enutka lub gniewu, co padł na ich 
dusze z otoczenia, to twarzyczki ich mają wówezas 
wyraz bazbrzeżnej żałości, wielkie oczy napełniają 
się łzami, linia czerwonych ust zgina się w obu ką- 
tach ka dołowi i wzruszająca westchnienia podnoszą 
małą, жайа pierś, — a wtady cała ziemia i niebo i 
wszystka co żyje, staje się współcznjyce i smutne; 
bo cierpienie dziecka jest cierpieniem bóstwa -przy- 
rody, ból dziecka jest jej bólem, a wesela i śmiech — 
bóstwa weselem і śmiechem... 


GAZETA PONIEDZIAŁKOWA 


nad mającym się odbyć rautem, jeden znakomity kry- 
tyk teatralny, który miał Zong szpetną, żonę prze- 
wyraz i nazwał go: „Stylizacyą* Przed kilku działo 
się laty. Poszło słowa między ludzi, ntarło się, starło, 
obiło, ograło, otrzaskałe datyla. że dziś, gdy tea- 
tralmy krytyk, blądząca nerka, czy pęcharz Narodu, 
wchadzi w teatry, wiemy już wszyscy, że mógłby on 
łatwo ponieść śmierć męczęńską w takim lunatycz- 
пуш kraju, gdzieby рой grożbą Śmierci zakazano 
używania znaku „stylizacyi* częściej, niż sto тату 
w jednoszpaltowej na sto wierszy zamierzonej re- 
cenzyi 

Ale wtedy, w wigilię rantn, stylizacya posiadała 
jeszcze wszystkie araki młodości i kiedy przewodni- 
czący komitetu zabawy, mecenas od kryminałn i opie- 
ki, zaproponował „stylizacyę* rautu w takim stylu, 
ażeby wszyscy ludzie z towarzystwa, nie wyłączając 
komitetewych, przebrali się za kajdaniarzy, akla- 
skiem radosnego przyzwolenia ubito sprawę па 
miejsca. 

(Powiedzieć jeszcze muszę, że wszystko się odby- 
wało w Rosyi. A nie dlatego to mówię i podkreślam 
izbym, jak wielu innych, wyzwalał sie z radykalizma- 
mi zawsze na zewnątrz, nigdy w swoim kraju i gnie- 
ździe, sle dlatego to mówię i podkreślam, że wszyst- 
ka się odbywało rzeczywiście w Rosyi, koniecznie 
w Rosyi, oczywiście — w Rosyi.) 

— Jakże się cieszę — klasnęła w dłonie mece- 
nasowa i patronka тапіп, znana z tego, że z każdym 
koncypientem mes, których on zmieniał co kilka 
miesięcy nawiązywała stosnnek przyjaźni — że 
będziemy mieli rant styłowy. Zupełnie niesłycha- 
ne! Przebiarę się za apaszkę. Będziemy tańczyły ta- 
miec apaszów — naturałnie tylko mimicznie, bo to 
w poście: 


„Va ten chercher la grande Nand 
dis que jla prie — e 

gagner pour moi — j'payerat ga 

à la sortie — e...“ 


zannciła bulwarową piosenkę paryską, о „takiej“ 
piszącej z więzienia do „takiego“. 

- Będzie doskonale, bosko: „Galerniki dla ga- 
lerników*. Coż za idea — no.. poprosta od czasów 
„Rewizera* nic bardziej stylowego.. Niby zbrodnia- 
rze, a jednak, jednak... 

Pięknie rzekł frasobliwie mecenas, niby- 
galernik, który na pokrycie kilku roztrwonionych 
depozytów mniejszych roztrwaniał teraz najznaczniej- 
szy i ostatni ale skąd weźmiemy tyle kostyn- 
mów ? 

Drobiszę rzekł niedbale dziennikarz, niby- 
kieszonkowy złodziej i recydywista, który mianował 
swoje kurtyzany na pierwsze role w dramacie i dła- 
tego nchadził za pierwszego znawcę teatro ka- 
żemy sobie przysłać z więzienia „wzory i modele“, 

Ależ nataralnie — rzekł krytyk literacki 
niby-osznst, miby-szułer, który miał zwyczaj wybitne 
książki swoich wrogów grzebać w milczeniu i nie- 
pamięci dyrektor więzienia jest członkiem nasze- 
go towarzystwa i nie odmówi nam tak małej grze- 
cznostki.. Ostrzegam tylko przed zbyt przesadną sty- 
lizacyą. Wszystko musi być proste, jasne i Rzczere 

Przecież to dla zbrodniarzy — rzekła star- 
sza, siwiejąca proiesorowa, о której mówiono, że roz- 
rzutnością i rozpustą nałożyła męża do graba — ijest 
w tem wszystktem jakby akt poknty.. Liczymy też 
па prasę, która cel naszej zabawy szerszej publiczno- 
ści wytłnmaczy. 

Rant będzie się nazywał „Gospoda stylizowa- 
Czyż istnieje coś bogatszego w barw przepychy, 
w rozmaitość kształtów, w światła i cienia kontra- 
sty, jak wyobraźnia dziecięci: 

Kawałek kija, znaleziony na podwórku lub na 
drodze starczy dziecku za ognistego rnmaka; wsiada 
nań i pędzi z krzykiem, śpiewem. z płonącemi rado- 
ścią oczyma. | wierzajcie mi, że ten kij ma w oczach 
chasającego dziecka wazystkie te kształty, zalety i 
wady. co Кой rzeczywisty. Zmałeziony na śmietniku 
strzępek płótna stanie się dla dziecka materyałem, 
2 którego sporządzi godową szatę dla patyka-króla 
lnh będzie cudnem dziecięciem, pieszczanem jak naj. 
czulej; wyproszone blaszane pudełko z sardynek sta- 
nie się skrzynią, zawierającą całe skarby Sezama; 
kupka piasku — górą niebosiężną, Giewontem i Mont 
Blankiem łub materyałem, z którego zbudnje zamki 
obronne i pałace bajeczne, w których zaczarowane, 
królewne oczekują rycerzy-wyswobodzicieli. Małe po- 
dwórko będzie dia dziecka pnszczą niezmierną, ste- 
рет lub horam, pełnym tajemnic, strachów i dzikie- 
go zwierza, w którym jako myśliwiec lab zbójca 
krwawe staczać będzie boje. 


Lecz w przyrodzie oto i wśród gromady ludzkiej, 
w pnazcży i w mieście, rządzi człowiek, со zabił 
w sobie dnszę dziecięcia. Stał się szarą i twardą 
skałą, o którą rozbijają się burze, wichry i fale. — 
Uzbroił się w ostry bratobójczy miecz, w armaty i 
karebiny, rzekomo w obronie swych bazwartaściowych 
skarbów. Jego oczy nabrały zimnego blaska stali, 
uśmiech stał się bazradośny i obłudny, ręce zgrabia- 
ły i stały się twarde i ciężkie, a dusza, w której 
przegiądało się niegdyś z rozkoszą niebo i słońce, 
przez którą przelatywały obłoki-gołębie i zefiry-mo- 
tyle, stała się naczyniem, pełnem grzechu, gniewu, 
krwi i wszelkiej nieczystości! 

I оѓо człowiek ten, twardy stróż bezwartościowych 


nych sznbrawców* — wypalił na ostatku шесепля, 
w krzyżowych ogniach takiej niemożliwej i juź zu- 
pełnie nieliczącej się z czasem i miejscem, ani sta- 
tntem Towarzystwa wesołości, jaka możliwa jest 
tylko w Rosyi, gdzie mecenasy podrabiają książeczki 
kasy oszczędności, posłowie kradną, dziennikarza raj- 
furzą dziewki, krytycy kłamią historyę, knatosze ma- 
zealni strzelają do portretów, a Akademia Umiejątno- 
ści (w Petershurgn) nagradza dwndziesta wydanie 
katechizmu 1880 r, dość umiejętnie fałszując pray- 
tem wolę zapisodawców, 

Taki kraj — ta Вонуа, Rosya — jeden kry- 
minal... 

Nieszczęście przyszło w dzień, raczej w noc rauta 
nad ranem. 

Таў na kilka dni przedtem wysprzedane zostały 
karty zaproszenia. Stawiło się na „Gospodę* cala 
miasto, cały brzuch Narodu (to było w Rasy} 
i kilka tysięcy niby — sznbrawców, potrząsając stylo- 
wymi kajdanami, wypływało jnż na pełne morze za- 
bawy, gdy z mroków Niowiadomego wykrzesała się 
gwiazda złotwórcza, 

Bowiem tej właśnie i niewiadomo dlaczego wła- 
śnie tej nocy, kilkunastu niebezpiecznych złoczyńców 
wyłamuje kraty więzienne, uchodzi pościgu, czy- 
ta wdrodze plakaty, trafia да „Gospody szubrawców*, 
gądząc nie bez powodu i metody, że idzie do „niby- 
swoich" i że łatwiej im będzie się akryć wśród 
tworów bądź co bądź do siabia zbliżonych, jeżeli nie 
bajką czystego człowieczeństwa, о której nikt mie 
wie, czy ona oznacza szubrawość, czy tylko niby-zzu- 
brawość, to w każdym razie, w pierwszym planie i rez- 
strzygająco — samym wyglądem. 

Wyrachowanie, jak sią widzi, było dość subtelna, 
lisie i karygodne. a nawet trochę złośliwe. 

Szakaj tu w polu koniczyny o czterech listkach! 

Znalezienie szpilki w tym lesie mogło być tam 
jeszcze trndniejsze, że wieln gości, chcąc osiągnąć 
całkowitą artystyczną stylizacyą i złndzenie, neharakte- 
ryzowało się od butów po łby na łajdaków, Niektórzy 
mieli nawet kolę u nogi i pchły za pazuchą — ав 
przy groźnych i podejrzanych twarzach, jak n. p. 
twarz mecenasa, twarz dyrektora więzień, twarz szefa 
antropometrycznego binra, twarz dziennikarza utrzy- 
тайса, twarz posła i twarz knstosza, o innych nia 
mówiąc, dawała już nie pozory, nie jakieś єой, 
co przypomina coś, ale pełną miarę, cały kaztałt zbrod- 
niczego faktu... 

Na te właśnie podobieństwa bliźniacza, fabryczne, 
dokonujące zaboru sztaki przez życie, liczyli zbiegi, 
gdy się schronili do „Gospody* która ich przyją- 
la jako gości, doskonale wystylizowanych, natural- 
mie szczerych i brutalnych na prawie pówszechnej 
zabawy i gry w człowieku i zbrodniarza, likcyi pra- 
wie niedostrzegałnej, realnie nieistniejącej, lub bla- 
hej, jak spór 0 zmarłych. 

Ale oni nie wierzyli. 

Nie wierzyli, gdy policya z wojskiem wkroczyła 
na salę. Przywitano ją śmiechem. „Niespodzianka“! 
Jedna z niespodzianek, obiecanych przez komitet! 
Było w stylu. „Niby-policya — mby-wojsko”, Gdzie 
tylu niby-łotrów.. Nie wierzyli, gdy aresztowano na 
rancio mecenasa. „Brawo! Tego przedawszystkiem... 
Pójdziemy wszyscy proszę nas zaaresztowa 
Jest tu takich więcej..* A nawet nie uwierzyli kie- 
dy jeden z gości dostał kolbą między oczy.. Niepa- 
rozumienie... Sprawa osobista.. Nie wszyscy zresztą 
widzieli.. Niewiadomo jednak, gdzie i w co przeła- 
małaby się historya, gdyby naraz.. na jednej pa- 
nience, przebranej za „Mańkę z przedmieścia” nie za- 
paliła się sukienka, jak potam mówiono umyślnie pod- 


swych skarbów, który płomienie oczu ntkwił w trze- 
wiach ziemi i wbił w nią palce swe jastrzębia — 
w pogoni za złotem, nędzny, okrntny i ро stokroć 
nieszczęsny, —jeat ojcem i wychowawcą dzieci swych, 
owych lilij, która ва kwiatem i bezinteresowną ros- 
koszą bóstwa!.. 


. 
С . 


Spójrzcie па dziecię, gdy zakłada przewspaniały, 
czarodziejski ogród z drohnych patyczków i gałązak, 
na maleńkim, jak dłoń, skrawka ziemi. — Nie znam 
nie piękniejszego, a zarazem prostszego i bardziej 
bezinteresowneg,, jak ten hezeelowy trod dziecięcia, 
sam sobie będący celem; jak to niefragobliwe, репе 
szczęścia grzebanie w ziemi bezsiłnemi rączkami; jak 
ten budzący się w jego dnszy instynkt twórczej pra- 
су, пів mającej w sobie піс z chęci zyskn, z żądzy 
zaborn i władania. 

A tam oto idzie zieloną miedzą wśród dojrzewa- 
jących łanów zhóż człowiek; oczy jego rachają, ile 
тогаз ciężkiego ziarna da тап łan, ile złota przykę- 
dzie głodnym wiecznie kieszeniom jego, drży z rado- 
ści ma myśl wyrafinowanych uciech, które kupi za 
złoto. A jego dziecię krzyczy z radości na widok 
ślicznych, smukłych kłosów, oczami wypełnionemi 
i zachwytu i zdumienia przygląda się najświęt- 
szej tajemnicy powstawania z ziarna nowego istnienia; 
nie liczy zysków, lecz cieszy się, zachwyca i kocha. 


О pneto, szukający nastrojów, wrażeń i natchuień 
po dalekich lądach, morzach i miast mrawiskach! — 
О malarza, nsiłający napróżna wydrzeć przyrodzia 
jej tajemniee i barwy! Gdybyś miał serce i duszę, 
jako dziecię. świat i wieczność zachwycaiyby sią twa- 
mi dziełami, a ty sam niewyczerpane żródło na- 
tehnień, snów i wizy] czarownych we własnej zne- 
lazłbyś duszy... 
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palona przez któregoś ze zbiegów w nazbyt zrozu- 
miałym cela wywołania paniki i ucieczki. Panienka 
została ugaszoną i wyszła wkrótce za mąż. Ale езін 
„Өевройа !“ 

- Cóż — czy spłonęła ?... 

— Nie. 

— Ueiekia ? 

- Nie. 

— Któż legł na plaen? 

— Nikt 

Mógłbym w tej chwili, stojąc n zwratniey, wyko- 
leić komedyę na krótkie, zapasowe tory tragadyi, 
stratować i zwęglić żywcem kilka tysięcy ludzi. 

Jeżeli tego mie czynię i darnję im życie, jest- 
to zasługą mojej ostatniej wiary wiar, która nie wie- 
rzy w żadne zasługi, ni winy, ni kary. 

Gospadę podzielono na mendle i kopy i pod eskor- 
tą wojska zapędzono 40  policyi.. Таш gdy już 
wszystkich przesiano skroś sito, pokazalo się,, że praw- 
dziwi zbrodniarze zbiegli... 

Ale cry to tylko byli prawdziwi? 


Оооо 


FELIKS GWIŻDŹ 


Podróż. 


Jedziemy do Krakowa, do egzaminu w gimnazyi. 
Pierwszy raz w życiu jedziemy do Krakowa. Pierw- 
эту raz w życiu koleją. А z nami jedzie pan organi- 
ма z naszej wsi, Jest to najszczęśliwszy człowiek 
та świecie. Ma niebieskie oczy, duże bure oczy, wło 
ву zaczesane w górę, jest ubrany po pańsku. А ręce 
ma takie bielatkie-białe, jakby je wapnem pobielił. 
Un jnż wie, co to jest kolej. My obaj, to jest ja 
(mnie na imię Franuś) i Jędrek, patrzymy ze zdrże- 
niem serca na fuczącą straszliwie maszynę żelazną, 
na czarny dym, bnchający z niej groźnie i dumnie, 
a оп sobie піс z tego nie rabi. Kończy kręcić pa- 
kierosa. 

Wołają „wsiadać“! My pędzimy co sił, żeby nas 
nia odjechali, a on powoli idzie koło wozów i pawia- 
da, że szuka lepszego miejsca, Wchodzimy wreszcie 
do przedziału trzeciej klasy i natychmiast siadamy 
na ławkach Pan Organista tymczasem wyjmnje za- 
pałki i zapala papierosa. Potem zupełnie tak, jak 
w izbie, otwiera okno i wychyla się. A u góry, nad 
oknein jest napis: „Wychylać się nie wclno*. Ale 
cóż panu organiście zrobią? Przecież on taki pan, 
może jeszcze większy, jak konduktor. Pociąg jnż 
rusza, а оп stoi w oknie i kłania віє komuś i Śmieje 
się i nie sobie z niczego mie robi zupełnie tak, 
jakby stał przed organistówką i rozmawiał z Кіші 
przechodzącym. On nawet nie ceznje, źe jedzie koleją. 

А my cznjemy. Kolebie nas, kolebie, a wszystko 
mija, mija. Pola, lasy, krzaki, słnpy, rzeki mosty — 
Strach pomyśleć 1 mie wiedzieć już, gdzie patrzyć. 
Во i z jednej i 7 drogiej strony jest co widzieć i żal 
by było mie widzieć. No to umawiamy się z Jędr- 
kiem, że on będzie patrzał w jedno, ja w drogie 
okno, a który z пай zobaczy co ciekawego, to się 
zawołamy. — Cóż kiedy równo wołaliśmy па się со 
chwila: 

— Franek, patrz ino! 

- „Jędrek. patrz ino! 

Nie było rady. Umowa na nic się nia przydała. 
Pan organista zaś był ciekawy jadnej tylko strony. 
Stał w oknie i patrzał. Gdy dojechaliśmy do Nowego 
"Targu, zawołał naa. 

— Widzicie ten tar kolejowy, co віє stąd odpa- 
łęzia i zmierza w las, na zachód? 

— Widzimy. 

— Tędy można jechać na Węgry. 

Cuda, enda. Można jechać na Węgry. Pan or- 
ganista pewnie już był na Węgrach, skoro wie. że 
tędy się jedzie. Jaki on szczęśliwy i mądry! Można 
jechać na Węgry. A Węgry są daleko i jeszcze da- 
lej. Aż za Tatrami. I tam są zbójeckie murowane 
piwnice, tam rodzi się wino i pszenica. — A u паз 
pazenica sie nie radzi, bo Tatry zasłoniły naszą ziem 
od ciepłych krajów. Ale tam się rodzi. Tam są kro- 
wy wypasła, takie tęgie. jak woły, woły zaś wzrostu 
końskiegu, konie — — dopiero to konia muszą być! 
A jedzie się na Wegry.. 

— A jak się jedzie na Węgry? 

— Koleją, chłopcy, koleją. Przez Czarny Danajec, 
Chochołów, Suchą Górę i tak dalej... 

I tak dalej... A więc jeszcze dalej i dalej. 

Tymczasem pociąg rusza i znów jedziemy. Cho- 
dzimy po całym wozie, od okna do okna, z ławki na 
ławkę Jedziemy. I widać z okna, jak miedzami idą 
ladzie do roboty, jak jadą іпташі, ale nikt tak nie 
idzie i nikt tak ше jedzie jak my. Gdyśmy byli na 
ten przykład narwali jabłek w ogrodzie Kośnego. 
toby nam nie nie zrobił. Nie dogoniłby nas. Ta kolej, 
tu jest przecie... kolej! Т to parą, parą tak jedzie. 
Bože, Boże, jak jedzie. Lasek! Sieniawa! Raba Wyż- 
па! Ani się obejrzysz. jużeś іп. A wszędzie tak ła- 
dnie... 

Sloneczko świeci, świeci wysoko, drzewa i lasy 
zielone, potoki bulrocą. a my — jedziemy! Tak nam 
dobrze, wesołe. Konduktor też jest wesoły i dobry. 
Bo jak niema być wesoły, skoro, jak pan organista 
opowiadał, on ciągle tak jedzie — za darmo, jeszcze 
юп płaca za to. 


— Chabówka! 

Powiadają, że trzeba się przesiadać. — Bierzemy 
zawiniątka 1 wychodzimy. Trzymamy się pana orga- 
nisty. A pan organista nic sobie z tego nie robi. — 
Znowu kręci papierosa i ogląda się dokoła, jak na 
swojej oborze. A my to |н? nie wiemy gdzie patrzyć. 
Stacya wielka, budynek szeroki, tn i tam chodzą pa- 
nowie i panie. Panowie weseli, panie takie śliczne, 
prześliczne. 

— Та są podróżni — powiada nam pan organista. 

Podróżni, patrzymy na ich buty, a baty nrezabło- 
cone lśnią. jak szkło па słońcu. Odziani są tak ino, 
jakby przed izbę wyszli. Tacyto są podróżni. Wszy- 
sey jadą koleją. A tu wyszli, bo іп trza przesiadać. 

Nagle skądś zafnezała nowa kolej. Jak gwizdnie— 
wszyscy chwycili za tobułki i koferki i wio ku niej 
Zatrzymała ків, a pan organista odrazu ją poznał i 
powiedział, że ta będzie teraz nasza. 

— А tą drogą, którą przyjechała ta kolej, moż- 
na zajechać powiada pam urganista -- do Nowe- 
go Sącza, a nawet do Lwowa i dalej. 

Т dalej.. Gdzież jeszcze dalej jechać, jak się już 
jest we Lwowie? Ale pan organista człowiek świa- 
towy. On wie, gdzie jego to tylko піс nie obchodzi. 

Jedzie się powiada pan organista — przez 
Mszanę Dolną, Limanowę, w Nowym Sączn można 
zostać lnb skręcić do Tarm=wa albo do Krynicy — 
można jechać dalej. na Lwów, gdzie kto chce... 

Gdzie kto еһсе!. Boża mój — gdzie kto chce... 
Żeby to człek był starszy, a miał pieniądze, albo 
żeby był kanduktorem! Toby wtedy jechał i jechał 
całe życie. W Nowym Sączu skręciłby do Krynicy 
albo do Tarnowa. albo teź pojechałby wprost na 
Lwów i dalej... 

Jedziemy. Z okna widać, że ludzie ta już iuni. 
І domy inne i obejścia i krowy na pastwiskach i pa- 
sterze inni. I czem dalej jedziemy. inny jest świat 
W Suchej powiada pan organista, że stąd można је- 
chać do утен, a nawet па Śląsk, z Kalwaryi ;е- 
szcze gdzicindziej i tak co pewien czas wiodą drogi 
w różne nowe Światy. 

Wreszcia Kraków! 

2 Krakowa można jechać na wszystkie strony 
świata. Stąd jedzie się do Moskali, do Niemców, do 
Francuzów, do Ameryki — wszędzie, wszędzie. Ale 
pana organistę nic пе obchodzi. Kręci sobie papie- 
rosa i woła nas, mnie i Jędrku, żebyśmy się spie- 
szyli. A my chcemy jeszcze postać na dworcn i po- 
patrzyć na te wielkie, sapiące koleje, co eały świat 


zjeżdziły i cały Świat objadą nieraz, nieraz. Boże, 
jukie to koleje szczęśliwe... 
A pan organista znów nas woła. lego juź піс 


nie obcho! Powiada, że się spóźnimy do tego egza- 
minu. No i musimy już iść, musimy |п% iść w wiel- 
kie uiice miasta Krakowa, a koleja pojadą sobie 
w świat, przez ato miast. przez tysiąc wai pojadą 
aobie daleka i wrócą i znów pojadą 

Boże, jak to wszystko uic a піс nie obchodzi pa- 
па organistę!... 


L. Wystawa „Niezależnych“. 


Wojowniczo brzmią słowa p. Włodzimierza Tet- 
majers, wypowiedziane w przedmowie katalogu wy- 
stawy obrazów i rzeźb t. zw. „Niezależnych* ; zapu- 
wiadają prawie, że rewolacyę w polskiej sztuce!.. 
Uderzają bezwzględnie w dotychczasowe utarte spa- 
зобу urządzania wystaw dzieł sztuki; zamaszyście 
эігасаја łeb hydrze szablonu, rutyny, snobizma i bin- 
rokratycznej krytyki; godzą w urzędowe i patento- 


wane sądy i doskonałości i usiłują otworzyć na | 


eście4 wierzeje „myśli wolnej”, wpuścić na Parnas 
upośledzonych dotąd, gienioszów nieznauych lub nie- 
nznanych. 

Przedmowa cała napisana „ogniem i siarką“, 
pełną jest zdań i myśli, grzmiących jak wystrzały. 
lśni nd groźnych i otwartych sztychów szpady. 

(Na wstępie winienem jednak zaznaczyć, że nie 
jestem żadnym opatentowanym, urzędowym kryty- 
tykiam. W myśl więc przedmowy p. Tetmajera, po- 
zwulę sobie na Ślnielsze nieco sądy. do czego p. Tet- 
majer krytykom „urzędowym* prawa omawia...) 

Jak więć już powiedziałem, przedmowa zapawiada 
wiele, bnrzy jeszcze więcej. Brzmi to bardza ładnie, 
usposabia dla „Niezależnych“ przychylnie: „Oto coś 
nowego, coś pewnie niewidzianego, może na prawdę 
coś rewolucyjnego — — w Krakowie”! — myśli 
poezciwy Krakowianin i sanie do budy pod teatrem. 

Istotnie, w zasadzie ma p. Tetmajer racyę, 
występując przeciwko rntynie w sprawach sztuki (cu 
mu się jednak zdarza mie zawsze, że wspomnę Me- 
fortunną jego rolę w sprawie zbnrzonej baszty Koś- 
ciuszki Inb obecną awantarniezą wprost rolę w spra- 
wie „ozdobienia“ krakowskiego rynku pomnikieni 
Kościuszki). 

Zasada ta jednak, zastosowana doraźnie w jıra- 
ktyce, wykazała niezbicie, że hnczek z jakim ją wy- 
рожі дтапо i zastosowano. był zgoła niepotrzebny, 
a przynajmniej w stonnku dv rezultatu, aż nazbyt 
szumny i głośny. 

Wystawa „niezależnych“ nie tylko nie ше 
sobie raścić zbyt wielkich pretensyi do uznania. ale 
wykazuje właśnie, że w stosnnku do niej wlaśnie naj- 
większą, prawie że dziś już urzędową, Światowa sławą 


cieszące się towarzystwo artystów polskich „Sztuk a“ 
na siawę tę najzupełniej zasiuzyło, że ekskluzywność 
jego ma w praktyce najznpełniejszą racyę i że sztuka. 
reprezentowana przezeń jest wciąż jenzeze młodą 
i rewolucyjną; że jedynie w niem, w towa- 
rzyatwie artystów polskich „Sztuka, grupują się 
ci artyści, co sztakę polską godni są reprezentować 
w krajn i za granicą. 

Wystawa „niezależnych“ wykazuje wlaśnie (i to 
jest jej rzeteluą zasłagą!), że nie te „nznane* i „pa- 
tentowane* wielkości, przeciwko którym w przed- 
mowie яға) p. Tetmajer występuje, lecz właśnie оп 
i jego „niezależni“ bołdnją w ргакіуве ntartej 
i rzemieślniczej rutynie. 

Aż mdło się robi na widok tych paruset malo- 
wideł, nkrywających ściany grunwaldzkiej budy pod 
teatrem. Malowidła te nieszczęśliwe powstały chyba 
w dnsznych i eiamnych pracowniach, co nigdy słońca 
ni powietrza nie widziały, Pejzaże malowane z pamięci 
wedle raz przyjętej recapty, tony żółte, buraczkowa, 
bure, zgniłe, przygasła i martwe, świadczył mogą 
tylko о miendolności lub daltonistycznym na świat 
poylądzie, wysiłki zbyt często litość hudzące; oto 
ogólny, przeciętny charakter tej rewolucyjnej 
wystawy „niezależnych*(!). 

Istotnie — ogół tych prac usuwa się z pod wszal- 
kich estetycznych wymagań i wartości. „niezależnym“ 
jest od wielkiej, szczerej Szruki, bo йо sztuki 
zaliczyć go wogóle niepodobna. A tych 
kilka czy kilkanaście dzieł wybitnych, wartościowych 
(jak amtoportrat i „Faan“ Malczewskiego, jak pej- 
тае Weissa, kwiaty” Grotte, autoportret i pejzażowa 
stndya Nowakowskiego, pejzaże Kamockiego i Talat 
stndya mórz Podgórskiego, rzeżby Dunikowskiego nie за, 
wstanie tego ogólnego wrażenia wystawy osłabić. toną 
bowiem w геј istnej powodzi „kiczów* banalnych 
i niepotrzebnych. 

І w końcu widz mmi sobie zadać pytanie: jaki 
hył cel tej wystawy? Poco tyle wysiłków, tyle słów 
szninnych rzucono nadaremnia?.. Wszak ci 2 pośród 
wystawców w budzie pod teatróm, со godni są miana 
artystów, ci mają prawo wstępu i na wystawy 
Towarzystwa ppzyjaciół sztuk pięknych i Towarzystwa 
Artystów polskich „Sztuka”..; ci ғай inni — —? To 
trudno: w sztaca ostać się winni i mogą tylko сі. 
co mają mocny i szezery talent; dla innych miejsca 
tam niema, 

1 jeżeli p. Tetmajerowi wolno zaliczać do dzieł 
sztuki malowidła pp. Leona Kowalskiego, {Месіпу 
Krzesza, Wodzinowakiego, Mienówny lub innego ja- 
kiegoś Styki, to mnie jednak wolno о tych malowi- 
dach mieć sąd zgoła odmienny í wolno mi ten sąd 
głośno wypowiadać. A mam jeszcze i to głębokie 
i szczere przekonanie, że ten mój sąd wytrzyma próbę 
chwili, szumnych i wojowniczych słów i reklamowa- 
nych krzykliwie wystaw... 

Mówi sią dziś tak wiele o wysokiej polskiej knl- 
tnrze, o wielkiej i bogatej sztuce polskiej. Istotnie, 
jeżeli na ilość dzieł sztnkę polską mierzyć zechcemy, 
to ci, ео ją bogatą zwą, maj: гасув. Inaczej jednak 
wypadnie sąd, gdy zważymy dzieł jakość; a chyba 
czas jnż dziś, użebyśmy wyżsi ' coraz wyższą miarę: 
do jakości przykładać рос 

Widz. 
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POTOK. 


Rwie, grzmi, pędzi radośnie, jak ogier po łące, 
Rży bulkotem srebrzystym, po kamieniach dzwoni, 
Jak te dzwonki na hali pogodnie dzwoniące, — 
Pędzi, wraca, ucieka i sam siebie goni. 


Znów zakręca: tu szumią nieskoszone trawy, 
Tutaj słońce się kładzie w południa spiekotę 
I z patokiem, jak Pan Bóg dobry i łaskawy, 
Bawi się w pianki złudne, w zwiewne tęcze złote. 


Dalej — dalej! Rwie potok, już mija polany, 

W słońcu pławi się cały, znów w mroku bulkoce, 
Mija las kosodrzewin — śpiewa jak pijany, — 

Dnie idą, idzie potok, idą jasne noce... 


Zapatrzyły się w radość młodego potoku 
Śmigłe smreki, co stoją nad brzegiem i rosną; 
Zda się, zejdą za chwilę ze skalnego stoku 

1 polecą z nim wszędzie, abłąkane wiosną. 


Zapatrzyły się w radość młodego potoku 

Nie znające radości moje smutne oczy — — 

1 jakgdyby ktoś rzucił na mnie czar uroku, 

Jąłem krzyczeć, że potok ten w przepaść się toczy. 
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Fundusze rezerwowe i ubezpieczające К 16,000.000 
Wypłacony kapitał akcyjny . . . . К 60,000.000 
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Rok założenia 1868. Siedziba główna w Pradze, Przykop 30. 


filie: w Bernie, Budziejowicach, Igławie, Klatfowie, Kóniggratz, Krakowie, kwowie, hkibercu, 

Mor. Ostrawie, Ołomuńcu, Pardubicach, Pilznie, Pisek, Prościejowie, Caborze, w Wiedniu: І. Her: 

rengasse 12, ii. Praterstrasse 24%, VIII. Iariahiiferstrasse 84, X. Ғарогіќепѕігаѕѕе 95, 
XVI. [eulerchenielderstrasse 41. 


Załatwia wszelkie transakcye УЧ + A Жет 

bankowe, юге талына Sprzedażikupno papierów wartościowych 

ubezpieczenie iosów, realizacyę kuponów; wydaje asygnaty Rasowe, akredytywy, składa Raucye i wadya, 
przyjmuje wkłady na rachunek bieżący i książeczki wkładRowe. 


Stan ksiqżeczekR z końcem marca 1910 wynosi: К 118,383.317'03 
Diddział Hipoteczny przedsięsarstwom "przemysłowym — wdaje. Feb Obligacye 


umożliwiające bezpieczną i dogodną lokacyę pieniędzy. 


Kredyt budoplany! kombard papierów wartościowych! 
Oddział dla spraw amerykańskich! Schowki depozytowe! 


MERA. ANANENNA AUE. EE EAN RR RR RRR RRR RRR MAMMA 


Filia w Krakowie, Rynek główny 17 


Kantor wymiany na parterze, Telefon 1260. 
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Салис. AUTO-GAI | 


W.USTYANOWICZ i SKA, KRAKÓW ; 
ulica Smoleńska L. 31 & Telefonu L. 0107 
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Mercedes 
Grand Luxe > 


Łańcuch albo Kardan - Kegelwentyl albo Szyber Е 


Jedyne zastępstwo 
— na Galicyę — 


Warsztat reperacyjny 
== Mercedesów i Opli == 


Największy galicyjski warsztat reperacyjny samochodów, wyposażony 
w najnowsze amerykańskie precyzyjne maszyny narzędziowe. — Szlifowanie 
cylindrów i wszelkich części okrągłych. — Frezowanie kół zębatych. — 
Cementowanie (nastalanie) części narażonych na silne zużycie. — Aparat 
do samorodnego spajania żelaza, stali oraz metali; lutowanie i naprawa 
odlewów aluminiowych. — Kuźnia i hartownia. — Wszelkie roboty tokarskie 
i frezowanie uskutecznione są według kalibrów tolerancyjnych. — Personal 
techniczny z pierwszorzędnych fabryk światowych. — Wszelkie roboty 
wykonujemy pod gwarancyą. ОООООООООООООООООООООООООООООООООООО | 
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Niefortunne rewelacye. 


Ustęp mowy ekscelencyi dr Bilińskiego, wy- 
głoszonej przed tygodniem w Rzeszowie, w którym 
wspomniał оп, iż jakiś młody człowiek ofiarował mn 
dokumenty obciążające dr Głąbińskiego w sprawie 
Wautzlera, których оп nie przyjął — wywołał nie- 
spodziewane następstwa. Otóż ucznł się nim dot- 
knięty dr Bernard Scharlitt, który też natychmiast 
wystąpił w „Kuryerze Lwowskim“ z nowemi rewe- 
lacyami. Twierdzi on, że nie оп zgłaszał się do eksc. 
Bilińskiego w tej sprawie, lecz, że dr Biliński przez 
r. Stapińskiego zaprosił ga do siebie i nakłaniał do 
ostrej kampanii przeciwko dr Głąbińskiemu — w za- 
mian za со p. Stapiński miał mu nawet przyrzee 
mandat poselski. 

Rzecz nejznpełniej zroznmiała, że rewelacye te 
wprawiy w szał radości „Słowo Polskie“, Bije też 
ona z nich kapitał przeciwko dr Bilińskiemu i p. 
Stapińskiemn, usiłlnjąc przedstawić dr Głąbińskiego 
jako ofiarę niecnej intrygi. 

Organ wszechpolski zapomina o tem, że rewala- 
сув p. Scharlitta sprawy Wetzlera, jako takiej abso- 
lntnia nie dotyczą, i roli jakiej w wiej odegrał dr 
Gląbiński nawet nie.. upiększają. Jeśli więc kto tu 
organ wszechpolaków miałby wszelki powód nie 
wskrzeszać sprawy tej na nowo. 

Со się zaś tyczy rewelacyi p. Scharlitta to szcze- 
тте nad niemi ubolewać trzeba. Jedynym ich efektem 
jest, że utrudniają one walkę z wszechpolakami. 
Przypuszezamy też, że p. Scharlitt sam dziś ubolewa, 
iż rozgoryczenin swemu z powodu doznanego zawo- 
du pozwoli} się unieść aż do dania nowej broni do 
ręki ludziom, których йо niedawna sam nważał za 
swoich przeciwników. 


Dr. Głąbiński prostuje. 
(7el. wł. Gazety Poniedziałkowej). 

Wiedeń, Dr. Głąbiński, oburzony pogłoskami, 
jakoby z powodn swej kuracyi nie brał już udziału 
w posiedzeniach Rady ministrów, polecił „wydziałowi 
prasowemn* swej kancelaryi natychmiast wieści te 
sprostować, bo magłyby przecie 216 oddziałać na wy- 
nik wyborów w Galicyi. Jak słychać, dr. Głąbiński 
nosił się 2 zamiarem dania obszernej odpowiedzi na 
ostatnie rewelacye ekucelancyi dr. Bilińskiego w Rze- 
szowie, przyczem że swej strony chciał odsłonić nie, 
jedną tajemnicą z czasów swej prezesury w Кое! 
i 2 czasów ministerstwa dr. Bilińskiego. Gdy się 
о tem dowiedział baron Bienerth, użył całego swego 
wpływu, aby odpowiedzi tej niedopuścić. Baron Bia- 
nerth miał się przytem w ponfnem swem Kole wy- 
razić, że nie może na to zezwolić, ponieważ dr. Bi- 
liński może być jeszcze mężem przyszłości i jako ta- 
ki bardzo potrzebnym rządowi, podczas gdy dr. Głą- 
biński stanowczo już należy do przeszłości i rolą 
swoją polityczną całkowicie jnż odegrał. 


Z teatru. 


„Ѕупоюа ze autoryn" sztuka w czterech aktach ге śpie- 
Wami i tańcami przez Stefana Turskiego. 


W sobotę wystawił Teatr ludowy po raz pierwszy 
sztukę p. t. „Synowa ze впівгуп“ pióra autora „Za- 
chów krowoderskich" p. Stefana Tarskiego. Osnowa 
utworu opartą jest na stosunkach lokalnych krakow- 
skich; pełno tn dowcipów aktualnych, alinzyi do 
spraw bieżących w Wielkim Krakowie, humorn bez- 
pretónsyonalnego, a pogodnego. P. Turski wykazał 
wielką znajomość psychiki niższych warstw krakow- 
skich, co jest dostatacznym atatem, аһу stać się uln- 
bieńcem publiczności, uczęszczającej da Teatru Ludo- 
wego. Jedno tylko da się zauważyć przy „Synowej 
ze snteryn": znać tu bardzo wiele reminiseencyi ze 
„Zuchów krowoderskich*. To obniża w znacznym 
stopniu wartość sztuki, bo nawet melodye niektóre 
2 „Zuchów“ powtórzone usłyszeliśmy w „Зупожеј“. 
Ма ogół jednak jako wiązanka motywów lokalnych, 
opracowana nie bez talentu, ma sztnka zapewniona 
powodzenie. 

Grano rzecz starannie. W pierwszym rzędzie wy- 
mienić musimy p. Kolmanewnę, która dała znakomity 
typ charakterystyczny i zachwycała widzów świetną 
maską stróżowej. P. Turski, p, Karbowska, p. Orwiez, 
р. Raland, p. Bończa jak i wszyscy inni zresztą ze- 
strajBli się w całość barwną i pełną życia. Autorowi 
wręczono po trzecim akcie bukiet i wieniec. 

Szczegółowe sprawozdanie ze sztuki sobotniej 
znajdą czytelnicy w „Gazecia krakowskiej”. 


Ze sportu. 
D. G. C. — Cracovia 5:0. 


Dentscher Fussbaliclub z Pragi jest dziś jednym 
2 pierwszych klnbów kontynentu o czem zresztą 
świadczą zawsze wyniki jego spotkań. Siedmiu gra- 
czy reprezentatywnych, a i reszta ma miarę bynaj- 
mniej nie niższą, w tym skladzie, pod względem da- 
boru fizycznego przepięknym i dawno już astalonym— 
to wszystko pozwala im utrzymywa” зів na wyżynie, 
której świadectwem są nierozegrane matche z En- 
glisch Wanderers i Celticiem, oraz zwycięztwo nad 
Boldclobhbem z Kopenhagi. 

Samym wyglądem awoim zrobili wrażenie impo- 
nujące, podniesiona pięknym strojem, barw swoich 


(niebieskich z erłem na piersiach). Znani па (уіп 
placach sportowych nie zawiedli wcale publicznością. 
Zmiana prawego łącznika Williego na Traubego oraz 
lewego backa, którym był Otto, nie wchodzi w ra- 
chubę, gdyż klasa zastępców usprawiedliwiała zupeł- 
nie wstawienie ich do drużyny. Merr I i Knrpiel, któ- 
rych sława jeszcze bardziej wzrosła od matchu z Wę- 
grami ściągali na siebie oczy wszystkich. 

Skład Cracovii ten sam, co w całym bieżącym 
sezonie. Sądzia — najlepszy 2 widzianych — p. Ko- 
mar. Stosnnek do panzy 4:0, jest wyrazem zbyt 
małym przewagi D. F. А, których udziałem była 
gra w całej tej połowie z wyjątkiem kilku ataków 
Cracovii. Ta ograniczała się do obrony, gra z jej 
strony była chwilami zamknięta, podobnie jak znane 
z tego matchu z Pogonią w zeszłym roku. Gra kla- 
sy drugiej, a nie pierwszej. Napad niendolny, 
lewe skrzydło i prawy łącznik ten ostatni ze sławą 
największą matchu, dał jej odejść od siebie daleko. 
Pomoc chwilami niezia, chwilami nieruchawa i opie- 
Szała, backi nieobliczalne, jeden tylko bramkarz grał 
zupełnie dobrze. Ра Sportbriiderach i Repre- 
zentatywnej wymaga się od Craeovi utrzymania 
pierwszej klasy, którą tak pięknie nzyskała, Trzyty- 
godniowego braku treaningu nie mógł wynagrodzić 
match z Nemzeti, który jedynie tempem pokrywał 
brak formy, tak wczoraj widoczny. Wczorajszy wy- 
nik nawet niezbyt niekorzystny, był jednak wobec 
gry jeszcze bardzo szczęśliwy. To też pięć bramek 
wczorajszych nie jest bynajmniej njma, lecz gra, ой 
której wszyscy wymagali czegoś równorzędnego z po- 
przednimi wynikami. Zawód spotkał wszystkich, Dzi- 
siejszy match powinien go wynagrodzić. Młoda dru- 
żyna, ktora w tak krótkim czasie wybiła się па sta- 
nowisko wyższe nad lata jej istnienia, może znależć 
na tyle siły, żeby zrehabilitować sią za jedną grę 
niendolną. Tembardziej, że już w drugiej połowie 
zaczęto atakować, ‘a chwilami nawet wcale silnie 
i groźnie. Gra ostra nkrócona przez sędziego była 
fair. Р. Komar wywiązał się znakomicie. 


04 wydawniotwa. Do tych Р. Т. Abonentów 
naszych, którzy zalegają z uiszczeniem zaległej pre- 
nameraty, zwracamy się z uprzejmą prośbą o urega- 
lowanie przedpłaty po otrzymanin tego потего, gdyż 
w razie przeciwnym będziemy zmnszeni wstrzymać 
dalszą wysyłkę pisma. 

Na liczne zażalenia telefoniczńe, że nie wysyła- 
liśmy pisma do niektórych P. T. Prennmeratorów 
naszych, zaznaczamy, ża czyniliśmy to jedynie z po- 
woda nmieuiszczenia zalagłej przedpłaty. 


KRONIKA. 


Z niedzieli. Pierwszy dzień Świątek Zielonych 
minął cały łagodnie i pogodnie; panował niepodziel- 
nie nastrój świąteczny, spotęgowany urokiem prze- 
ślicznej niedzieli, pierwszej z czerwcowych. Ranek 
czarujący wywabił mnóstwo Krakowian na wycieczki 
na Bielany, dû Woli Jnstowskiej, na Skały Panień- 
skie. Mnóstwo przejezdnych, między innymi grupa 
Ślązaków, zwiedzały, korzystając ze świąt, prastary 
gród krakowski. Jeśli rano stanowiło bardzo korzy- 
stne preludynm со do pogody całego dnia, to popo- 
łudniu omal że nie chciało urządzić frondy; silny 
wiatr napędził mnóstwo chmor, tak, że lada chwila 
groziła ulewa. Dzień jednak minął spokojnie, po- 
zwalając Krakowianom wywczasować się 2 zadowo- 
leniem „usque ad finem“. W każdym razie wiatr 
popołudniowy zaznaczył swoją „działalność* o tyle, 
że owijał Krakowian w formalne (птапу karzu; wi- 
na to zdaje się gospodarki miejskiej i p. Lea, który 
zdaje się, jak widać, na starą znajomość Krakowa 
z Opatrznością i przypaszcza, ża lekki deszczyk łac- 
cniej usunie tumany korzu, zalegające ulica miasta 
aniżeli funkcyonarynsze p. Nowotnego. Zresztą tak 
р. Leo, jak i jego organy świątkują nietylko w cza- 
się Zielonych Świątek. A teraz wybory... 

Zgromadzenie przedwyborcze służby i 
funkcyonaryuszów miejskich. Wczoraj odbyło 
віє przed południem zgromadzenie słnżby i fnnkcya- 
narynszy miejskich w sali obrad Rady miejskiej 
w Magistracie. Przybyło około 400 wyborców. Prze- 
wodniczył p. Szkaradek, zagaił zaś zgromadzenie p. 
Język, przedstawiając zgromadzonym ważność obe- 
cnych wyborów. 

Po skończonem przemówieniu p. Języka wstąpił 


na mównicę p. prezydent dr. Leo, po nim kolejno | 


przemawiali dr. Doboszyński, p. Petalenz i inż. Zie- 
leniewski, wszyscy jako kandydaci na posłów wy- 
głosili swoje егеда polityczne i obiecali, że będą 
dążyć do poprawy bytu klasy rękodzielniczej do 
wprowadzenia w czyn budowy tanich mieszkań do 
solidarności i przewrócenia znaczenia Koła polskiego 
w Wiednin, do nmożenia drożyzny w kraju i wiele 
innych rzeczy. 

(Pam prezydent raczył! nawet p. Szkaradkowi 
i innym rękę podać). Po skończenia i wypowiedze- 
nin się przez wszystkich kandydatów, zgromadzeni 
uchwalili rezolucyę następnjącą: 

1) Zgromadzeni uważają Koło polskie za jedyną 
ostoją i silne zastępstwo interesów narodowych, a so- 
lidarność Koła za najwiękazą jego siłę w walce o byt 
narodowy. 


2) Głosować będą tylko na tych, którym solidar- 
ność Koła leży na sercu. 

3) Nietylko będą głosować, ale dołożą wszelkich 
starań, aby kandydaci narodowi wyszli z urny i pra- 
соған na niwie narodowej. 

Nieudałe zgromadzenie. Zwołane na wczoraj 
popołudniu zgromadzenie przedwyborcze certyfikaty- 
stów wojskowych do sali obrad Rady miejskiej 
w Magistracie nie odbyło się, gdyż prócz kandyda- 
tów pp. Dra Leo, Dra Doboszyńskiego, Petelenza 
i inż. Zieleniewakiego, oraz kilkn zaproszonych nikt 
się nie zjawił. Kandydaci wycofując się z honorem 
nsprawiedliwiali brak kompletu wyjazdem do Bielan, 
Świętami Zielonymi i postanowili zwołać ponownia 
zgromadzenie na czwartek o godz. 7 wieczór z tym 
samym porządkiem dziennym. 

Nominaoya. Cesarz nadał b. lekarzowi wojsko- 
меши p. Jakóbowi БаяеһКорісті tytul i charakter 
lekarza sztabowega z uwolnieniem od taksy. 

Towarzystwo budowlane w Krakowie. 
Jak się dowiadujemy, zawiązało się w ostatnich cza- 
sach w Krakowie Towarzystwo budowlane, stow. 
zarejestrowane z ogr. poręką, które opracowuje dla 
swoich członków plany, przedmiary, kosztorysy, a 
takża budowle betonowe, tndzież kanalizacye; zała- 
twia pomiary i oszacowania realności tak w Krako- 
wie, jak i na prowincyi, udziela członkom opinii 
w sprawie Карпа parcel i budowy domów. SŚpecyal- 
nością Tewarzystwa jest hudawa domów czynszo- 
wych i loksusowych, tndzież budowli fabrycznych 
z oddaniem aż do klucza przy wszelkich możliwych 
matwieniach finansowych. 

Robołami pornczonemi Towarzystwu, kierają tak 
wytrawni architekci i bndowniczowie, jak Bronisław 
Górski, Alfred Kramarski, Rajmund Mens, Jan Meyer 
i Józef Wilczyński, co stanowi zupełną rękojmię, ża 
prace tej inatytneyi będą pod każdym względem 
pierwszorzędnej jakości. 

Tow, powstało dzięki inicyatywie rad. dr. Mei- 
selsa, 

Pożytecznemu ze wszechmiar Towarzystwu ży- 
czymy na tej drodze: Szczęść Boże! 

Wystawa ruchoma z Królestwa Pol- 
skiego. Statek z ruchomą wystawą wyruszył przed 
kilku tygodniami z Warszawy i zatrzymuje się we 
wszystkich miejscowościach położonych пай Wisłą 
a zatrzyma нің 6 bm, w Krakowie. Wystawa obejmuja 
tysiąc wzorów przemysłu fabrycznego, a prócz tego po- 
mieścić sięmoże na statkn 1500 osób. Wstęp na wystawę 
wynosi 50 b., dla młodzieży szkolnej po 40h. Po bi- 
lety grupowe należy zgłaszać się do biura Towarzy: 
stwa Technicznego (IT p) lub do biura Wystawy 
(parter) ni. Straszewskiego 1. 27. 

Popis szkoły śpiewu St Buray odbędzie 
się w najbliższą środę w sali Starego Teatru. 

Uczelnię sympatycznie znanego śpiewaka, rapra- 
zentować będą uczniowie, z których niektórzy zyskali 
jaż oklaski i życzliwą ocenę z powodn występów 
w przygodnych imprezach estradowych, Na program 
interesującego wieczoru składają вів pieśni, arye 
operowe, ensambla oraz popis chóra mięszanego. 

Pierwszy występ szkoły sympatycznia i zaszczy- 
tnie znanego śpiewaka, występujący in corpore obu- 
dzi też niewątpliwie szerokie zainteresowanie, 

Nieszczędliwy wypadek zdarzył się dziś 
w nocy na rogu ulicy Karmelickiej a Dunajewskie- 
ga koło kawiarni Bisanza, Ks. Kanonik Dnazyński 
idąc ulicą doznał udarn mózgowego. Zawezwane po- 
goto wie ratunkowe odwiozło nieszczęśliwego staruszka 
liczącego 72 lat do domu, oddając go opiece 00. Kar- 
melitów. 

Uniłowane samobójstwo. Dziś zawezwano 
pogotowie ratunkowe do mężczyzny, którego wydo- 
byto z nurtów Wisły. Po przyprowadzeniu піейо- 
szłego samobójcy do przytomności, dowiedziano się, 
że nazywa się Gwiazdowski Jan i będąc w stanie 
podpitym, chciał sobie odebrać życie. Pogotowie od- 
stawiło Gwiazdowskiego pod „telegraf“, aby tam 
mógł w skupienia ducha i spokoju wrócić do zapel- 
nej równowagi. 

Nożownietwo. Gądzik Wojciech ugodził pod- 
czas bójki na placu Wolnicy Jagochę Henryka no- 
żem w okolicę łopatki lewej. Rang opatrzyła pogo- 
towie ratnnkowe. 

Goguś. Henryk Klinger, zamieszkały w Skotni- 
kach doniósł роПеуі, że przyjęty przez niego na пос 
Błażej Lewicki skradł kilka nbrań, wyrządzając 
mu tem znaczną szkodę. Za sprawcą poszukuje pa- 
licya. 

Opilstwo oraz publiczne zgorszenie. Lo- 
dzia przechodzący wczoraj przez planty obok ka- 
wiarni Janikawskiego, byli świadkami nieprzyawoi- 
tych scen, wywoływanych przez Karola Kadyka, bę- 
dącego w stanie nietrzeźwym. Kudykę osadzona 
w aresztach. 

Pobicie. Stanisław i Stefan Szewczyk napadli 
wczoraj w Podgórzn na Annę i Michała Suterów, 
i ich sąsiada Józefa Fronia i pobili ich. Awanturni- 
ków aresztowano. 

Specyalista kieszonkowy. Policya aresrta- 
wała wczoraj Michała Ргокаріка szewca z Zatora, 
znanego „specyalistą kieszonkowego“ podczas opera- 
еуі, jakich dokonywał w kościele N. Р. Maryi. || 

Awantura. Ul. Powiśla była wczoraj widownią 
wielkiej awantury, którą wywołał Stanisław Kos, 
pokaleczywszy Piotra Piekarza za to, że ten ude- 
rzył matkę jego Wiktoryą w twarz. Wywiązała sią 
bójka, którą uspokoiła dopiero przybycie aż sześciu 
policyantów, odprowadzając całe towarzystwo pod 
„telegraf“. 
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Eradzież Mendel Spielman zamieszkały w Pod- 
górzu przy nl. Skawińskiej 98 doniósł policyi. że 
ktoś skradł шо mimo lat pierzynę wartosei 160 
koron. 

Zawalenie się domu, Z Kijowa donoszą: Na 
pewnym bndującym się domu zawaliło się szóste 
piętro. (Część gruzów spadła na stojący obok mały 
dom drewniany, który uległ znpełnemu ugnieceniu. 
Ze znajdujących się w nim mieszkańców jeden stu- 
dent zabity па miejscu, a 7 озбь ciężkie odniosło 
rany. 

Namobójstwo z powodu odmówienia ur- 
lopu. Z Berlina donoszą, że szeregowiec w lamtej 
sżgm pułku ułanów gwardyi, niejaki Michacki ode- 
hral sobie życie, ponieważ odmówiono mu urlopu na 
święta. 

DyabHik drukaraki spłata? nam figla na 
pierwszej zaraz stronie. Dzisiejszy numer „Gazety 
Poniedziałkowej* zawiera bowiem nia jak mylnie po 
danu 28 ule 26 stron, 


Telegramy 


Kandydatury parlamentarne. 
(Tel. wł, Gazety Poniedziałkowey). 


Sytuacya w okręgu Jasło-Gorlice. 

Gorlice. Zdawało się przez chwilę, że pojawie- 
nie się na widowni syonistów oraz rozpasana wprost 
demagogiczna agitacya Dr. Maryana Starzewskiego, 
który жоғ! ро powiecie naszem palaczów i maszy- 
niatów kolejowych celem podbnrzania ludzi przeciwka 
prof. Jaworakiemu, nia pozostanie bez skutku 
i że osłabi również widaki kandydatury prof. Jawor 
skiego. Gdy atoli wyborcy nsłyszeli mowy prof. 
Jaworskiego, jago znakomita wywody polityczne, cała 
ta agitacya wszechpolsko -wyonistyczna spotkała się 
z jednem wielkiem oburzeniem i potępieniem. Dziś 
wszyscy sposób walki Dr. Starzewskie- 
go nważają та wprost niegodny, a nie 
Бгакоје i takich, którzy grożą mu do- 
aadną odprawą. 

Gorlice oczekują dziś wieści z Jasła, gdzie 
ma sią odbyć zebranie напегусіөн i rękodzielni- 
ków celem przedłożenia prof. Jaworskiemu ich 
postulatów. Skoro tam zapadnie decyzya nastąpi 
wielka wspólna manifestacya całego 
akręgu wyborczego пн rzecz kandyda- 
tory prot. Jaworskiego, a zwracająca 
się stanowczo przeciwko jego przeci- 
wnikom, 

Jasło, 4 czerwca. Dziś о godzinie 12 w poln: 
dnie odbył się tu wiec nauczyciełstwa ludowego 
z okręgu 34go zwołany celem przedatawienia prof. 
Jaworskiemu postulatów nauczycielskich. Prof. Ją: 
worski powołał się na swoją działalność w Sejmie, 
gdzie na jego wniosek nchwaloną została ostatnia 
regulacya płac nauczycielskich i «świadczył, że ina- 
dal popierać będzie uzasadnione żądania naczyciel- 
stwa, prosił jednak, ahy pozostawiono ma swobodę 
ca do środków i dróg do osiągnięcia tego celu. 
Zebrani nanczyciele przyjęli jego mowę długo nie- 
milkną ymi oklaskami 

Tego samego dnia o godzinie 3 odbyło się w sto- 
warzyszeniu „Gwiazda* zebranie rękodzielników rů- 
wnieżź celem: przedstawienia prof. Jaworskiemn ich 
postulatów. Prof. Jaworski zdeklarował się jako go 
racy zwolennik spółek, stowarzyszeń i kas rękadziel- 
miczych, uznał konieczność zakładania szkół zawodo- 
wych i oświadczył, że przed każdą ustawodawczą 
pracą zasięgać będzie opinii swoich wyborców ręko- 
dzielników. Zebranie nagrodziło wywody тосу 
grzmiącymi oklaskami i nchwaliło jednomyślnie jego 
kandydaturę раезеш wybrało komitet dla przeprowa- 
dzenia tej kandydatury. 

Jasło. Dziś odbył się tu zjazd przełożeństw 
wszystkich gmin izraelickich z okręgu wyborczego 
24-go. Zjazd ten wśród oklasków uchwalił kandyda- 
іпге profesora Jaworskiego i postanowił popierać ją 
wszelkiemi siłami, 


Sukcesy radoy Germana 

Nowy Sącz. Wszelkie intrygi i usiłowania jaw- 
пей tajne, ażeby osłabić widoki kandydatury radey 
Germana najhaniebniej spełzły па niczem. 
Nowy Sącz, Stary Sącz, i Nawy Targ zgodnie 
dziś tak ma przekonanie o wielkiej doniosłości tej 
kandydatury, 26 wszystkie rzekome telegramy 810- 
wa polskiego, najmniejszego јп ani tu, ani gdzie- 
indziej nie wywołają wrażenia. Telegramy te noszą 
zreaztą tak wyraźne piętno fabrykacyi redakcyjnej, 
iż па pierwszy rzut oka każdy kłamliwość dostrzedz 
musi. Beznadziejność wszelkiej аксу! przeciwnej kan- 
dydaturze Dra Germana zrozumiał jna także Dr. Si l- 
herman п, to też jak słychać uznał już swoją ak- 
cyę za chybioną i zamierza się w godny sposób wy- 
cofać z tej fałszywej вуіпасуі. 

Szanse dr. rad. dw. Rosnera. 

Tarnobrzeg. Z całego okręgu wyborczego nad- 
chodzą tn wieści pomyślne dla kandydatnry radcy 
dworu Dr. Rosnera. Widoki jej wzrastają z dnia na 
dzień mimo wojowniczej agitacyi ка. Pastora, któ 
ry wraz z wszachpolakiem Chciukiem w sposób nia 
licujący z godnością kapłańską zwalcza Dr. Rosnera. 
Jedynia w Sokołowie kandydatura Dr. Rosnera 
nie znalazła jeszcza ogólnego uanania. Mieszkańcy 
tego miasteczka howiem, namówieni da tego przez 


ku. Pastora, żądają od Bognera, ażeby im natychmiaat . 


wyjednał utworzenie onobnego ataroatwa w Sekoto- 


wie. Ponieważ dr. Rosner, jaka człowiek poważny 
i uezciwy takich przyrzeezeñ — któremi zresztą na 
waystkie strony sypie ka. Pastor i jego kolega Chcink, 
dać nie chce, mieszkańcy Sokołowa w dziwnej naiwno- 
ści zachowują się jeszcza opornie. Podobnie ma się 
rzecz w miejscu zamieszkania ks. Pastora w Leżaj- 
ska. Po za tem cały powiat jest za Dr. 
Rosnerem. Dziś w mieście wszystkie komitety za- 
jąte były pracą na rzecz jego kandydatnry. Zapadły 
też uchwały. аһу wszyscy wyborcy lawą głosowali na 
niego. 
Bytuaoya w Jarosławskiem. 
(Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej) 

Jarosław. W okręgu wiejskim Jarosław-Cie- 
szanów toczy zawziętą walkę o mandat większości 
kandydat ігопйу udowej Kazimierz  Jampolski, 
z dr, Wiodzimierzem Kozłowskim. Szanse pierwszego 
wzrastają z każdym dniem, drugi nie znajduje szer- 
szego poparcia w sferach włościańskich. Wynika to 
jasna z licznie odbywających wieców. O man- 
dat mniejszości (ruski) ebiegają się dr. Longin Ce- 
gielski i sędzia Jar. Sawczak z Cieszanowa. Ka. 
Stańczak (moskalofi|) podobno z rozkazu biskupa 
cofnął kandydaturę. Na wiecu w Radymnie dr. Ko- 
złowski spotkał się z ostrą krytyka swej działatności 
poselskiej ze strony kilkn mowców. 

Porażka dra Wróbla. 
(Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej). 

Chrzanów. Szanse kandydatury radcy Żarań- 
skiego wzmagają się z dnia na dzień. Ogół wybor- 
ców dochodzi jnź do przekonania, że lepszego posła 
nigdyby znaleźć nia mógł i że wybór dr. Zarań- 
skiego będzie dobrodziejstwem dla powiatn. Wobec 
tego komedyaneka kandydatnra dra Wróbla, czyli 
jak tn jaż chłopcy na wsi wołają „Wróbla w sukma- 
nie“, traci zupełnie grunt pod nogami. Wszyscy też 
przypuszczają, że dr. Wróbel zwąchawszy, na со się 
zanosi, jeszcze przed 13 b. m. cichaczem wycofa się 
zupełnie z beznadziejnej dla niego walki wyborczej. 


Stan zdrowia cesarza. 
(Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej). 

Wiedeń. Jak się nasz korespondent dowiaduje 
z najwiarygodniejszego żródła, stan zdrowia cesarza 
nie jest obecnie gorazym, przeciwnie, nawet nieco 
lepszym niż był przed wyjazdem do (5010100. To też 
па razie o powierzenin zastępstwa w pewnych spra- 
wach arcyksięcia Franciszkowi Ferdynandowi ani 
mowy niema. Zdaje się przy tem, że przeciwko ta- 
kiemu zastępstwn nsposobiono cesarza na Węgrzech, 
gdzie jak wiadomo, arcyksiążę Franciszek Ferdynand 
nie cieszy się większymi sympatyami. Obecnie cesarz 
zajmuje się wszelkiemi sprawami rządowemi. sam 
wszystko bada i sam załatwia każdą, choćby najdro- 
bniejszą sprawą. Lekarz przyboczny cesarza dr, Kerzi, 
oraz prof. Neusser, ва wprost zaniepokojeni tą gor- 
liwością dostojnego swego расуепів, bo moża ona źle 
wpłynąć na cały jego stan zdrowia. Dla tego zale. 
саја jaknajszybszy wyjazd do Tminz albo do Інеһіп, 

Wiedeń. Stan zdrowia cesarza jest w dalszym 
ciągu nadzwyczaj korzystny. Piękna pogoda i ciepło 
ostatnich dni doskonale oddziałały na kaszel cesarza, 
tuk, że ustał już niemal zupełnie. Jak zapewniają. 
cesarz ро ойісугіпуеһ dniach 5 i 6 czerwca uda się 
zaraz prawdopodobnie już 7 czerwca do willi Her- 
mes w Lainzu па dłażazy pobyt 


Otwarcie testamentu Jana Ortha. 
(Zel, «4, Gazety Poniedziałkowej,) 

Wiedeń. Komisya, wyznaczona da publikacyi 
dwóch przez Jana Ortha, (arcyksięcia Jana) pozosta- 
wionych testamentów, doręczyła w sobotę oba te do- 
kumenty cesarzowi. Jak słychać cesarz dokonał ich 
otwarcia wczoraj, o czem już komisyę rzeczoną za- 
wiadomiono. Kiedy i w jakich rozmiarach cesarz ze- 
zwoli na ich pablikacyę, dotychczas niewiadomo. 
Stranom interesowanym treść ich oznajmioną zosta- 
nie we wtorek. 


Nowe rokowania czeskc-niemieckie. 
(Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej) 

Wiedeń. Jak słychać w dobrze poinformawanych 
kołach, mają się już we wrześniu rozpocząć nowe 
rokowania ugodowe czesko-niemieckie. Wówczas teź, 
stosownie do widoków tych rokowań nastąpi reor- 
ganizacya gabinetu, przy której dr. Głąbiński 
usunięty zostanie ze swego stanowiska, jeżeli to już 
przedtem nie nastąpi. 

Ministerstwo kolejowe obejmie Niemiec, a jeden 
z członków Koła polskiego obejmie inną tekę, pra- 
wdopodobnie znów skarbu 

Zjazd T-wa nauczycieli szkół 
wyższych. 
(Tel. wł. Gazety Poniedziatkowej). 

Lwów. Dziś rozpoczął się tu zjazd Т-ға Nau- 
czycieli szkół wyższych, przy licznym ndziale człon- 
ków. Jak słychać zasłużony prezes Tow. prof. Twar- 
dowski nie przyjmie więcej godności tejże, в urząd 
ten obejmie prof. Kalienbach. 

Nauczyciel oprawoą. 
(Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej). 

Arad. Nauczyciel katolickiej szkoły ludowej w 
Zsili, chcąc ukarać ucznia, małego chłopczyka, usi- 
łował go uderzyć trzcinką w rękę. Gdy chłopczyk 
ze strachu schował wię pod ławkę, nanczyciel wpadł 
w taką pazyę, że kopał go nogami i uderzał go gło- 
wą o piec żelazny, poczem bezprzytomnego pozosta- 
wii samego w kl: Nazajutrz znalesiono chłopca 
tego z szkola ma: go. Nanczyciala aresztowano. 


Zmiana polityki w zaborze pruskim? 
(Tel. wł. Gazety Poniedziatkowej). 1 


Berlin. W kołach hakatystycznych wialkia za. ` 
niepokojenie wywołała wiadomość, że obecny naczel- 
ny prezydent W, ks. poznańskiego. von Waldow, ma š 
wkrótee nstąpić i ża na jego miejsce ma być miano- | 
wany książę Karol Lichnowsky, właściciel dóbr Ku- 
chelny na Ślązku pruskim i Hradyszcza na Šlązku | 
anstryackin (god Opawa). Mianowanie naczelnym | 
prezydentem prowineyi poznańskiej arystokraty ozna- I 
ezslo zawsze złagodzenie polityki antipolskiej i dla- | 
tegu w kołach hakatystycznych obawiają się, 26 i $ 
teraz na taką zmianą się zanosi, Dotychczasowy na- 
czelny prezydent poznański von Waldaw, typowy 
pruski jnnkier biurokrata był mężem zaufania haka- WU 
ty i zwolennikiem najestrzejszego systemu antipol. 48 
akiego. 

Książę Karol Lichnowsky mehofzi za człowieka 
przeciwnego wszelkim środkom ncisku i za stano- 
wczego przeciwnika wywłaszczenia. Jest on przytem | 
równocześnia poddanym prnskim i austryackim, | 
a fakt, ża jego właśnie opatrzono na to najwyższe 
stanowisko w Poznanin, także z tega względu zwra- 
ca ogólną uwagę, tembardziej, że niema on za sobą 4 
zwykłej karyary administracyjnej. 

W kołach polskich, zawiedzionych już tylekrotnia 
przy tego radzaju zmianach, nikt już nie spodziewa | 
нің ulg znaczniejszych Bndzi się nawet obawa, że 
rządy księcia Lichnowskyego, który bezwątpienia na- 
wiązałby stosunki z polską arystokracyą, mógłyby 
znów rozbudzić po stronie polskiej szkodliwą poli- 
tykę ugodową. 

(Książę Lichnowsky jest potomkiem staraj ro- 
dziny czeskiej, a nie polskiej. P. В.), 

Cholera w Wenecyi. 
(Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej.). 

Wiedeń. Uporczywe twierdzenia władz miejskich 48 
w Wanecyi, jakoby do tej chwili nie zaszedł tam ө 
żaden wypadek cholery, a tylko kilka cięższych wy- | 
padków biegunki, wywołują іш tem większa zdziwie- 
mie, ponieważ prywatne wiadomości, a także osoby, 
przybywające z Wenecyi zapewniają, że rzeczywiście 
stwierdzono tam nawet bardzo znaczną hezhę wypad- 
ków cholery. 

Tak samo wychodzący w Tryeście słowieński 
dziennik „Edinost“ otrzymał w Wenecyi doniesienia 
o epidemicznem grasowaniu tam cholery. Te zaprza- 
czenia władzy miejskiej weneckiej są tem dziwniej: 
sze, ponieważ inna miasia, w których zaszły wypnd- 
ki tej choroby, bynajmniej ich nie zatajają, lecz do- 
noszą © nich oficyalnie. 

Mylne wieści o Hoffrichterze, 

Wiedeń. Przed kilku dniami doniosło kilka pism 
że były porucznik Hoftrichter popełnił w ostatnim 
czasie zamach samobójczy, gdy nie powiodły mn вів 
dwie próby ucieczki z więzienia. Obecnie oświadcza- 
ją dotyczące władze, że wiadomość ta jest bezpod- 
stawną. Z innej strony również donoszą, że Ноћгісћ- 
ter zachownje ні w więzieniu zupełnie poprawnie, 


Sazonow omija Wiedeń. 

Wiedeń. Fakt, že rosyjski minister spraw za- 
granicznych Sazonów, ра odbyciu karacgi w Baden‘ 
zamieı za spotkać się z kanclerzem niemieckim i od- 
wiedzi także Paryż i Londyn — a zupełnie pominąć 
Wiedeń, nie wywołał tn żadnego zdziwienia. W Pe- 
tersburgu wiedzą aż nadto dobrze, że rola, jaką 
Rosya pragnęłaby odegrać na Bałkanie, wywołać 
mnsi antagonizm Austro-Węgier, więc wszelkie poro- 
zumienie, со do tego uważają za wykluczone. Sazo- 
now pragnąłby też dla tej roli Rosyi pozyskać znów 
dyplomacyę niemiecką, francuską i angielską. Jest 
jednakże rzeczą wątpliwą, czy w Paryżn i Londynie 
zgadzają się na to, ponieważ tam nie chcianoby znów 
w ten sposób popchnąć Austro-Węgier w objęcia Nie- 
miec, jak się to stało ро aneksyi Bośni i Негсвро- 
winy. 


Zlot „Sokołów“ bez zaburzeń. 
(Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej). 


Qłomuniec. Dziś odbył się tn pochód przez 
miasta „Sokołów“ czeskich z całego okręgu. Wzięło 
w nim udział około 2500 umundurawanych sokołów, 
oraz tłumy czeskiej publiczności. Mimo, że była 
to wprost imponująca demonstracya, nie przyszła 
podczas niej do starcia 2 Niemcami, ci bowiem wy- 
jątkowo zaniechali wszelkich demonstracyj przeci- 
wnych. 


Ofiary awiatyki. 
(Tel. wł. Gazety Poniedziatkowej). 


Rio de Janeiro. Awiatyk biazylijski (пагох, 
który przedwczoraj spadł ze swoim aparatem ze 20 
cznej wysokości, umarł z powodu odniesionych przy 
tem ran i uszkodzeń wewnętrznych. 

Zgon wybitnego muzyka. 
(Telegram wł, Gazety Poniedziałkowej), 

Wiedeń. W 80-tym ruka życia umarł tn dziś 
prof. Gansbacher, jeden z najsławniejszych europaj 
skich pedagogów mnzycznych. — По jego uczniów 
i nczennie zaliczają się między innymi Murywil, 
Demuth, Navał i inni. 

Derby wiedeńskie. 
(Tel. wł. Gazety Poniedziałkawej). 

Wiedeń. Na dziaiejszem derby przybył jaka 
pierwszy do mety „Dealer“. — Totalizator płacił 47 
тв 10, 
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HOTEL SASKI 
+ W KRAKOWIE. 


Znany zaszczytnie DOM OBYWATCLSKI, 


ulubiony przez polskich i obcych podróżnych. 


© ŚWIEZO ODNOWIONY I URZĄDZONY. © 


© (ENY BEZ КОПКОКЕПСУІ. © 
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kestauracya Hotelowa 


==» nowej; dużej, wykwintnej sali, osobne gabinety. 


OBIADY ii i KOKACYE według doborowego MENU. 


тїн PSZ” © 


nadaje się na wesela, zja- 


Sala 2 gabinetami zdy, zebrania towarzyskie. 


„KAWIARNIA: HOTELOWA 


BILARDY „najnowszej konstrukcyj. — Dobórfdzien= 
ników polskich i zagranicznych. ~ Wyborna KAWA, 
HERBATA, oraz wszelkie NAPOJE i CIASTA. 


Codziennie KONCERT Codziennie || 
ORKIESTRY SMYCZKOWEJ. 


O dalsze łaskawe względy uprasza Ja R % b Si Ç П а | 


restaurator i dzierżawca hotelu. 
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( NOWOŚĆ! Dla wygody P. T. Publiczności KASA otwarta cały dzień od godz. B-mej rany do 7-mej wieczór bez przerwy. 


Centralny Bank sg, Ustředni Banka 


Czeskich Kas Oszczędności, Českých Spofitelen 
Filia w Krakowie. — Wchód od ulicy św. Jana L. 1. 


төк; кы z GADY л А 


| Wilali oszczędności około Koron 115 000,000 


WADYA i KAUCYE WKŁADKI “ciemi e. 472, 


Podatek rentowy opłaca bank z własnych funduszów. 


Wszelkie transakcye bankowe w ramach statutu. 


Najtańsze przekazywanie pieniędzy do Ameryki za pośrednictwem własnych banków: 
Bank of Europe Nowy York, „BOHEMIA*, akcyjny bank w Pradze. 


NOWOŚĆ! Ша wygody P. T. Publiczności KASA otwarta cały dzień od godz. 6-mej rano do 7-mej wieczór bez przerwy. 


Towarzystwo budowlane w Krakowie 


stow. zarej. z ogr. poręką 


raków, ulica Gołębia 5. Nr. telefonu u. | 


do najbardziej skomplikowanych i luksusowych, a także budowle betonowe, tudzież kanalizacye; załatwia 
Е pomiary i oszacowania realności tak w Krakowie jak i na prowincyi, u i, udziela członkom opinii w sprawie 


i WEA kupna parcel į budowy domów. 


Specyalność: Budowa domów czynszowych i luksusowych,ftudzieżóbudowii fabrycznych 
Е z oddaniem aż do klucza == przy wszelkich możliwych ułatwieniach НпапзомусҺД- == 


Opracowuje dla członków plany, przedmiary, kosztorysy, wykonuje wszelkie budowle od najzwyklejszych | 


| Шш тайча powierzone mu budowy z шау, BS przy panas aE i maszyn 


wniczowie: Bronisław Górski, Alfred Kramarski, Rajmund Meus, Jan Meyer i Józef Wilczyński. 


SUJE” 


Uwaga: Członkiem Towarzystwa zostaje ten, kogo przyjmie zarząd ро poprzedniem podpisaniu deklaracyi. Udział członka 


wynosi 10 Koron (10 K); członek może mieć więcej udziałów. | 
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Chcąc zdziałać coś potrzeba atale pewnego natę- 
żenia bądź ciałj bądź myśli, więc pracy. Gdy myśl 
jest ostatnim wyrazem człowieczeństwa, tym najkun- 
aztowniejszym tworem natury i knltury, zdawaćby 
się więc moglo i słusznie, że praca dnchowa przy 
stosunkowo odpowiednich zdolnościach zawsza i wszę- 
dzie та siebie mówić będzie, że tylko na nią lo- 
dzie oglądać się mogą, że ona sama wystarczy. Tym- 
casem tak nie jest. Gdy chodzi о dopięcie czegoś 
w t zw. zorganizowanem społeczeństwie, po- 
trzeba prócz zalet własnych jeszcze czegoś więcej, 
a tem czemá jest poparcie. Różne są jego rodza- 
je i odcienie, najsilniejszem jej poparcia więk- 
gszaści, najczęstszem znów, gdy о jednostką dla je 
dnostki chodzi, nigdy nieśmiertelna, a zawsze sknte- 
ezna protakc ya. I one to niestaty bywają wazy- 
stkie m. 

Weżmy ciała zbiorowe lub polityczne, i weźmy 
pod uwagę dwn kandydatów na tęsamą godność, 
z których niechaj jeden będzie genialnym, a opusz- 
czonym, dragi mniej nawet niż przeciętnym homo, 
ale reprezentującym silną partyę — komnż godność 
ҙа dostanie się w udziale” Czy temu, coby dobrze, 
szlachetnie, mądrze postępując. dawał rękojmię pro- 
duktywności w każdym kierunku, czyli też tamtemu, 
«а tylko wie się o nim, że ша za sobą z góry kon- 
kretnie oznaczoną siłę? Naturalnie temn ostatniemn! 
Tosamo odnosi się do jednostki protegawanej przez 
wybitną osobiatość. Jeżeli więc partya reprezentanta 
swego opuści, względnie ваша na la straci, albo 
jeżeli odpadnie owa wybitna protegująca persona, to 
«о ipso odpodają też wszelkie dane i kwalifikacye 
wysuniętego przez nich sztucznie na pierwszy plan 
dygnitarza i wtedy usuwa go się często ze spokojem 
i podobno z czystem sumieniem — z zajmowanej 
przez niego godności, obile odnośnik nie był na tyle 
przedtem ostrożnym, że obwarował się należycie, 
a dozgonnie. Tak bywa w ciałach radzieckich, pra- 
wodawczych, nankowych, rządach, instytucyach finan- 
sowych etc. ete. To jedna z wielu utartych praktyk 


Жу». 
Vn. 


За pewne lokalno-polityczne ciała zbiorowe, któ- 
re dążą stale do wyłączności, do monopolu w rzą- 
dzeniu i to do tego stopnia, ża jakkolwiek członko- 
wie ich są przez ogół obywateli o — i wybieralny- 
mi, to jednak tamci pragną nietylko wyeliminować 
w zupełności wszelaki wpływ tych swoich wyhoreów 
ma sprawowanie swych czynności, nietylko otaczają 
віє zbyt często nimbem wielkości, ale wykluczyć 
ras na zawsze i prawo i ochotą nawet do wszelkiej 
krytyki swej działalności a priori. Konsekwentnie 
ku temu celowi zdawna zdążając, wytworzyli oni 
spacyalny rodzaj rutyny, prawie że szkoły treningu 
өрбіп w bierności. To absolatyzm w konstytncyi, to 
kacykowstwo w autonomii. 

A ogół? On nie wie czemu ma dziwić się pier- 
wej i szuka na te sztuczki miana godnego, aczkol- 
wiek ono leży jak na dłoni. To піс, ża to wolno, bo 
to właśnie wieln „miarodajnym* bywa na rękę, ale 
da to jeszcze uchodzi? Na tyle jest już w XX. wie- 
ku w środkowej Europie kultory, aby poznać sią na 
środkach i ich celach. Otwieranie zaś па nie oczu, 
to nie wichrzenie, nie destrnkcya koniecznością od- 
рога tego co szkodliwa, choć tolerowane, eo złe, 


«һай nie karygodne. To praktycznie stosowana 
styka. 
ҮШ. 
Butony! 
Wielkie głowo, tak wielkie, ik niejedna kobieta 


tylko dla nich gotowa... iść zamąż. Во też dla nie- 
jednej zamążpójście nie jest пістеш innem, jak środ- 
kiem do dobrobytu. 

Ktoby np. zagranicą społeczeństwo nasze po bn- 
tonach jego płci pięknej rad sądzić, ten doszedłby do 
wręcz mylnego wniosku, że to najbogatsza 2 weze- 
lakich tej nacyi. 

Batony! A w domn? Dzieci sześcioro, na buci- 
kach ich więcej łat, niżli na nie miejsca, zamiast 
rosołu woda gorąca, herbatą zwana, zamiast mięsa 
bułeczka > masałkiem i rzucone osłabionema złem 
odżywianiem dziecku dobre słowo: „uczyć się smar- 
Жасап!“ Ale na zewnątrz wszystko a la Pompadour. 
664 dziwnego? Przecież pani domn otrzymuje! z tylu 
komitetów lnteryi fantowych i bali na przeróżne ce- 
le dobroczynne listy z adresem: do Jaśnie Wielmoż- 
mej z takich a takich.. A — noblesse oblige, zwła- 
васта u nas! 

Ix. 


Pan Alfred па Przeszłości Używalski sprzedał 
пуа wieś. Sprowadza się więc z rodziną do miasta 
i knpuje przedewszystkiem.. samochód. Nie iżby go 
tak bardzo pożąda}, ho jak sam zwykł mawiać „nie- 
ma ba, panie dobrodzieju, jak rysak w kłusia*, ale 
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dlatego, aby pokazać się drugim. Przecież ma dora- 
stająca córkę, toż „panie dobrodzieju czas jej już, 
соё tego owego, niby..." Jeżdzi więc samochodem 
о ile możności po mieścia tylko (gdyż człowiek jest 
jak wiadomo stworzeniem towarzyskiem!), pluje ua 
bliżnich dymem, patrzy na nich z góry, trąbi, pędzi, 
cieszy się, gdy mn się „hołota“ na piechotę ustępuje. 
Samochód jest doskonały, przytem bardzo tani, ba 
jeszcze nie zapłacony. Więc pan Alfred myśli, jadąc 
w wolnych od trąbienia chwilach: „Еру, nie daliby 
ші go, gdyby wiedzieli, że długi wszystko zjadły!” 
I dalej jedzie i dymi i trąbi, a Jndziska rozstępnią 
się, a posłngacze ра rogach ulic kłaniają mn się do 
ziemi... То życie. 


Nadesłane. 


(Za tę rnbrykę Redakcya nie odpowiada). 


„Hotel Narodowy” 


Kraków, ulica Poselska L, 22 


Cena pokoi ze światłem elektrycznem 
i usługą od 2 koron wzwyż. 


LUDWIK ALFRED AKSMANN 


pierwsze w Galicyi amerykańskie specyalne biuro 
MASZYN DO PISANIA 
Kraków, ulica Szewska L. 23. 
Firma oznaczona najwyższemi nagrodami na wysta- 
wach światowych. 
Telefon Nr. 822 (1522). Telegr: Aksmann Kraków. 
Jofą na Szkołą Ludową. 


THE ROLLER SKATING HINH 


Kraków WROTNISKO Rajska 12. 


Codziennie 2 seanse sportowe rano od 10 

do 1-ej i od 4ej do 11 wieczorem bez przerwy. 

Wieczorem muzyka wojskowa oraz popisy 
рр. Ruh de Komjathy i АН. Bartha. 


Szczegóły w afiszach. 


Zakład djetetyczny 


Dia Skórczewskiego 
W KRYNICY 


Otwarty od 15 maja do 1 października 
100 pokoi gościnnych — 2 sale jadalne — 


czytelnia i weranda — 10 morgowy ogród 
kąpiele słoneczne w parku — pracownia 
lekarska. Kanalizacya — oświetlenia elek- 
tryczne — wodociąg własny. W majn, czer- 
wen i wrześnin ceny о 20°/, niższe. 
Z powodu przepełnienia panującega w środkowym 
sezonie uprasza się 0 wczesne porozumienie się 
t zarzadem Zaksadu. 


Telefon międzymiastowy w zakładzie. 
Dr. Skórczewski, 


riaz каз 
БАЕ Я Јако marką ochron.* ` 


są najlepszym, od przeszło 30 lat Wypró-; Б 
hawanym środkiem przeciw wszelkim cho PE 
rahom trawienia, zgadze, „zatwardzenin,| >: A 
bólom żałądkowym, tworzeniu się = a 
źołądkowych ete. „Ma 
Należy się strzedz przed podobnie brzmią-| ç 
cymi maśladownictwami i fałszowaniami “`1 
i uważać na obok się znajdującą marke , 7 а 
ochronną z podpisem. а 
Па nabycia w aptekach. Na prowincyę wę 
syła aptekarz С. Brady, Wiedeń 1, Fleisch- 
markt 2. 
6 flaszek kor. Б. — З flaszki pod- 
wójne kor. 450 franco. 


1 „ Nierstainer ,, 
1,, Johanesberg. ,. 
1, Rudoshelmer „ 


С 200 Wojciech Olszowski 


5:00 Kraków 
5:00 Мау Rynek (róg Szpitalne). 
Przy odbiorze 10 flaszek na- 


Zanosi się na burzę! 


Z przykrością dzisiaj zabieramy głos w tej spra- 
wie, lecz zmusza пав do tego wzgląd па opinią рп- 
bliczną, a bardziej jeszcze wzgląd na dobro publiczna. 

W obeenej walce wyborczej miasto Kraków wy- 
jątkowe zajęło stanowisko, wyjątkowe, niestety ше 
w dodatniem znaczenin. Zdawaćhy się mogło, że wir 
walki i namiętności wyborczej nie dotarł do murów 
Krakowa, że ominął go zupełnie. Wszędzie wra ruch, 
życie, bój wyborczy, wszędzie ścierają się hasła Н 
prądy, tylka u nas w podwawelskim grodzie dotych- 
czas rozwija się wszystko gładko jak z płatka, w naj- 
zupełniejszym „ładzie i porządku”, 

Wszędzie juz kandydaci przedstawinh się wybor- 
com, sondowali ich opinię, badali ich życzenia, a Kra- 
ków wciąż jeszcze czekał na tych, którzy w przy- 
szłym parlamencie mają bronić jego i całego kraju 
imteresów. Tygodnie mijały, a czekano napróżno... 

Nareszcie w jednym dnin i za jednym rozmachem 
zjawiło się ich aż czterech.. 

Dały ich Krakowowi dwa komitety miejscowe, ko- 
mitety, których geneza jest tak samo mało znana 
szerokim kołom wyborców, jak większa część ich 
członków. Komitety te nie pytały się też poprzednio 
wyboreów o zdanie, nie badały ich życzeń i opinii, 
lecz z wysokości swej aakomenderowały: tych wy- 
brać należy i kwita. 

Zakomenderowały i dopiero wówczas poleciły swo- 
im kandydatom przedstawić się publiczności. 

Zakomenderowały — lecz głuchy pomrnk chodzi 
po mieście, że same tylko usłnchały — wyż 
szej komendy. 

О tej komendzie mówi się ujnas głośno i z wzra- 
stającem rozgoryczeniem. — Zaznacza się ona 
wszędzie, na każdym kroku, we wszystkich sprawach 
miejskich, a wszystkie czynniki miejskie odgrywają 
wobec niej tylko rolą potninych mameluków. 

Stosunki, jakie się a nas pod tym względem wy- 
tworzyły, przybierają coraz bardziej formę wprost 
nieznośną. — Szemrze na to całe miasto, oburza się 
opinia publiczna, lecz tylko ta, podawana sobie z ust 
do ust, a nie ta, której wyrazem są rozmaite pisma 
krakowskie. 

Тест. głuchy pomrak niezadowolenia zaczyna się 
zamieniać na otwartą burzę. Rozmaite sprawy, któ- 
re wyłoniły się we czwartek na posiedzeniu Rady 
miejskiej, a które doprowadziły do ostrego starcia, 
przebrały miarę cierpliwości cichej zawsze i uległej 
naszej publiczności. 

Zanosi się па bnrzę i te na burzą bardzo gwal- 
towną, w której gromach odezwie się płośnem echem 
całe tłumione dotychczas siłą rozgoryczenie. 

Codziennie dochodzą nas wyrazy tego rozgory- 
czenia, domagając się, aby nasze рінпо przynajmniej 
wystąpiło z krytyką tych niemożliwych stosunków. — 
Przykra nam rzncać takie zarzewie w spokojne sto- 
sunki naszego miasta, lecz dłużej jnż milezeć nie һе- 
dziemy mogli. Wzburzenie nmysłów nie będzie się 
krępowało względami na wybory, odezwie sią może 
przed trzynastym czerwca, a obejmie swoim wirem 
tak nasze miejskie sprawy wyborcze, jak i te spra- 
wy, na które tak ciekawe ówiatło rzuciła dyskusya 
czwartkowa w Radzie miejskiej. 

Pornszając te sprawy my tylko spełniamy wolą 
opinii publicznej, której i nadal będziemy posłuszni. 


W spwawie kandydatury 
prof. Sikorskiego. 


„Gazeta wieczorna“ z dnia 1 czerwca 1911 
przynosi następującą xorespondencyę: 


Kiedy przed czterema laty wyłoniła się w Kra- 
kowia na Nowym Świecie kandydatura prof. Sikor- 
skiego, ogólne zdumienie ogarnęło wyhorców innych 
okręgów krakowskich, gdyż kandydat był zupałnie 
w mieście nieznany. Pokazało się jednak, że choć 
nie znały go inne okręgi, nie było prawie па No- 
wym Świecie człowieka pełnoletniego i prawa głoso- 
wania mającego, któryby nie zawari osobistej z kan 
dydatem znajomości. Nikt się o nią nie siarał, to 
prawda, ale nikogo, zacząwszy od stróża kamienicy 
w snterynie, do mieszkańca poddasza, nie ominął ten 
zaszczyt, aby go kandydat osobiście nie odwiedzii, 
nie przedstawił mu się i nie poprosił o oddanie mu 
głom przy wyborach. A wizyty te rozpoczęły sie ji 
z chwilą sankcyonowania ustawy о powszechnem gło- 
sowanin, kiedy jeszcze komitetów wyborczych nie by- 
ło i wogóle cicho było o kandydatach. 

ТаЕ wychodziwszy sobie głosy, złożywszy przytem 
dowód, że ma silne nogi, zdrowa ріпен i wolną а nie 
przymuszoną wolę zostania posłem, zgłosił się prof. 
Sikorski йо komitetn wyborczego demokracyi polskiej 
i przedstawiwszy się ро raz pierwszy, jako zdecydo- 
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wany wyznawca jej programu (choć na królki czas 
przedtem sznkal zbliżenia ze stańczykami). prosił о za- 
twierdzemie kandydatnry, Komitet znalazł się w trn- 
dnem pułożeniu; miał wprawdzie własuego na teu 
akreg kandydata, ale stanął poniekąd wabes /ait ac- 
compli Przekonawszy się zatem, iż p. Sikarski, dzię- 
ki swej wytrwałości, ma poważne szanse wybora, 
przypuszczając wreszcie. iż jako profesar nniwersy- 
ietn ma warunki dogodnego pełnienia fankcyi posel- 
skich, komitet zatwierdził i szczerze poparł jego kan- 
dydatnrę. Dzięki temu prof Sikorski znalazł się wkrót- 
te w Kole palskiem. 

Niestety, adrazn pokazało się, iż ów wybór „na 
wiarę* mie był szczęśliwy. Tężyzna prof. Sikorskiego 
w nogach nie udzieliła się jego głowie. W Kole nic 
me znaczył, był zwykłym pionkiem, a ilekroć przy- 
jechał do Krakowa i przemówił na jakiem zgroma- 
dzenin, słuchacze zostawali pod przygnębiającem uczu- 
ciem wstydu, że reprezentantem Krakowa może być 
ezlowiek tak nieumiejący się w niczem zoryentować 
i pozbawiony zupełnie zmysłu politycznego. I ze zdzi- 
wieniem pytano, skąd mógł on zostać profesorem nni- 
wersyłetu? W odpowiedzi na to poczęto sobie оро 
wiadać, iż przy tworzeniu studyum rolniczego z po- 
wodu braku sił ukwalifikowanych do zajęcia katedr, 
wydział krajowy, aby się pozbyć miernega urzędnika 
biura melioracyjnego, chętnie p. Sikorskiego podaro- 
wał Wszechnicy Jagiellońskiej. 

To mało. Tego rodzaju spryt, jaki okazał prof 
Bikorski przy wychodzanin sobie mandato, nie opusz- 
сүзі go w Kole polskiem, Wszyscy pamiętają, jakiej 
wrzawy narobiło jego nie uwieńczone skutkiem abie- 
gania się о przejście z fotelu poselskiego do służby 
rządowej na wysokiem stanowisku w ministerstwie 
lub przy budowie dróg wodnyci. Nie mogąc w ten 
sposób zużytkować swych „wyższych aspiracyi*, prof. 
Sikorski wychodził sobie po ciehu, bez wiadomości 
Koła, stanowisko rządowego eksperta w sprawie bn- 
dowy kanałów za remuneracyą w kwocie 5.000 kor. 
rocznie. 

Jasną jest przeto rzeczą, 12 krakowski komitet 
demokratyczny przy obecnych wyborach o stawianiu 


kandydatury p. Sikorskiego myśleć nie mógł. Pod 
każdym względem zawiódł on zanfanie. 
Ale p. Sikorski nie daje za wygraną. Rozpoczął 


4а сара wędrówkę, która mn ongi przyniosła pożą- 
dane owoce. Od rana do późnego wieczora niestru- 
dzony, zziajany, spocony, zwiedza piętra. partery, su- 
teryny, poddasza. Jeżeli nieszczęsnegcu wyborcy nie 
przyłapie, zostawia mu bilet, ale ta wyborcy nie chro- 
ni przed drupą, trzecią, choćby dziesiątą wizytą pana 
kandydata, aż do skutku, aż go dopadnie. Demokra- 
tom narodowym zaręcza, ?е już urodził się wszech 
polakiem, chrześcijańsko-społecznym przedstawia się 
jako gorliwy, praktykujący katolik i antysemita; ży- 
dom prawi o ich krzywdach i swej wysokiej toleran. 
cyi, nawet socyalistom daje poznać, że jest ich taj 
nym sympatykiem. Demokratów polskich upewnia, że 
jest członkiem ich organizacyi; przed bezpartyjnymi 
biada nad zgubną wałką stronnictw. 

Ludziom, którym imponuje tutu profesora Wsze 


chniey, przedstawia się jako kandydat grona proie- | 


sorów uniwersytetu i. młodzieży akademickiej Po- 
siada całą kancelaryę i całe archiwum ; każdy wy- 
borca ma w niem swą kartę, zapełnianą rozmaitymi 
szczegółami Na zebraniach nie tylko siebie chwali, 
opowiada o swych pracach i zasługach. o dominują- 
сет swem w Kole polskiem stanowisku, ale dla kon- 
тгазёп, aby od tych blasków słachacze nie oślepli, 
maluje najczarniejszemi barwami swego kontrkandy- 
data. Mistrz w każdym calu, geninsz w agitacyi nie- 
prześcigniony. 

Więc ugięły czoła przed tym geniuszem aż dwa 
komiteciki wyborcze. Pierwszy z nich, noszący na- 
zwę komitetu niezależnych, “zy niezawisłych, składa 
się 2 krakowskiej garstki wszechpolaków, akcyona- 
ryuszy i redaktorów „Głosn Naradu*, nazywających 
się szumnie stronnictwem chrześcijańsko-socyalnem i 
„luzem w polityce chodzących“. Komitecik ten od- 
grażał się, że postawi w każdym okręgu swych kan- 
dydatów i w proch rozbije polską demokracyę i stron- 
nictwo mieszczańskie Skończył zaś na tem, że dla 
ratowania pozorów potrzeby swej egzystencji przy- 
czepił się do hamorystycznego kandydata z Nowego 
Świata. 

Drugi komitecik składa się z techników. Tym р, 
Sikorski wytłumaczył, że bez niego kanałów nie bę- 
dzie, bo on tylko, jako człowiek iachowy, może prze- 
konać.. p. Bienertha. Uwierzono w tę naiwną baje- 
czkę i puszczono ją w obieg, jako pewnik, że bez 
„specyalisty* w Kole nagrobek kanałom gotować 
trzeba. A że nie wynaleziono jeszcze szczepionki, da- 
јасеј odporność przed zakażeniem się naiwnością, 
więc epidemia jej wzrosła. Na szczęście nie zatrwa- 
żająco, bo każdy jnż wie, że kanały są sprawą po- 
lityczną, że więc tylko tęgie głowy parlamentarne, 
ludzie znający tajniki układów i kompromisów, pali- 
tycy i dyplomaci, pałkownicy, a nie ciury obozowe, 
mogą zmnsić rząd do wykonania sankcycnowanej 
ustawy. 

Ale p. ekspert Sikorski ше juz pułkownikiem, ale 
nawet kapralem w polityce nie zostanie. Jego wie- 
dza fachowa, jeśli ją rzeczywiście posiada, mogłaby 
się przydać dopiero przy budowie kanałów. Ale do 
tego nie trzeba być posłem. Ba! jako poseł pan Si- 
korski szkodzi raczej sprawie kanałowej, ho kiedy 
w Kole polskiem przeważało zapatrywanie, że nele- 
ży przeprowadzić przedewszystkiem budowę kanałów 
wewnętrznych galicyjskich, nie narzucając Niższej 
Austryi i Morawam kanału, którego one nie chcą, ta 
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p. akspert Sikorski bronił wprost przeciwnego zda- 
nia, nie umiał więc nawet pojąć, co dla kraje po- 
trzebne- 

А co do owej wiedzy iaclowej р. Sikorskiego 
można bardzo ważne poczynić zastrzeżenia. Pamię- 
tamy dobrze jego nieszczęśliwy, bo i śmieszny i nie- 
praktyczny projekt, aby dla uchronienia Krakowa od 
powodzi odsunąć Wisłę od Мамеа i zastąpić ją sto- 
jącym stawem : pomysł ten wyśmiano w Wiednin, ale 
wskutek niego sprawa poszła w adwłokę, a Kraków 
wyrzucił niepotrzebnie 20.000 kor. Opowiadaja też, 
że kiedy był urzędnikiem biura melioracyjnego, Lwów 
uprosił go, aby się tylko nie wtrącał do roboty, któ- 
rej miał doglądać z ramienia Wydziału krajowego 

Marka demokracyi polskiej, jaką p. Sikorski no- 
sił i do której jeszcze się przyznaje, skłoniła demo- 
kratyczny komitet wyborczy do wezwania go w ubie- 
gły czwartek na konierencyę w celn przedstawienia 
mu, że jak przed czterema laty w imię karności stron- 
nictwa ustąpiś na jego rzecz dr Doboszyński, tak 
dziś ten sam obowiązek karności wymaga, aby zrzekł 
się kandydatury na własną rękę i піс doprowadza? 
do rozbicia głosów wobec socyalistycznego kandyda- 
ta. Odpowiedź p. Sikorskiego wywołała zdziwienie 
swą naiwnością czy cynizmem. Oświadczył poprostu, 
że przed czterema laty potrzebował jakiegoś stronni- 
ctwa, pod którego programem mógłby kandydować, a 
jeżeli wstąpi do demokracyi polskiej, to pod warun- 
kiem, że zostanie postawiony i poparty. .Jest wpra- 
wdzie demokrata (dodał), ale bezprzymietnikowym — 
wszystko mn jedno, pod której demokracyi stanie 
sztandaram — Przy sposobności wyszło na jaw, ża 
przed czterema laty p. Sikorski, zanim wstąpił w sze- 
regi demokracyi polskiej, starał się o przyjęcie do 
stronnictwa mieszczańskiego, które wówczas płynęło 
jeszcze pod flagą konserwatywną. Udał się nam tan 
demokrata! 

Niema o to obawy, aby wyborcy krakowscy nie 
poznali się na charakterze, stałości przekonań i kwa- 
lifikacyach tego operetkowego kandydata, rekordzisty- 
szybkobiegacza. Owe 30.000 K, o któreby się ubie- 
gał za przyszłe 6 lat swej ekspertyzy, niechby mu 
się dostały. ale nie jako posłowi. Ale jest rzecz przy- 
kra, iż w takim mieście, jak Kraków, mogła pojawić 
się kandydatura unalfabety politycznego, a jeszcze 
rzecz przykrzejsza, że znajduje się garść inteligencyi, 
która podobną kandydaturę popiera. Nie może tu być 
mowy o złej woli jest to poprostu brak uświado- 
mienia, 


Nadesłane. 


(Za tę rubrykę Redakeya nie odpowiadaj 


Biuro E, Lackenbachera 


(Alia) 


Kraków, ul. Marka L. 18. 


Tel. 1168. 


| przyjmuje zakłady na wyścigi konne od- 


bywające się w kraju i zagranicą. 


БЕП 2 


Marka Światowej sławy! 


tt AUTOMOBILE !! 


luksusowe, ciężarowe i omnibusy. 


1t MOTORY !! 


stałe Ша wszelkich materyałów popędowych ! gatqzi 
przemysłu. 


Krakowska Filia austryackiego Союп» 
rzystwa motorowego BENZ. 


Biura i wystawa: Kraków, Grand Hotel. 
Garage i warsztaty reperacyjne: ulica 
św. Filipa E. 9. b 


MLECZARNIA 


E. Dobrzyńskiej 
NA PLANTACH 
OBOK PAŁACU BISKUPIEGO. 


wydaje wyśmienite śniadania, podwleczorki 
1 mleczne kolacye. 


(Burmistrz w drugiem wydaniu. 


DOBRODUSZNE UWAGE 


1 „królestwa“ dwóch Ludwików. 


Pay he krakowska. ta Psyche, która z urzędu 
już musi być wrażliwą za całą Polskę, jest zazwy- 
czej pod czerwiec znużoną całorocznem chodzeniem 
na koturnach, wyspiańszczyzną, uastrojami, maską 
hieratyczną. Czuje się jakoś nieswojo w szacie hel- 
leńskiej i spogląda ukradkiem w stronę współcze- 
śniejszej znacznie „jape-enlotte*. Dobrzy ludzie tu- 
tejsi działają przez cały rak, ile tylko mogą, aby 
rozwegelić biedną Psychę krakowską; pp. Boy i No- 
skowski opowiadają jej w „Zielonym baloniku* tak 
okrutnie wesande historye, ża się biedna niewiasta aż 
rumienić musi; p. Kannenberg wystawił swego „Ma- 
rzyciala* aż trzy razy. Ale Psyche podwawelska jest 
niepocieszoną 1 dziwnie melancholiczną... 

Bowiem tragedyą jej jest, że niema w Krakowia 
opery i operetki. 

Zwłaszcza operetki. Kankanika, kapletów z „wkład- 
kami“ w atronę paradyzn. tonacyjki: „Ach patrzcie 
tu, ach patrzcie tam, jakie piękne nóżki шаш”... 

I pomyśleć. że przez cały rok obchodzi się Pay- 
еһе krakowska tylko smaczkiem. Chodzi na koncerta 
do Starego Teatru, ale więcej na to, вһу się poka- 
таб, niż słuchać, zadowala się muzyką hejnałów 
z wieży maryackiej, mełodyjnością wierszy lirycząt 
krakowskich i „kawałkami“ firmy Pathó-Freres. Nie- 
dużo tej muzyczki nad Wisłą. 

Dopiero z początkiem czerwca zmienia się sytu- 
acya i Psyche może wtedy spokojnie odetchnąć. 
Dzieje się to zaś dzięki dwom Iudwikom, kapłanom 
galicyjskiej sztuki dramatycznej, Oto, kiedy p. La- 
dwik „Solski kończy swój sezon „Nieznajomych tan- 
cerzy”, „Świętych gajów“ i innych wybitnych pol- 
skich utworów scenicznych, — zjawia się w sam 
czas dragi Ludwik, p. Heller. ze swojemi Margot, 
Clo-Clo, Frou-Frou, zwiezionemi dla oszczędności 
trzecią klasą ze Lwowa, aby, kn uciesze rozmaitych 
referentów teatralnych i innych amatorów trykotów 
zadziwić efektownością wystawy w „Hrabi z Ln- 
ksembnrgu*, „Krysi leśniczance*, „Księżniczce dola- 
rów“, a obok tego w „Halce* i „Strasznym dwo- 
rze“. 

Psyche krakowska ma w {еп sposób aż dwóch 
Erosów-Tudwików: pp. Solskiego i Hellera. Ci dwaj 
uzupełniają віє wzajemnie: „dramatycznie“ i opere- 
tkowo. Co р. Solski zaniedha we francuskiej perfu- 
meryi teatralnej, to poprawi p. Heller produkcyami 
p. Miłowskiej i p. Solnickiega 

Dotychczas wysprzedał p. Heller dwie resztki 
lwowskiego „repertnarn*; będzie tego jeszcze aż dwa 
tygodnie. 

Szczęśliwa Psyche krakowska. 

Е Н. 


Korespondencye. 


Rzeszów, 3 czerwca 1911. 

Cynizm „grubo- 

skórnego". — Burmistrz IT w trzędowaniu, Przed 

wyborami do parlamentu -- Szanse kandydatów, — Pe- 
stułaty nasze), 


Jak juz wiadomo z ostatniej korespandenryi, „prza- 
silenie* magistrackie, o którem w ostatnich czasach 
u nas roaprawiane, już się skończyło. Wol. Król. mia- 
sto Rzeszów z jego „miadownikami* zostały urato- 
wane od niechybnej zagłady, ba Jego Burmistrzowska 
Wysokość p. Dr Stanisław Jabłoński „raczył“ ła- 
skawie cofnąć swoją 4ушінуб. Mamy w Апзігуі Bie- 
nertha III, dlaczegóżby nie miał być w Rzeszowie 
Jabłoński 11? 

Cieszmy się więc, kochani Rzeszowianie, bo mamy 
jeż burmistrza w drugiem wydania. Pierwsze było 
już zupełnie „wyczerpane* więc nas nasi „nakładcy* 
obdarzyli drapiem. Zwykle bywa, że drogie wydania 


| wychodzi nzupełnione i lepsze, amiżeli pierwsze, ała 


w tym wypadku tak nie jest. Pomiędzy pierwszem a 
drugiem nie ma żadnej różnicy. pierwsze nic nie war- 
tało, a drugie też nic nie warte. Ale cóż to аһсһо- 
dzi naszych „nakładców* 2 Im przecież chodzi tylko 
o to, by „handel szedł* Gdyby wogóle nia puścili 
w obieg drugiego wydania, to nie byłoby jnż żadnego 
„geszeftu* a uznpełaiać i ulepszać nie byłoby czego, 
bo wszystkie wysiłki byłyby hezskuteczne. Koszta 
byłyby większe, a drugie wydanie wartałoby tyle со 
pierwsze, więc mogliby przecież bardzo prędko zban- 
krutować! Nasi radni, którzy byli tymi „nakładcami* 
już dobrze rozumieją swój „interes“. Pod jednym tylka 
względem i to technicznym, różni się dragie wydanie 
ой pierwszego, ko oprawione jest w grubszą jess- 
cze skórę, aniżeli pierwsze, 

Co prawda, to chcielibyśmy już rag zapomnieć o 
„polityce“ naszego burmistrza, bo juz nas niezmier- 
nie znudziła, ale nie możemy pominąć miczeniem tego 
bezgranicznego cynizmu p. Dr. Jabłońskiego. 

W piśmie swojem do Rady, w którem p. burmistrz 
cotnął rezygnacyę, powołał sig tenże na „adres* owych 
żadnych, których imię jest „21“, a którey proszą go 
ns litość Boską. by nie porzacał burmistrzowstwa 
w chwili ze względu па liczne inwestycye miejskie 
dla miasta tak doniosłej. P. bnrmistrz zamiast powie- 
dzieć „Dziękujcie Pana Boga, że się mnia pozbywa- 
сів“, powiedział: „Dobrze, uczynię prośbie Waszej 
zadość, bo widzę, ża dobro miasta wymaga, abym nia 


opuszczał mojego posterunku*. W tem tkwi cały ten 
cynizm w całej swojej nagości! P. burmistrz chyba 
sam najlepiej wie, jak wyglądała i wyglądu jego 
„gospodarka. 

Za jego to „panowania“ rosły w przegtraszający 
wyrost sposób zaległości podatkowe, które doszły do 
wysokości kilkudziesięciu tysięcy koron, a które 
miasto musialo potem syłacić w kilka rocznych ra- 
tach. Za jego rządów groziło miastu naszemu zupełne 
bankructwo, kiedy to p. burmistrz wybudował koszary 
ułanów na Wygnańca. I bylibyśmy z pewnością zban- 
krutowali. panie burmistrzu, gdyby nie interwencya 
Ekse. Adama Jędrzejowicza, który wystarał się 0 20, 
że skarb wojskowy koszary te objął we własny za- 
rząd. Р. burmistrz chcąc sobie zobowiązać propinatora 
p. Niłbera, rozbijał sią uwegu czasu za addaniem 
dzierżawy propinacyi z wolnej ręki і sam nawet tę 
sprawę referował. Dzierżawę oddano z wolnej ręki, 
ale p. burmistrz na tem nie nie stracił. straciło tylko 
miasto, bo pokazało się później, że czynsz dziarżawy 
byłby o wiele większy, gdyby tę dzierżawę oddano 
w drodze licytacyi. Kiedy bowiem na ostatnia 3 lata 
wydzierzawiono propinacyą w drodze licytacyi, czynsz 
dzierżawy za te A lata był większy o blisko 260.000 ko 
ron, aniżeli wtedy, gdy oddano dzierżawą z wolnej 
ręki. To nasa „opiekun* rozbijał się za oddaniem 
dzierzawy z wolnej ręki a p. Silber tymczasowo za- 
robił na czysto 250.000 koron. 

Nikt inny, jak tylko nasz burmistrz „wygryzł* 
bylego radcę magistratu Topolskiego i byłego nad- 
inżyniera p. Hołubowicza, którym miasto masi teraz 
płacić 6.000 koron tytułem rocznej emerytary. a a- 
czynił to jedynie dlatego, że ci panowie nie byli mu 
sympatyczni. А jak się nasza gazownia rentnje, a jak 
mię to nasza elektrownie będzie rentowała? Możnaby 
p. burmistrzowi wyliczyć jeszcze cały szereg jego 
grzechów, ale szkode papieru i czernidła, ba ta dro- 
gie wydanie oprawiune jest w aż nadto grnbą skó- 
rę i na pic nie jat wrażliwe, Chodziło nam tylko 
о wykazanie, со 'o p. bmrmistrz zrobił takiego do- 
brego dia miasta, że mu „leibgarda* nie daje iść 
w dawno zasłużony stan spoczynku, co więcej cho- 
dziło nam o wykazanie tego cynizmu p. burmistrza, 
о którym można śmiało powiedzieć, że usiągnął rekord. 
Nie nadarmo nazwałeś wię, panie burmistrzu, „grobo- 
skórnym“, ale to jeszcze trochą za mało, 

Mówiąc ја o p. burmistrzu muszę zaznaczyć 
2 obowiązku dziennikarskiego, że p. barmistrz objął 
juź mapowrót urzędowanie i ud dnia 95 maja hr. 
„najmiłośćciwiej* nam paunujv. Pociesznia ta wygląda- 
ło, gdy p. barmistrz, ktory ро rezygnacyi pożegnał 
ze wszystkimi urzędnikami, zagewuiaąc, że jaz nie 
wróci więcej na swój posterunek, zjawił się 25 z. m. 
w swojem biurze. — Nie mógł patrzeć tym ludziom 


prosto w oczy, boé przecież mn „burdzo wstedno* } 


było. 

Właściwy ruch wyborczy rozpoczął się u nas do- 
piero w bieżącym tygodniu. Zgromadzenie w „So- 
kole*, na którem przemawiali wszyscy trzej kandy- 
дасі tj. Ekee Biliński, nadinż. Karaś i dr. Pelzling 
było inauguracyjnem. Prócz tego mieliśmy jeszcze 
dwa zgromadzenia syonistyczne. na których uchwa 
lono popierać kandydaturą syoniaty dr. Frenlicha ze 
Lwowa. Na jednem z nich przemawiał b. poseł Stand 
w wypełnionej po brzegi sali teatrn żydowskiego. 

Syoniści wogóle rozwijają żywą agitacyę za awo- 
im kandydatem. Wprawdzie syoniści sami wiedzą 
о tem, że me mają żadnych szans, mimoto jednak 
rozwinęli agitucyę za drem Frenlicham, chcąc uzy- 
akać dla niego jak największą ilość głosów. W naj- 
bliższych dniach mają się odbyć dalsze zgromadzenia 
zwnłane przez syomistów, a na jednem z nich kan- 
dydat syonistyczny wygłosi swoje credo. 

Natomiast po stronie socyalistów. stawiających 
kandydaturę p. dra Pelzlinga, nie widać dotychczas 
ładnej agitacyi ani rnchliwości, podczas gdy w r. 
1907 socyaliści byli pierwszymi. którzy dali począ- 
tek całamn ruchowi wyborczemu w naszym okręgu. 
Socyaliści tutejsi ograniczyli się na razie do ogło- 
szenia na afiszach kandydatury p. dr. Palzlinga oraz 
odpowiedniej odezwy, skierowanej przeciw stron- 
nictwom rządowym. Mniejsze zgromadzenie poufne 
socyalistów odbywają się w różnych stowarzyszeniach 
zawodowych. Osoba p. Dra Pelzlinga jest w polityce 
lokalnej bardzo sympatyczną, tembardziej, że był jed- 
nym z pierwszych, którzy pojęli nieuhłaganą walkę 
przeciw klice  kahalno- magistracko - propinatorskiej, 
jednak p. Dr Pelzling będzie przy obecnych wybo 


rach — podobnie jak і poprzednich — zwalczany 
przez osoby blisko niego stojące, co zaznaczał jnż na 
zpromadzenin w „Sokola* p. Dr. Niać — 4 to z po- 


woadn stanowiska polskiej parryi socyalistycznej со 
do wstąpienia do Koła polskiega i salidarności tego 
Koła. Ponadto będzie p. Dr. Pelzling silnie zwalcza- 
ny przez syonistów, stawiającego własnego kandydata, 
który w r. 1907 przysporzyli p. Dr. Pelzlingowi bar- 
dzo znaczną ilość głosów. 

Co się wreszcie tyczy kandydatury p. Karasia, 
to może liczyć jedynie na głosy kolejarzy (i to nie 
wszystkich), wszechpolaków, którzy cheąc skorzystać 
z prawa głosowania, nie zechcą jednak głosować na 
Ekee. Bilińskiego i wreszcie na głosy członków 
„Gwiazdy” o ile w ostatniej chwili nie zajdzie coś 
podobnego, jak przad 4 laty, że wskutek agitacyi p. 
Dra. Niecia za Ekse Bilńskim „Gwiazda“ opuści p. 
Кагавіа. 

Wybór Екас. Bilińskiego nie ulega najmniejszej 
wątpliwości i nikt nie przypuszcza nawet możliwości 
ścisłego wyboru. 

Przed zgromadzeniem w „Sokola“ 35 bm. odbytem 


GAZETA PONIEDZIAŁKOWA 2 
rozdawano wyborcom spis postałatów okręgu Rzeszów. 
Ropczyce oraz postulatów ogólno krajawych i рай- 
stwowycl, uchwalonych przez miejski komitet wybor- 
czy. Postnłatów tych jest aż 33, ale ani jeden z nich. 
nawet z tych, które się odnoszą do naszego okręgu, 
nie został przedstawiony żadnemn kandydatówi. A prze- 
cież możemy znależć na tym „SŚpeisezattlu* jak to 
р. Burda nazwał na zgromadzeniu tan spis > postn- 
łaty, mające dla Rzeszowa bardzo wielką deniosłość. 
jak n, p. sprawa budowy naszego gimnazynm I. 
wyjednania subwencyi z funduszów asanacyjnych dła 
wodociągów, kanalizacyi, wyjednania bezpracentowaj 
pożyczki z fundnszn tanich mieszkań na dom dla u- 
bogieh, pomnożenie sił sędziowskich przy tatejszym 
sądzie itd. Bardzo wielka szkoda, że pp. kandydaci 
cu do tych postulatów się nie oświadczyli. 


Nowy 8а0®3 czerwca 1911 


Sytuacya wyborcza, — Nowe pole działania endeków. — 
Syaniści, 


Ostatni tydzień nie przyniósł ani jadnego zgro- 
madzenia wyborczego. Rola agitatorów ogranicza się 
do pracy spokojnej niekrzykliwej tak zwanej pracy, 
„za kulisami”. Radca German ze stoickim spokojem 
oczekuje wynika wyborów; i nie dziw, że spokojnie 
i z pewnością siebie wierzy w korzystny dla siebie 
raznicat, gdyż cztary wielkie zgromadzenia wyborcze, 
па których przemawiał, były wymownym wyrazem 
opinii większości wyborców, odnoszących się do niego 
ze szczerem i zupałnem тапінпіет, tembardziej, że 
endecy nie urządzają oficyałnej „obstrnkcyi*, któraby 
się w każdym razie z celem swoim minęła, lecz 
zwrócili „swą energię" na inne zupełnie pole, tam 
gdzie prędzej będzie można komuś oczy zamydlić 
i frazesami bezprzedmiotowymi „zawracać głowę“, 
a mianowicie: do wsi. Tam to właśnie kandydnje 
z ich ramienia emerytowąny kapitan a obecnie in- 
żynier p. Błażej Bednarek, gwoli któremu aż specyalny 
tygodnik p. t „Nasza Gazeta* wydają, głosząc wszem 
wobec i każdemu z osobna śe tylko kandydat przez 
nich wystawiony, a specyalnie taki, który dobrze po nie- 
miecku nmie i roznmie (pan kapitan przecież ma te 
zalety) może być posłem prawdziwym i obrońcą uci 
śnionego ludu. 

A nie cofają się nawet przed tak prawdziwie 
dziecinnym środkiem agitatorskim, że zebrali podpisy 
kilknnastu chłopów, którzy pod panem ex-kapitanem 
przy wojska słnżyli i oświadczyli, że p. Bednarek 
był jako przełożony bardzo dobrym człowiekiem. со 
naszeri zdaniem wcale temn nie przeszkadza, aby 
p. Bednarek był niedobrym posłem! Ale niema oba- 
wy — do tego nie dojdzie mimo usilnej pracy na- 
szych zbankrutowanych sądeckich endeków. 

Jak się ze sfer syonistycznych informujemy, po 
stawią w najbliższych dniach własnego kandydata, 
który jak się zdaje ват nie wie, czego właściwie 
chce. Bo przecież mandatn poselskiego chyba nie! 
Dziwić się wprost należy, że partya tak rozrzatną 
Sie okazuje i wielkie samy na bezcelową agitacyę 
wydaje, będąc z góry pewną niekorzystnego dla ich 
kandydata wyniku wyboru. 


Bochnia, 2 czerwca, 
(Zakończenie ароти о „nowe planty“. Letnia ka- 
wiarnia. — Matura. Ruch sportowy В. F. ©. 
Oszustwa asenterunkowe. — Defraudacya), 


Diugoletni spór miasta z zarządem salinarnym 
со do t. zw. „nowych plant", został wreszcie w ubie- 
giym tygodniu ngodowo załatwiony. Spór datował się 
od kilknnastn lat wstecz, od czasu, kiedy nataralne 
przedłużenie plant. największej ozdoby naszego mia- 
sta, tworzyła targowica końska. Ś. p burmistrz Try- 
bulee zamienił targowicę ша planty i teraz tworzą 
ane jakby jedną całość. Ale kiedy planty salinarne 
były wzorowa utrzymywane, „поме planty“ były kom- 
pietnie zaniedbane. 

Obecnie, po wiein formalnościach oddano je w za- 
rząd salinom, które w krótkim czasie zrobią z nich 
miejsce przyjemnych przechadzek 

Tak jak na „starych plantach* ma być zapro- 
wadzone elektryczna oświetlenie, na zasypanym przed 
dwoma laty cnchnącym stawie mają być nrządzone 
wzorowe boiska tennisowa, zaprowadzone chodniki 
i klomby. 

Mówiąc o plantach nie podobna pominąć nowości 
bardzo naszemu miasteczku potrzebnej. 

Zarząd salinarny w uroczem miejsen, pod staremi 
atuletniemi drzewami wybudował stylowy pawiłonik, 
który wydzierżawił bocheńskiemn cukiernikowi na 
letnią kawiarnię. Codziennie, а szczególnie w środy 
podczas koncertów таяукі salinarnej mnóstwo ładzi 
korzysta па świeżem powietrzu z tego udogodnienia. 

W dniu wczorajszym rozpoczęła się n nas ma- 
tura, pod przewodnictwem radcy р. Zawilińskiego. 
Stwierdzić jednakże należy jeden ogromnie smutny 
i obnrzający fakt prawdziwie biurokratycznego po- 
stępowania profesorów. Na 40 abitnryentów nie do- 
paszezono do zdawania matnry 15 uczniów. Szcza- 
gólnie srogim okazał się prof. Tyczka. zastępea dy- 
rektora, który sam reprohbował 10, czem wyrządził 
niektórym niepawatowaną szkodę, niszcząc im wprost 
karyerę z powodn wzięcia ich do wojska. 

Ruch sportowy zaczyna się i w naszem mieście 
rozwijać. Zawiązał sią z najlepszych foothalistów 
„Bocheński klub foothalowy*, który przystąpił јако 
drużyna filialna do Cracovii. Cadziennie trenują паві 
footbaliści na boiska Sokoła i przygotowują się do 
matehu, który w najbliższym szasie mają rozegrać па 
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boisku pozlotowem w Krakowie z Cracovią rezerwą. 
Młodemu klubowi życzymy wydatnej pracy. 

Onegdaj bawił w naszem mieście inspektor po- 
Теуі krakowskiej p. Bronisław“ Karez. Na ten temat 
powstały najrozmaitsze bajeczki, że Ściga morderców 
é. p. Siennickiej. W rzeczywistości zaś przyjechał 
celem ?еһғаШа materyału w sprawie aresztowanych 
za oszustwa asenterunkowe w Krakowie małżonków 
Kleinwachsów. P. Karcz wyjechał do Wiśnicza, gdzia 
zabawił pół dnia i jak się dowiadnjamy, przesłuchi- 
wał poszkodowanych przez Kleinwachsów. 

W uzapełnieniu kroniki bocheńskiej dodać należy 
przejechanie przez automobil jakiegoś chłopa, które- 
mu się піс nia stało i wrzawę narobioną wśród Izrae- 
litów z powoda defraudacyi pieniędzy przeznaczanych 
dla biednych w Jerozolimie, przez jednego z zarząd- 
ców temi pieniądzmi, którego też z tego powodu 
usunięto, szkoda została jednak wynagrodzoną. 

Sprawa wyborów przechodziła w ubiegłym tyga- 
dniu swój kryzys, ale przy końcu ozdrowiała, Naro- 
dawi demokraci oświadczyli się wreszcia bezwzęlę- 
dnie za Eks. Korytowąkim, górnicy początkowo w opo- 
түсуі teraz się zreflektowali, Na środę zapowiedziano 
zgromadzenie Екзс. Korytowskiego, na które wybiera 
się całe bocheńskie mieszczaństwo. 

Na wsi sprawa p. Ruehbenbanera szwankuje. Ża- 
den większy jego wiec nie obywa się bez epizadzi- 
ków nie bardzo dlań przyjemnych. Albo zapowie- 
dziane przez niego zgromadzenie odbędą Bardlowcy, 
albo rozbiją. Bar. Goetz przyjmowany wszędzie ser- 
decznia odbył ogromne wiece w Mikluszowicach, 
Cerekwi і Besowie wprost owacyjnie przyjmowany. 

Dr Bardel z dobrym skatkiem agituje w dawnych 
placówkach Stojałowskiego i Ruebenbauera, a ks. 
Stojałowaki traci dawnych swych zwolenników, któ- 
rzy go teraz znać nie chcą i jak w Łapczycy, prze- 
pędzają. те 

О wyniku wyborów z okręgu nie da się nic pe- 
wnego powiedzieć, prócz wyboru bar. Goetza, który 
ma mandat zapewniony. 


Tarnów, 3 czerwca 1911. 


Dua posiedzewia Rady miej- 
- 2 баһа). 


W mieście naszem panuje јакаќ grobowa cisza. 
Kandydat socyalistyczny dr Bohrowski, zajęty agita- 
суа w drugim okręgu wyborczym, w którym sią 
także ubiega о mandat, rzadko tylko daje w Tarno- 
wie widzieć i słyszać. Brak tej agitacyi, jaką wy- 
horey tutejsi pamiętają za kandydatury dra Drobne- 
ra, jest również powodem tak słabego tylko ruchn 
wyborczego w naszem mieście. Drngi kandydat dr 
Тегі! nie sili się wcale о to, aby w mieście był 
„rach*, aby wyborcy nie dowiedzieli się za wiela 
о nim i jego partyi, nie zwołuje więc żadnego pn- 
blicznego zgromadzenia. Odbyta w niedzielę zgroma- 
dzdnie w sali „Sokoła* było najlepszym dowodem, 
jak bardzo potrzeba temu wszechpolskiemn kandy- 
datowi spokojn, aby się cichaczem wśliznąć do par- 
lamento. „Jedno przemówienie opozycyjna dra Schu- 
tzera wystarczyła zupełnie, aby wśród wyborców 
wyrobić nastrój wrogi dla pana kandydata, aby zde- 
maskować do tego stopnia perfidyę, obłudę, dwnulico- 
wość i antysemityzm partyi naradowo- demokraty- 
cznej, której kandydatem dr Tertil ma zaszczyt, czy 
nieszczęście być, że wyborcy opuściwszy salę 


(Z wałki wyborczej. — 
skiej. 


| „Sokola“, jednomyślni byli w tem, że zwalczać na- 


z całą energią endeków, a w szczególności ich tarnow- 
skiego reprezentanta dra Tertila. To taż zebrani 
w „Sokole“ agitatorzy i hyeny wszechpolskie pod 
umiejętnem, wprost „artystycznie“ iachowem kiero- 
wnictwem starego, zbankrntowanego już antysami- 
ekiego-apitatora rej. Bujnowskiego na scenie, в prof. 
Haitzmana па sali, nie dopuściła wyciem zwierzęcam 
do swobodnej i wolnej dyskusyi. Dr Bobrowskiemu 
nie dano mówić. 

W mieście panuje bowiem wśród obywatelstwa 
całego, a szczególnie już wśród żydów, wrogie nspo- 
sobienie do jego kandydatury. Kilka karyerowiczów 
najgorszej marki z prezesem kahału na czele, kitka 
kandydatów na kandydatów do różnych „krzeseł* 
z Gaściem u stern, oto gwardya przyhoczna ende- 
ckiega kandydata. 

W ciągu całego ubiegłago tygodnia mówiono 
agólnie, w mieście, że dr Goldhammer uległ namo- 
wam ze strony partyi kahalnej i zdecydował sią 
kandydować. We czwartek (dnia 1 b. m.) odbyło się 
w eskompcie zgromadzenie, zwołane przez kahalni- 
ków, na którem nehwalono zwalczać za wszelką cenę 
kandydaturę dra Tertila i nakłonić dra Goldhammera 
do zgłoszenia kandydatury. Kilknnastn obywateli 
udało się nawet do dra Geldhammera do domn, ala 
go пів zastali 

Kandydat ayonistyczny dr Malz przyjechał ји 
do Tarnowa i wypowiedział na publicznem zgroma- 
dzeniu, odhytem w piątek pod golem niebem awa 
credo polityczne. Wprawdzie panuje jeszcze w mie- 
ście dezyryentacya, ale jedno іші dzić z całą sta- 
nowczością stwierdzić wypada, że dr Tertil uważany 
dotychczas za bardzo poważnego kandydata. hezwa- 
runkowo przy pierwszych wyborach nie przejdzie, 
a najwyżej przyjdzie do Ścisłego wyborn. 

Burmistrz-kandydat cheąc pokazać ohywaielstwa 
tarnowskiemn, że troszczy się jeszcze а miasto na- 
sze (a nie wyłącznie o swój mandat), zwołał w nbie- 
głym tygodniu aż dwa posiedzenia Rady miejskiej. 
Na pierwszem nałyszał p. burmistrz najpierw z ust 
r. Holzapila wa farmie interpelacyi, a następnie od 
dra Rappaporta kilka ostrych, acz prawdziwych słów 
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memen 


a powodu swojaj kandydatury. Dr Rappaport pod- 
жібі to, że miasta grozi ruina finansowa, gdy bus- 
miatrz, który ma nawet zolidarnógo magistratu 
4gdzia w magistracie burmistrz ciągnie w prawa, 
a wieeburmiatrz w lewo), wyjedzie posłować, to miej- 
skie inwestycye milionowe bezwarunkowo zbankro- 
за] ściągając olbrzymie ciężary podatkowe, aż na 
trzecie pokoleniel! Te gorzkie słowa prawdy nie 
przemówiły do przekonania Rady, która przeszła nad 
ің sprawą do porządkn dziennego. Zarówno wśród 
radnych jak i wśród nader licznie zgromadzonej ga- 
leryi, wywołała ta kompromitująca uchwała oburze- 
жіп i potępienie. Wypada jeszcze zauważyć, ie za- 
ahowanie się burmistrza, który w okropny wprost 
sposób złekceważył Radę miejską i tem samem obni- 
żyl jej powagę, spotkało się w galeryi i w całem 
mieście x niszwyklem oburzeniem. 

Po interpelacyi r. Margnliesa w sprawie detran- 
dacyi, dokonanej przez inż. Knlhanka w nowo zaku- 
pionej przez miasta gazowni, w czasie pokłowania 
barmistrzowskiego w sejmie, dokonano wyboru k 
misyi dla przeprowadzenia wyborn рова do parla. 
mentu, poczem odbyła się dłnższa dyskneya w apra- 
wie rndery, znajdującej віє przy nl. Wałowej, obok 
realności dra Schftzera. W dniu posiedzenia obiegał 
wańcicieł tej radery z żoną wszystkich radnych 
i w ten sposób wplynął na uchwałę Rady. Z lojal- 
ności, a może z kurtnazyi złożył na wstępie dr. 
Bchützer oświadczenie, że jakkolwiek założył w ko- 
жізуі protest przez renowowanie tej rudery, obecnie 
go cofa, gdyż nie chee, aby miasto wykupując iront 
taj rudery, robiło mu prezent z 30 tysięcy koran, 

Wszyscy niemal radni wystąpili przeciw kupnu 
ma tak drogie pieniądze tych kilku metrów gruntn. 
Bardzo тасуапяіпа stanowisko zajął asesor inż, By- 
pusżyński, apelując do Rady, aby uchwaliła po myśli 
wnioskn Magistratu wywłaszczenie tej radery, szpe- 
aącej główną пісе i wychodzącej poza linię regala- 
cyjną. Wieczny bajtała ze „Sodalicyi* Stapf, zabrał 
w tej sprawia także głos. Czy niema p. Stapi tyle 
poczucia lojalności, że jako przedsiębiorca intereso- 
wany, nie powinien w żaden sposób zabierać głosn 
i wpływać na radę wbrew dobru i życzeniu ogółn? 
Pan Stapf dba tylko o awoją kieszeń i używa aż słów 
„iyberyjsko-pruska* rzecz na ustawą wskazane wy- 
wilaszczenie. Wniosek na wywłaszczenie opadł. Ape- 
Тајешу jednak gorąco do Mugistrata i budownictwa 
miejskiego, aby absolntnie nie zezwolił na zamierzone 
restaurowanie tej rudery, gdyż byłoby to krokiem 
akandalicznym nie do usprawiedliwienia! Tarnów się 
auropeizuje! Oto do wszystkich inwestycyi i robią- 
cych się teraz tramwajów brakowało tylko oświetle- 
mia głównych ulic. Oto uchwalono teraz zmienić do- 
tychczasowe pojedyncza latarnie na Mannesmannów- 
akie świeczniki czteropłomienne systemn „Graetzin*. 
Bądziemy więc przynajmniej w ulicach Wałowej 
i Krakowskiej mieli nowoczesne, europejskie oświe- 
Sanie. 


Od Administracyi. 

Wszystkich P. T. Czytelników naszych 
upraszamy niniejszem, ażeby przy zakupnie, 
względnie zamawianiu towarów u firm, anon- 
mujących się w „Gazecie Poniedziałkowej" 
edwoływali się łaskawie na odnośne ogło- 
szenie. 


DOBRE SERCE 


Beare, ciężkie chmury zawisły nad ziemią.. Śnieg 
wali wielkimi płatami, zaścielając białym kobiereem 
ulice miasta. po których snuły sią wesołe, przedźwią- 
taczne tłumy, załatwiając różne zakupy, konieczne 
na jutrzejsze święto... 

Stary urzędnik, Slakin, stał przed  zaśnieżonem 
aknem i ze smntkiem patrzył na ulicę i na zafraso- 
wanych, spieszących się przechodniów. 

— Boże! — myślał, i w jego poczciwych oczach 
zakręciły się łzy nieproszone. — Bożel Taka wielka 
żwiąteczna пос, a ilnż to jest biednych ludzi, pozba- 
wionych dachu nad głową, ciepłego kąta i maleńkiej 
matrojonej choinki. O! jakbym ja chciał zrobić komuś 
radość, choć jednego, nieszczęśliwego ogrzać i dać 
małym dzieciom, pozbawionym tego, choćby jedną, 
wescię choinę. Mój ty Boże.. Ile to na świecie nę- 
dzy, amutku i nieszczęść! 


Urzędnik Slakin ubrał się w palto, ezapkę, 
i pelan amntnych i dobrych myśli — wyszedł 
z domu. 


Ożywione tlnmy wartkim potokiem mijały ро! 
a оп, zatrzymawszy się na rogu, długo stał i myślał: 

— Jacy oni spokojni, obojętni.. Nikt nikogo nie 
obchodzi., A tymczasem, między nimi prawdopodo- 
bnie są seiki głodnych, potrzebujących, pozbawionych 
вівріа і pomacy. 

Та? obok niego zatrzymał się jakiś pies, obwą- 
cha? mn kalosze. i cicho skomląc, potrząsnął karkiem, 
жаяурапуш śniegiem. 

— Biedna, samotna psina — rzekł rozrzewnicny 
Slakin, pochylając się nad pasem — Biegasz po uli- 
each i nikt sią tobą nie zajmie. Chodź ze mną, па- 
karmię cię i położę na ciepłym dywanika. 


GAZETA PONIEDZIAŁKOWA 


Siakin wyciągnął po рза rękę, ale ten głośno za- 
szczekał, rozwarł pysk i silnie wpił się ostrymi zę 
kami w rękę Slakina. 

— Czego pan, do ӣјяЫа drażni mojego рва? — 
dał się słyszeć zirytowany głos, i ofieer, który przed 
chwilą wyszedł ze skłepn, surowo popatrzył na zmie- 
втаперо Słakina, 

— Chciałam psine.. 
ogrzać...| 

— Che, che! — brutalnie roześmiał aig oficer. — 
Sprytny ptaszek! Rasowego, trzystukoronowego psa 
do domu odprowadzić! Należałoby się na policyę pa- 
na odprowadzić, nie do domn!.. Nero! iei! 


do doma... odprowadzić... 


А іше spieszących się, obojętnych: ludzi, wciąż 
pędziły gdzieś dalej, zamieniane coraz te nowem 
falami... 

Krocząc ulicą Slakin, otulony w ciepłej palto, 
smutno rozmyślał +] 

— Wicher wyje i na stepie mnsi być straszno, 
jaby tysiące rozwścieczonych dyabłów odprawiało 
zabat.. Źle z podróżnym, którego w drodze apotka 
taka okropna zawierucha.. Wicher będzie sią wdzie- 
гаі przez jego podarte adzienie, lodowatym oddechem 
mrozjł nieszczęśliwego, a dalekie wycie wilków, czu- 
jących blizką zdabycz, będzie mu pogrzehową pieśnią... 

„ddzie piechotą, tonąc po kolana w śniegu, gdyż 
nieszczęśliwy niemiał zaco nająć niedzielnego konika... 
Idzie zgarbiony daremnie naiłnjąc otalić się lekkim 
płaszczem, milcząc, bez najmniajszego dźwięka... 

Slakin otarł mieproszoną łzę i skręcił w mniej 
ludny zamek. 

Obok niego przeszedł zgarbiony. usiłnjąa otulić 
sią paltem, nieznajomy. 

Serce Slakina ścianęło się. 

— Hej, wędrowcze!.. Proszę ростекаё!.. — Do- 
gonił przechodnia i milcząc, weunął ша w rękę dzie- 
sięciakoronówkę. 

Przechodzień zatrzymał się i zdumiony popatrzył 
na Slakina, 

— Со to jest?.. Со to znaczy?... 

— То dla pana, wędrowcze! Droga pewnie przed 
panem daleka, a koni niema za со wynająć. Nie trze- 
ba dziękować. Pomogłem, czem mogę. A w polu jak 
gdyby tysiące rozwócieczonych dyabłów wyprawiało 
sebat... 

Jak pan śmiesz! — ryknął przechodzień. — 
Czy pan wiesz, kto ja jestem? Ја pana w 44 godzin... 
Co za zuchwałość! 

Jego eleganckie palto rozwarło się i widać było 
ma piersiach złote naszycie i kilka iskrzących się, 
przy świetle latarni, orderów. 

— Niech pan wybaczy 
szepnąć Slakin. 

— Ładny egzemplarz! Już się zdołał urżnąć!.. 
ldź рар do... dyabłal_ 


zaledwie zdołał wy- 


Wiatr dą) coraz silniej. 

Grudzień dawał znąć o gobie, і Slakin, wyszedł- 
szy znów na ruchliwą ulicę, smntnie rozmyślał. 

— Пе to dzieci tych — według słów poety — 
kwiatów życia, chodzi teraz po ulicach, oglądając na 
ilicznych wystawach sklepowych smaczne rzeczy, 
które, niestety, nie dla nich sąl.. Nie dla pasierhów 
przy uczcie życiowej|... 

W gardle dnsiły go lzy i serce ściskało się bo- 
Jeśnie. 

Przed wspaniałą wystawą cukierni stała dzie- 
wczynka i chciwie pochłaniaja oczami wystawione 
torty i enkierki. 

— Biedne dziecko! — mruknął Ślakin, chwytając 
dziewczynkę za rękę. 

— Nieszczęśliwa, bezdomna dziecino.. Chodź 
ze mną, nakarmię cię i оргтеје w tę świętą noc. 

— Maman! — krzyknęła przerażona dziewczyn- 
ka. — Maman, on me tire-t-il? 

Dama, oglądająca sąsiednią wystawę magazynn 
mód, przerażona padhiegła da dziewczynki. 

— Proszę ją puścić; wstrętny starcze — zawo- 
łała — bo uderzę pana w głowę parasolką. Jak pan 
śmiesz chwytać ją za rękę i ciągnąć ? 

— Zuchwałość tych inbieżnych pawianów prze- 
chadz wszelką granicę! — odezwał się jakiś prze 
chadzień. 

— Już teraz zaczęli chwytać swa ofiary na głó- 
wnych ulicach, wśród tysiącznych tłumów. 

Proszę mi wierzyć — rzekł Slakin — że chcia- 
łem tylko wziąć tę dziewczynkę do doma i zaopie- 
kować sią nią ze względn na tę пас, która... 

— Jesteś pan łajdak| — zawołała wzburzona da- 
ma — Nadine, ша powinnaś słuchać, co mówi. 
Chodźmy prędzej... 

ғ 


A śnieg ciągle padał. 

Slakin znów zawrócił na mniej lndną ulicę i ama- 
tno kroczył po obmarzłym chodnika, dumając: 

- Jak ja chciałbym zrobić komuś radość, za- 
врокоіб potrzeky i troski choć jednego człowieka. 
Ale teraźniejsza nędza harda i ukrywa swe łachma- 
пу... Trzeba wiele delikatności i taktn, żeby nie ura- 
zić biedaka i niewytykać swego dobrodziejstwa. 

Zrównał się z nim, spoglądając mu w twarz, jakiś 
wysoki człowiek w zrudziałej kapocie, przepasanej 
pastronkiem i w czapca z naderwanym daszkiem. 

— Jest! pomyślał Słakin, zaczął cichym deli- 
katnym głosem: 


— Brzydka pogode, nieprawdaż? 

— Świńska pogoda — potwierdził nieznajomy: 

— Pan, prawdopodohnie, wychodząc, £ domn, za- 
pomniał się ciapła пЬгаё? — delikatnie pytał Sle- 
kin. — Mam nadzieję, że 20 koron wziętych ode 
mnie tytniem pożyczki, mogłoby do pewnego stepnim 
załatwić tę bagatelną kwestyę... 

— Eh, ша Oddaj no mi lepiej paltot.. — odpark 
mi nieznajomy. — Zdejmnuj no prądzej.. 

— À... jakże ja? — dziwił się Ślakin. 

— Паш сі swoje łachy! No, prędzej, stary Ё 
A gdzież te dwadzieścia koron? Dawaj jel Tu jest 
więtej?.. Міс пів szkodzi!.. A zegarek... złoty? Со, 
u дуаа, srebrny nosisz, kutwo?.. Teraz buty!.. 


Zamieć wzmagała się; śnieg nie przestawał padać 
wielkiemi płatami. 

Dlicą kroczył ataruszek w obdartej, przewiązanej 
postronkiem kapocie, podartych bntach i сой do sie 
bie mruczał, 

Maleńki, okryty kobiecą chustką, chłopczynn pod- 
szedł doń, i drżąc z zimna, Бара]: 

— Wielmożny paniel.. Przy tej świętej тігі! 

— бо? Przy wigilii? — krzyknął Slakin. — 
Masz szelmo! 

Schwycił malca i dał mu kilka knłaków, а ро 
tem za złością zaczął targać uszy. 

I to był jedyny dobry uczynek, jaki zrobił Sla- 
kin, gdyż obdarty malec zupełnie zamarzał, a kulaki 
i policzki rychło rozgrzały mn plecy i sbielałe 
usay... 


Z muzyki. 


Koncert jubileuszowy krakowskiego chórn akade- 
miekiego pozostawił jak najlepsze wrażenie, był bo- 
wiem produkcyą istotnie wyjątkowo piękną i przygo- 
towang nader starannie. — Caly też tydzień ubiegły 
był przedmiotem wspomnień w krakowskim ówiatku 
mhnzycznym, który wrażenia tego rodzaju zwykł tra- 
wić bardzo szybko, przygotownjąc żołądeczek na mniej 
strawne uczty duchowe... popisy szkół mnzycznych — 
Był w ciągu tygodnia interesnjący wysoce wieczór 
esperancki 2 współudziałem spiewaka estradowego 
prof. St. Bursy i wysoce uzdolnionej jego uczennicy 
p. Heleny Miętkówny, lecz o wieczorze tym zdaje 
sprawą вуй „Poniedziałków* na innem miejscu. — 
Wróćmy do popisów. Z uczelni mnzycznych pierwszy 
do рорінп stanął „Instytnt mnzyczny*. Szkoła ta 
rozwijająca się pomyślnie z roku na rok, przedsta- 
wila wraz z programem sprawozdanie z ubiegłega 
roku szkolnego, wykazując poważną liczbę aczni, gro- 
no profesorów, wykaz pradnkcyj itd. Uezni Белу 
Instytnt 150 nad którymi pracowało jedenastu nau- 
czycieli i dwie asystentki. — Grona to pozostaje Бех 
kierownictwa. Sprawozdanie bowiem zbywa kwestyę 
tą milczeniem, lecz wiemy dobrze, iż sprawnje je 
znana zaszczytność artystka p. Klara Czop- Umlanto- 
wa, dzierżąc drobną dłonią ster nawy, silnie i pa- 
wnie, skoro instytncya ta nabrała i rozmachu — 
i siły. — Popis Instytutu odbywał się przez dwa dni. 
W dniu pierwszym (piątek 2 czerwca) popisywali się 
goliści i ensembliści. — Popis rozpoczęto poprawnem 
odegraniem „Kwintetn tortepianowego"  Gebauera 
przez p. Bachner, Parczyńskich i Blaschkego, Poza 
tem wykonano z zakresu mozyki kameralnej „Trio 
fortepianowe“ Fratza, „Trio“ Myaliweczka w opraco- 
wania Riemanna, „Kwartek smyczkowy* Haydna. 
Kończąc produkcyę „Triem fortepianowem* Mozarta. 
Muzykę komnatową pielęgnuje sią w Instytucie z ga- 
miłowaniem, to też popisy te miały cechą nie tylko 
wielkiej staranności w przygotowaniu, lecz niepozba- 
wione były pewnego rysu artystycznego, świadczące- 
go nader korzystnie а knltarze mnzycznej kierowni- 
ków tego działu w Instytucie. 

Pracę nauczycieli najdosadniaj charakteryzują 80- 
liści. Ci walczyli o palmę pierwszeństwa і nznania, 
które musimy rozdzielić w równej mierze wszystkim, 
nznając piękne ich аврігасув muzyczne i pracę. — 
Z pianistek popisywały się z klasy p. Raczyńskiej 
pna H. Raczyńska (Reinecke „Šonatina“) oraz p. Go- 
łosińska, wykaznjąc piękne frazowanie, jędrne uderze- 
nie w instrument i pewną rytmikę. — Również uczen- 
nice p. Kanfmanówny, panny Bachner, M. Reiferówna, 
M. Sedlaczkówna, Z. Dzikiewiczówna, К. Spornówna— 
występując zarówno w charakterze golistek jak nie- 
mniej współdziałając w muzyce komnatowej dały do- 
wody sumiennej pracy swej nauczycielki, tndzież wiel. 
kiej mnzykalności. — Z klasy p. Umlanfowej wzięły 
udział w popisia pny Schaitterówna i Naziemska, wy- 
konując part fortepianowy w Triach. — Kopystyński, 
znany wiolonczelista, przedstawił dwn wysoce ntalen- 
towanych uczni, a to: рр. J. Bilikiewicza i Garzabka, 
którzy poza pięknym tonem wykazali rozwijającą się 
i racyonalnie prowadzoną technikę i smak w wyko- 
nanio. Те same przymioty cechują nezni p. Giebnłto- 
wskiego, których w tym wieczorze brało kilku udział 
w muzyce komnatowej, zaś p. Kołomyjski jaka soli- 
sta, bardzo pięknem wykonaniem koncerta skrzypea- 
wego Mnldermansa. Popisy instrumentalne ożywił 
śpiew, który miał dwie przedstawicielki klasy pani 
Carnioli w osobach panien Zakrzewskiej i Żyrkiewi- 
czówny. Obie spiewaczki reprezentowały piękne ma- 
teryały głosowe, które w tym stadynm rozwoju, w ja- 
kim вя obecnie przedstawiają się dodatnie, wykazu- 
јас postępy znaczne w zakresie metody do głusów 


GAZETA PONIEDZIAŁKOWA 


tych stosowanej. О sposobie uczenia, p. Carnioli wy- 
rażaliómy się na tem miejsca kilkakrotnia 2 uzna- 
niem, dziś stwierdzamy, chętnej pracy, traktowanej 
z zamiłowaniem, nowy dowód. — Drugi dzień popi- 
sów przyniósł produkcye solistów z towarzyszeniem 
-orkiestry. — Popisywali się uczniowie p. Umlanfo- 
же), Giehnłtowskiej, Carnioli. Do charakterystyki su- 
miennej pracy pedagogów tych zbytecznem byloby 
dodawać pochwały ponad jn# przyznane, nie podobna 
jednak przemilczeć tego, iż na tle wybornego akom- 
paniamentn doskonałej orkiestry p. Hocka, która w tej 
specyalności nie wiele ma współzawadników, wystąpiły 
zalety gry uczniów w znacznie wybitniejszej mierze, 
przynosząc oklaski wykonawcom a pośrednio i п2па- 
nie pedagogom. Tydzień muzyczny zamkną! początek 
aezonn operowego, który zatnaugnrowane „Halką* Mo- 
ninszki tradycyonałnie do tego celu używaną. Z „Hal- 
ki“ sobotniej tylko Halka była nam nieznaną w tej 
partyi, odśpiewanej bardzo pięknie, reszta partyj zna- 
fazla się w dawnej obsadzie, Z przedstawień орего- 
wych będziemy zdawali sprawę w naszych pogadan- 
kach tygodniowych, w którym to celu dotychczasowy 
informator przeniesie się na inny fotel miejskiego 
teatru, będzie ta jednak zawsze ten sam 
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„Gazeta Krakowska “ 


Od dnia 15 maja wychodzi w Krakowie nowe 
"pismo codzienne pod tytułem: 


„Gazeta Krakowska“. 


Pismo to. redagowane barwnie і żywo, zajmuje 
się przedewszystkiem obecnymi wyborami, lecz obok 
tego także wszelkiemi bieżącymi: sprawami politycz- 
пеші, społecznemi i lokmlnerni. Obfity dział telegra- 
ficzny i telefoniczny informuje Czytelników o wszy- 
stkich ważniejszych wypadkach w kraju i zagranicy. 

„Gazeta Krakowska“ jest mimo to najtań- 
szem ze wszystkich codziennych pism krakowskich, 
prenumerata miesięczna wynosi bowiem tylko 150K. 

Redagowana w duchu szczerze demokratycznem. 
„Gazeta Krakowska* zdobyła sobie jnż podczas krót 
kiego swego iatnienia szerokie koła zwolenników i 
przyjaciół z powodu zajmującej swej treści, a prze- 
dewszystkiem z powodu niezwykle szybkich 
awołoh wiadomości telegraficznych i tele- 
fonicznych. 

„Gazeta Krakowska“ jest przytem pismem xuz 
pełnie niezalażnem  Obszernością swego działn 
wyborczego „(łazata Krakowska“ przewyższa wszy- 
ałtkie inna pisma krajowa 


Kobieta a palenie tytonin. Czasopismo dla 
wytwornych pań, Lady's Realm rozpisało do swoich 
czytelników i czytelników i czytelniczek zapytanie, 
czy kobiety mają palić. Oczywiście nie idzie w tym 
wypadku o zdanie Hiszpanek, Rosyanek lub Kreolek, 
które Wogóle nie rozumieją życia bez palenia; nia 
idzie też o Holenderki Inb Flamandki, idące w pole 
do roboty z fajką glinianą w ustach. Chodzi o zda- 
nie dystyngowanych pań z krajów najbardziej acy- 
wilizowunych. Odpowiedzi brzmią bardzo nierówno. 
I tak mp. księżna Gagarin nie pojmuje, dlaczego ko- 
bieta nie ma palić, ale jeśli tak ma być, to już ani 
tajki, ani cygara, bo te czynią ząbki czarnem, ale 
tylko cygareta. Księżna osobiście tytaniu nie cierpi, 
dlatego jest zupełnie w tej sprawie bezstronua. Miss 
Nevil нісі na tem stanowisku, że kobieta ma ta same 
prawa, co mężczyzna, dlatego nikt jej nie moża zs- 
kazać palenia. Ale... są pewne ograniczenia. Kobieta, 
która stanowczo chce palić. musi się ze względu na 
kobiecą godność mamyślać, czy ma wszędzie palić, 
i со ma czynić ze względn ma otoczenie, w którem 
się znajdnje; czy istotnie jej palenie jest potrzebne, 
czy też bierze papieros da ust dla zwrócenia na sis- 
bie uwagi Jeśli to wszystko uwzględni, to może pa- 
lié. Angielki, żony deparowanych Fraser i Cleveland, 
яң zdania. że піс піс nia ma lepszego nad papierosa. 
Ale chyba najracyonalniejszym jest głos miss Evelyn 
Lang. Powiada опа: „Nie, пір mogę sobie wyobrazić 
matki, palace) cygaro przy kolebee swego dziecka; 
nie mogę sobie przedstawić dozorczymi chorych, która 
jawi się przy loży chorego z fajką w gębie. Tytoń 
jest szkodliwy dla mózgu. krtani, zębów. Zamiast ud- 
powiedzi, czy Kkobiety powinny palić, raczej należy 
żądać, żeby mężczyźni przestali palić”. 

Kuiążki w Japonii Z krajów, mających pre- 
teng do wszechświatowej kultury, Japonia jest 
może jedyr m, którego ksiązki poza jej granicę pra- 
wie nia wychodzą, в ksiągarstwu i nakładctwo jest 


tak, jakby żadnym interesem. Drukuj: tam wpraw- 
dzie więcej corocznie dzieł niż gdzieindziej, ale na- 
kład z reguły nia przewyższa 500 egzemplarzy, a są 
i takie, które w 100—900 wychodzą na świat. Pa- 
nadto pnbliczność tamtejsza nia potrafi odróżnić do- 
brej od lichej. Charakterystyczne, że Japonia nie wy- 
dała dotąd ani jednego poety, którymby się poszczycić 
mogła przed światem. 

Małe dziwactwa wielkich ludzi. Psychia- 
trzy utrzymują. że między geniuszem a waryactwem 
jest niekiedy bardzo tyiko subtelna granica, dla pro- 
fanów nawet wprost niemożliwa do odróżnienia. Opo- 
wiadają też rozmaite na ten temat mniej lub więcej 
zabawne anegdoty. I tak np. wielki Newton miał 
pewnego czasu w osobliwy sposób gotować jaja. Теро 
gospodyni, wychodząc z domu, prosiła go, aby jej 
ugotował јаје. W tym cela dała mn је do ręki, a do 
drugiej zegarek, z pouczeniem zarazem, ile minut ma 
trwać proces gotowania. Za powrotem zastała nezo- 
nego, stojącego w zadumie przed gótnjącą się wodą 
w garnnszku i trzymającego jaje snrowa i zegarek 
w rękach. Stndjował on... bulgotanie wrzącej wady. 

Pasteur zakazał surowo, aby nie jadano 0 
ców, jak czereśni np. nie opłukanych poprzednio 
z bakteryi w szklance wody. Nie przeszkodziło mu 
|» hynajmniej w roztargnieniu wypijać najspokojniej 


wadę, w której opłukał czereśnie... 

Znakomity matematyk Poincaré był tak roz- 
targniony, że do swego kufra z bielizną pakował 
także pościeł hotelową. Wiadomo, że sławny mąż 
pani Skłodowskiej p. Curie zginął skutkiem wła- 
snej nieostrożnośct. przejechany przez wóz ciężarowy, 
gdy szedł zamyślony mlieą. Filozof Malebranehe 
wyobrażał sobie, że na nosie ma łopatkę haranią i ile 
razy do ognia się zbliżał bał się, aby sią ta nie 
piekla. Hugghens w mawiał w siebie nieraz, że 
jest urobiony 2 masła.. Aleksander Dumas nie 
mógł bez odrazy dotknąć się aksamitn, a malarz Gi- 
raud pióra ptasiego. Pascal labil dłago w łóżka 
leżeć i myśleć; Marek Twain tworzył także w łóżku 
leżąc. Muzyk Andrean komponował w omnibnsie, 
a Haydn wśród zgiełku i hałasn ulicy; toż samo 
Buffon swe zbiory porządkował w licznem towa- 
rzystwie. Ibsen małemi drewnianemi figurkami uprzy- 
tomniał sobie sytuacyę tworzonych przez siebie dra- 
matycznych scen. Ale chyba najbardziej oryginalnie 
radził sobie romansopisarz Ponson de Tarrail. Aby 
віє zoryentować wśród niezliczonych figur swoich ro- 
mansideł, wycina} z papieru figarki swoich bohate- 
rów i wieszał је па nitkach przed biurkiem. Jeśli 
która figura śmierć poniosła w romansie, to uśmiercał 
ją też w szeregn zapomocą małego pistoletu... 

Zabobonni sławni ludzie. Ktoby pomyślał, że 
wielkie umysły także dają się opanować zabobonom 
i przesądom. A jednak.. Pall Mall Gazette opowiada, 
że n. p. sławny Karol Dickens zawsze podróżował 
z kompasem, а za nic w świecie nia byłby się kładł 
do łóżka, gdyby był zapomocą buseli nie stwierdził, 
że ono stoi równo między północą a poładniem. Słynny 
irlandzki polityk Paurel] nie rnszył filiżanki kawy, 
jeśli łyżeczka byłu w miej z lewej kn prawej stronie, 
ale przeciwnie. Lord Roberts, zwycięzca Transvaaln 
do dziś jest najmocniej przekonany, że szczęście tak 
jemu, jak i armii angielskiej dopiero wtedz się uśmie- 
chnglo, gdy mn starą podkowę nadesłano. Znaleziono 
ją w Londynie na Frafelgar-Sqnare pod pomnikiem 
Nelsona. Lord, Roberts opowiada, że w czasie wojny 
sam dwie podkowy znalazł, ale był tego przeświad- 
czenia, że jeszcze mn jednej potrzeba йо akończenia 
wojny. Cały szereg sławnych mężów stałe nosił przy 
sobie różne amulety; np. słynny orientalista, Мах 
Muller, nosił zawsze starą przedziurawioną monetę, 
а jeden z obecnie żyjących mężów stanu nosi ze sobą 
korzonek. z którym się nigdy nie rozłącza. 

Moda rujnująca krawców. Ciekawe w pa- 
ryskim świecie mody zapanowały stosanki, a wytwo- 
rzyły je bagate Amerykanki, które poprostu dla ka- 
prysów swoich na prawo i lewo rzncają dolarami, 
a nie mając ani smakn dobrego, ani gustn, chcą na- 
dawać ton modzie Światowej. W tym stanie rzeczy 
stają się poprostn plagą krawców, którzy nie mogą 
nadążyć z oabstalunkami. Rzecz oczywista, że tym 
sposobem mie tylko wywołują te panie rywalizacyę 
między krawcami. ale powodują podnoszenie cen ro- 
hocizny, krawcy bowiem zdani są w takich warun- 
kach ma łaskę i niełaskę swoich pracownie. One 
dyktnją ceny, a jeśli jeden majster na nie się nie 
zgodzi, to idą do drugiego, który je skwapliwie przyj- 
muje. Takie zmiany mody przyczyniają się dalej do 
tego, że nie można wyszkolić prędko nowego perso- 
nala. Tem się tłnmaczy okoliczność, że gdy za ce- 
sarstwa suknia za 1.500 fr. mogła wystarczyć na 
trzy lata, to ohecnie ledwie na trzy miesiące starczy, 
bo potem jest już za stara i niumadna. 

Hotel-pałac dla robotników. W Paryżu bę- 
dzie niebawem otwarty wspaniały gmach, wzorowany 
na tego rodzaju budowach amerykańskich. Zwać się 
będzie gmach ten: „Hotel populaire ponr hommes“, 
a będzie miał za zadanie dać robotnikom za mała 
pieniądze wszelkie błogosławieństwa nowoczesnego 
komfortn. Jest tam hala dla przyjęć. biblioteka i ato- 
liki do załatwiania korespondencyi przez gości. Ściany 
w niektórych ubikacyach wykładane są kaflami, w in- 
nych malowane w krajobrazy. Jaduluia mierzy 50 
metrów długości a 40 szerokości. Są w niej poroz- 
stawiane stoliki, aby robotnicy yrupami mogli się 
bawić przy stole. Ceny w tej restanracyi są nie- 
zwykłe tanie. Za 30 centymów, a więc za 28 halerzy 
dostaja się sztukę mięsa, a za 16 centymów jarzynę 
|i piwa lub wino, albo w lecie limoniadą. Cały ubiad 


nia kosztnfae więcej, jak 60 centymów. Głoście asha- 
guja sobie sami. Оо się tyczy mieszkania, to kosztuja 
опо na dobg 70 cantymów, czyli 4 karon tygodniowe 
wraz z umeblowaniem i pościelą, światłem elektry- 
cznem i centralnem ogrzewaniem. Są jednak ograni- 
czania pawne: oto palić w pomieszkanin nie wolne, 
bo do tego celu są fumoary; dalej o 9 tej rana mnei 
być lokal opuszczony, aby ро wywietrzyć można; po- 
nadto winni się lokatorzy zachwywać spokojnie i na- 
koniec mogą z hotelu korzystać tylka mężczyźni. 
Pomimo tych pięknych udogodzeń i komfortu, pa- 
ryski robotnik nie pali sią bardzo do takiego koaza- 
rowago życia. Lnbi en swobodę, dla której i kom- 
fort gotów poświęcić. 


Telegramy. 


Biliński — prezesem Koła?! 
(Tel, wł. Gazety Poniedziałkowej). 


Wiedeń. Na czwartkowym rancie п prezydenta 
ministrów z okazyi 100 letniej rocznicy powstania 
kodeksu cywilnego, apostrofowane b. ministra Biliń- 
skiego wiełokrotnie, jako przyszłago prezesa 
Koła. 

Opinia w tym kiernnkn zomanifestowana wywo- 
łała w szerszych kołach pewną senzacyę, aczkolwiek 
po stronie wtajemniczonej w zakulisowe układy i as- 
pekty powyborcze, liczono się z tą ewentnalnością wnet 
ро rozwiązaniu Izby. 

Dyspozycye poczynione przez poszczególne stron- 
nictwa są zresztą najlepszą wskazówką со do zamia- 
rów istniejących. 

Ilość kandydatur konserwatywnych dowodzi, ża 
ambieye partyjne są skierowane Еп celom określo- 
nym. Wiadomo, 28 prawica narodowa stawia dwa- 
dziestn kilku kandydatów, a stosunki się tak nkla- 
dają, że conajmniej dwndziestn z nich zdobędzie zai- 
ste mandaty. 

Wiadomo dalej, że stronnictwo ludowa aspiruja 
do 30 mandatów, a można' uważać za rzecz powną 
że grupa Stapińskiego zdobędzie około 25 członków, 
Dwa stronnictwa wymienione: konserwatyści i łado- 
су, rozporządzać przeto heda większością absolutną, 
która zechce osadzić na stanowisko prezosowskim 
swojego męża zaufania. Można wprawdzie przypu- 
szczać, że demokratom нда się zdobyć dla siebie 
przynależne wpływy w obsadzie innych  atanowisk 
decydujących, ale konserwatyści i lndowcy jako naj- 
bardziej do siebie zbliżem, zechcą niezawodnie. na- 
czelny posterunek w Kole zarezerwować dla siebie. 

Cbaraktarystycznym w tym względzie momentem 
jest ta także, że nbacnie w toku są zabiegi, aby po- 
jednać ze sobą dwóch: wybitnych polityków, którzy 
dotychczas w Kole rzacali sobie wzajem kłody рой 
nogi. 

Jak udało się dokonać w swoim czasie zgody 
między Bilińskim. a Stapińskim, tak obecnie za wpły- 
wem jednego z członków gabinetu wdrożone podobna 
nsiłowania pojednawcze, które rokują skutek poz 
myślny. 
| Przypuszczać należy, iż wygładzenie stosunku 
| między oboma wspomnianymi politykami jeszcze bar- 
dziej się przyczyni do wewnętrznego skonsolidowania 
Koła. 


Komisya reformy administracyt. 
(Tet. wł. Gazety Poniedziałkowej). 

Wiedeń. Siychać, te mianowana przez rząd ko- 
misaya reform administracyinych zbiera się jut w cią- 
ga miesiąca na pierwsze posiedzenie. А 

Na zebraniu tem nastąpi akonstytuowanie віє ko- 
misyi i przeprowadzona zostanie dyskusya со do for- 
malnego traktowania materyałów. 


шош a = 
Nadesłane. 


(Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada). 


Konces. Dom handlowy 


uj: z . 
Adama Bilińskiego 
w Krakowie, ul. Szewska 11. — TeL 1004. 
Pośredniczy w sprzedaży i kupnie majątków ziam- 
skich, kamienic, realności, parcel budowlanych, pro- 
duktów rolnych, tabr. i t. p. posiada największy wy- 
bór różnych objektów. 


Zakład wodoleczniczy i sanatoryum 
spacyalisty chorób nerwowych 


Dra KUPCZYKA 


W KRAKOWIE, UL SZUJSKIEGO L. 11, 
otwarty przez cały rok. 


Przyjaciół 
naszego pisma prosimy, by żądali „Gazety 
Poniedziałkowej' we wszystkich lokalach 
publicznych, dworcach kolejowych oraz miej- 
scach kapielowych i uzdrawiskach w kraju 
i zagranicą. 
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Szczotki do ubrań i włosów, Szczotki do zamiatania i dywanów, 
1 paznokci, 


poleca najtani: 


Perfumy francuskie oryginalne i na wagę od 60 hal. za 10 рг, 
nożne, Woda kolońska, Hamaki, Huśtawki, Wrotki sport kółeczkowy, Worki 


Szczoteczki do zębów, rąk 


Lawn-Tenis, Piłki L. W E l N D L | М G 


dla turystów Kraków, Grodzka 26. 


“м, 


Krajowa fabry- 
ka mebli gietych 


Michata Adera 


w Jazowsku 
biuro centralne w Krakowie 


poleca 
wszystkie meble wcho- 
azące w zakres fabry- 
giętych, 
także w stylu zako- 


kacyi mebli 


pańskim oraz meble 


ogrodowe wszelkiego 


rodzaju. 


ш) już kiedy otrzymał Pan „Phonograph“ za darmo? 


Aby moje, najlepsze najnowsze i najtrwalsze płyty wszędzie 

wprowadzić, postanowiłem „2500 Phonographów* rozdać bez- 

płatnie. Proszę zażądać cennika (załączając markę dziesięcio- 

halerzową) a otrzyma Pan darmo i opłatnie wspaniały, kom- 
certowy Phonograph. 


GLÓWNY SKŁAD „LÓWIN* 


Wiedeń, V1. Gumpendorferrtraase 111/VIIL 


жый с >о<|в) 


ЖТТ skład pathófonów 


|% . z 
` Stefan Grudziñski i Tadeusz Berger 
Kraków, ul. Szewska 10. 


Pathéfon 


СЯ Gra bez zmiany igły, wiecznym szafirem. Płyty nie zgrywają się prawie 
H zupełnie, dlatego grają zawsze równie czysto, głośno i bez chrapania. 
Płyty o średnicy 24, 29 i 50 em. 


Telefon 305 Telefon 305 


jest najdoskonalszym instrumentem 


doby współczesnej Zadowala najwy- 
bredniejsze wymagania artystyczne 


Repertuax we wszystkich językach. - Świetne zdjecia pałskie - Da тілі мәнісі. 


Żądajcie cenników darmo i apłainie 


W lokalu przegrywa się płyty i demonstruje aparaty bezinteresownie. 
Naprawy we włannej pracowni. - Przerabia віє gramofony przer 
dodanie membrany Pathé za Koron 10-—, 

Kto raz posłyszał prawdziwy Pathćfon i poznal zalety naszego systemu, 


pozostaje na zawsze wiernym i gorącym jego zwolennikiem. i-t i 


Ceny niskie. | Jakość towaru doborowa. 


АроПо e 


sa wówczas рс prawdz 
na dnie każdej swiecy wyc 
jest lira а na boku słowo, 


APOLLO 


FRANÇAISE 


demeurant a Cracovie pendant les vacances cherche leçons. 


Adressez poste restante Mme A. 109. 


ПЕ nakład 40.000 egzemplarzy. 


GAZETA KRAKOWSKA 


wychodzi codziennie o godzinie 7 wieczór. 


Gazeta Krakowska 


jako organ bezpartyjny i niezależny, podaje najdokładniejsze sprawozdania z ruchu wyborczego do Rady Państwa, 
omawia poszczególne kandydatury w okręgach wyborczych zachodniej Galicyi i przynosi codziennie ohfitą kronikę 


i depesze z całego świata. 


Abonament miesięczny 


Gazety 


Krakowskiej 


wynosi z przesyłką kor. 150 — pojedynczy numer 6 hal. i można takową nabywać w agen- 
cyach pism i trafikach w całym kraju. 


Adres Redakcyi: 


Kraków, ulica Jagiellońska L. 10. 
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„RANGALLA 


1. Najprzednijszą Hertatę Ceylon cek > Antoni Hawetka w Krakowie 


pod wlasną marką ochronną „Palma“ importowaną wprost z Ceylonu, a urzędownie © 
chemicznie badaną po cenie: =i 5 р 
Ё Nr. 1 opakowanie czerwono-zlote | Nr. 2 opakowanie fiałkowa-złote © ©. k. Dostawca Dworu Austro-Węgierskiego i król. =) 


koron 140 za 125 gramów тогоп 1-20 za 135 gramów 
koron 07Б za 62%, „ koron 075 za 627, 


= przy adblorza 1 kg. naraz, franko opakowania | porto do każda) miejscowości kustro-Węia 
—————.[í — лсе семен тт жесе. е. = 
Spółka Fakturowa w Krakowie ; 


stow. zar. 2 ogr. por. 


ul. Juliana Dunajewskiego L. 3 
założona dla Galicyi zachodniej przez 
2. Г | Bank Krajowy Królestwa Gallcyl | Ladomeryi z W. Ks. Krakowsklam. Filla w Krakowie 


Dia Р. Т. Kupców i Kółek rolniczych odpowiedni rabat. 


Eskontuje: Faktury. Remesy, Dewizy, Przekazy, Zaliczki kolejowe 
oraz wszelkie pretensye kupieckie. 


| Załatwia inkasa. — Udziela kredytu w rachunku bieżącym. 
‹ Przyjmuje władki па książeczki oszczędności i na rachunek bieżący 
i oprocentowuje takowe po 
44 0 
è 2 10 
il = >. ! od następnego dnia po włożeniu. Wyplaca codziennie nawet większe 


kwoty bez wypowiedzenia. 
Podatek rentowy opłaca Spółka Fakturowa z własnych fnnduszów. 


W. USTYANOWICZ i Sp. || Maaya ЫНДЫГ + 


KRAKÓW, UL. SMOLEŃSKA L. 31. Í) 
| Już nadeszły TA P ETY na sezon 19!! 


oraz linkrusta, sztukaterye, listwy itp. 


uuwuwuwuwuwunam 


TELEFON 0107 TELEGRF. ADRES: USTYANOWICZ SNOLEŃSKA 31 | 2 
| KRAKÓW 
NAPRAWA SAMOCHODÓW, REKONSTRUKCYE | ul. Sławkowska 1,10, 
I* ODNAWIANIE WOZÓW. PRECYZYJNE NAJ- | MAGAZYN MEBLI 1 PRACOWNIA TAPICERSKO-STOLARSKA 
NOWSZEJ KONSTRUKCY! MASZYNY 1 PIER- 
WSZORZĘDNY PERSONAL TECHNICZNY DAJE 
GWARANCVE NIENAGANNEGO WYKONANIA K O M І N Y BUDUJE I URZADZA 
WSZELKICH NAPRAW W NASZ РАСН WCHO- inż. ROMAN 1, (IESIELSKI 
FABRYCZNE, | 
w Krakowie, Garncarska 14. 
| С EG I E LNIE Telefon Nr. 1079. 
Wyrób 1 skład główny: Naturalny. 3 Składy we 
Apteka Fort, Gralewskiego ДУ nader pryjemny v'szystkich 


w Krakowie. środek przerzyszczający. | aptekach. 


© O 

Wszelkie przybory Automobilowe 2 

A U ! Q“ Pneumatyki. Benzyna, Oliwa. 5 
99 Fabryczny skład angielskich przyborów sportowych: 15 


Kraków, Tennis, Piłka nożna, Hockej, Gol. ¢ 


Wszelkie przybory do zimowych sportów 2 
3 


Plac Szczepañski Nr. 2. ° turystycznych. © 
®@@@@@@®@®@@®@@@@@®@®@@@@@@@х®х@х®›х@›@хә› 


× 


X6X0X6X0X0X 


ОООО ООСО СОК 


Е қ Bluzy. Halki Czapki sportowe. Szale. Boa strusie. Waale 
ŻYGNUNT SLI ДКО | . Zaboty. Ryszki. Kołnierze. Krawaty, Pledy, Paski. Parasolki. 


Parasole, Rękawiczki. Pończochy. 


polecz 


Kraków, Rynek gł., Linia A-B Fabryczny skład wstążek i koronek. 
(chi (EEEE Przybrania do sukien i kapeluszy. 


MAGAZYN NOWOŚCI DLA PAŃ W niedziele i święta sklep zamknięty. Listowne zlecenia odwrotnie. 


oraz kompletne wyprawy dla niemowląt w wiel 


Garderobe DZIECINNĄ дм 4 MARTIN 


dla chłopców do lat 14 Kraków, Rynek Główny L. 12 
dla panienek do lat 16 vis a vis kościoła św. Wojciecha. 


UAZETA PONIEDZIAŁKOWA. 


Шә 


Prawdziwe Strusia Pióra 


35 сті, długie ПІ сїт. szerokie kor. 1- 


анат НЬ i wy- 
tworne umeblowanie 


5. Й n ” н 2 

86, 2 ” 1 ” ” U Gz 5 = 
8: 1 BZ 1 1 4-| Józef Sperling 
PAR аты 3 + - SE Kraków, Dunajewskiego 7. 
5 „ I. s „1450 

Г 2 Ж WI, = 

55 7 1 261 

Pióra strusia do dekoracyi i kapaluszy s 

prowadzę najpiękniejsze. Wybór piór Stanisław Bursa 


nauczyciel śpiewu solowago 


od Koron 20 zwyż. 


F. W. H. Hegewald, 


fabryka kwiatów i pór DREZNO 65. 
Kksvort do wszystkich krajów. 


mieszka mzy ul. Batorego 4, II piętro. 
Nowych niw przyjmejo w ponie 
działki, wtorki i piątki od 4—6 pa poł 


KA RAR 


Mechanoleczniczy i ortopedyczny 


ZAKŁAD ZAŃDEGOÓWSKI 


Kraków, ul. Zyblikiewicza i. 9. Telefon 1396, 
Aparat ROENTGENA. — Leczenie 


| 


je 


Oryginalne przyrządy dra Zan- 


dera (Stockholm) dla leczenia me- | gerącem powietrzem — WH- 

chaniczneyo. — Gimnastyka le- | sna pracownia oli sporządzania 

cznicza i ortopedyczna. gorsetów (Hessiaga) — sztącznych 

Gimn. hygieniczna dla dzieci. | kończyn, pasów brzusznych i t. p. 
LECZY SIĘ: 


Skrzywienia kręgosłupa, zwichnięcia wrodzoneń nabyte. złamania kości, zesztywnie- 
nia i przykurczenia stawów, porażenia, reumatyzin, artrytyzm, choroby serca itp. 


Zakład otwarty od godziny 9 do I i od 4 do б. 
DR. WACHTEL. 


Dr. MERZ. Dr. STASZEWSKA. 


KORDYAL GRUNWALDZKI 


trunek przedziwnie dobry, mocny, niesłodki, zastępuje angielski 
zdrowy, RA wyrób krajowy pierwszorzędny 
Powinien się znajdować w każdym domu, handlu łakoci, w restauracyach 
Przesyłka pocztą dwie butelki opłatnie do każdego urzędu pocztowego 
za zaliczką koron 7--. Przy odbiorze skrzynki 12 butelek zawierają- 
cej znacznie taniej. 


Dutkiewicz i Sowiński, Kraków 


Niema kurzu. 


„Gin“ 


Oszczedzicie wiele ріепіесігу 


przez zakupno materaca 


4 99 š 
E с. k. patent. E 
8 Materac „Polonia“ przewyższa swoją elastycznością | 
i trwałością wszystkie dotychczasowe wyroby, jest | 
8 przeto obecnie 
s . _ 
z najtańszym materacem. 3 
Pierwsza gal. fabryka patent. sprężynowych materaców P 
RT z 
„Polonia“ w Podgórzu 
Spółka zar. z o. odp. 
Do nabycia we wszystkich większych handlach mebli. 


Niema kosztów naprawy. 


Miesięcznik literacki i artystyczny 


wychodzi w Krakowie 15 każdego 
W. Berent, 


за pod redakcyą Dr 1. М. Retingera. 


Dunikow si idà F. Jasieński 
Larentowicz. 


Współpracownicy : Glass 
J K. 


ел, 


„ Sichulski, W. Б 
Tetmajer, M Trel 


Stałe i oryginalne sprawozdania 


Fr. Bley’ нс 


W najbliższych numerach powieść МУ Жете 


BAJKA О ŻELAZNYNĘ pi 


Barwne reprodukcyć 1 Wir 


А. Banneta, J. Bojera, 


ШАР” Prenumerata roczna rs. 10 (z р 
| dl "półrocz.”„al[53 
Administracye: na Królestwo ро 

Przedmieścia Nr. 9; na Galicyę 1 k 
ków. Rynek. — Numery oknzowe 


; 110 к 

E Wende 1 Sp., inia Warszawa Krak 
о Zw. poczt. nal 8. A. Krzyżanowski Kra- 
едр}. — Do nabycia wa wszystkich księgarniach, 


RIGID 


50585568655885585 


Zjedn. austr. akcyjne 


TOWARZYSTWO ŻEGLUGI PAROWEJ 


AUSTRO-AMERICANA 


Regularna i bezpośrednia komunikacya 
z Austryi do Ameryki, Kanady i t. p. 


ROZKŁAD JAZDY: 


Gz | 


©©© © 


а) z Tryestu b) z Tryestu do Argentyny 
do Nowego Yorku przez Rio de Janeiro 
Martha Washington 27 maja Columbia 27 maja 
Laura 3 czerwca Sofia Hohenberg В czerwca 
Argentyna 10 Francesca 9 R 


Iniorwacyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych uskateczniają dla 

Galicyi zachodniej i Bukowiny: Kraków: Jeneralna Ajencya 

Austro-Amerykany GOLDLUST i Sp., Biuro spedycyjno- 

komisowe, ul. Lubicz 7, naprzeciw dworca kolejowego. 

Dia Galicyi wschodniej: Lwów: Biuro pasaźerskie Austro- 
Amerykany, Na Błonie 2, 


RR RR GR R RZ RR 


ога» wszystkie prowinceyonalne ajencye. następnie Tryest: Dy- 
strasse 36. 
"KRAKÓW, 
Skła ас ا‎ to: cegielń, tartaków, młynów, porzelń, i browarów, Kompletne ur: 
pasy do maszyn, płyny i sznury gumowe, węże gumowe 1 part раға jedwabna oryginalna 
i przeniesienia siły, Skład wszelkich artykułów EE YE 


rekcya Austro-Amerykany, Via Molin Piccolo 2. Wiedeń: 
LUBICZ L. 1. 
dzenia седі tartaków. Stale na składzie w wielkich i ch i wszelkich dymenzyac 
szwajcarska, kamienie i walce młyńskie, piły i cyrkularki angel ioczki szmirglowe, papier 
беры Î lampy stołowe mpy lukows, Lampki tarnwe, Lampki 


Biuro pasażerskie Austro-Amerykany. Il, Kaiser Josef- 
F. LORD Biuro techniczne. 
gl maszyn i wszelkich przyborów dla wszystkich zakładów przemysłowych i gospodar: 
rury, łączniki i armatury. Mofory parowe i benzynowe С у, oliwy oryginalne гош 
szybrowy, drut do ceglarek i weń innych artykułów. nstalacye światła elektrycznego 
Wofirama. — бузу Birra — Kosztorysy імерізіне 


— 


Z dniem 1 maja b. r. został otwarty 


pierwszorzędny zakład krawiecki sukien męskich 


przy ulicy Szpitalnej | 32 (obok Hotelu Pollera) 
W zakładzie moim znajduje się wielki wybór materyałów angiel- 
Ш = 


Wykonuję starannie i punktualnie według najnowszych żurnali. 


Na sezon obecny poleca firma 


HARRY ҒКОММЕК 


Kraków, Grodzka 9. 


Kapelusze, bieliznę męską, krawaty i t. p. 
z pięrwszorzędnych fabryk po cenach najniższych. 


Magazyn obuwia Sam. Messera 
Kraków, Rynek 12 


urządza 


Wielką sprzedaż polnwentarzową 


z miżką 40—500/, wysortowanego obuwia męskiego. damskiego i dziecinnego 
najlepszej jakości 


Wejście w drugim podworcu 
Rynek 12 (przechodnia kamienica). 


жт = 
Fabryka maszyn mleczarskich i cynowarnia oraz 
biuro techniczno-mleczarskie 


Józef Dobrzyński 


Kraków, ul. Sławkowska 12. 


Dostarcza kompletnych urządzeń mleczarń, maślarń. obór itd. 


Cenniki na żądanie gratis i franko. 


28 8 3 г GAZETA PONIEDZIAŁKOWA 


KRAKÓW, GRODZKA 13. 


Adres telegraficzny: HASCHWARZ KRAKÓW. Telefón Nr. 48. 


DOOSCEGOSECOOOGOCOOOOOOOOOOOOOBOOOCOOOOOOOGOOAOOODAGÓGE 


9 w wełnie, jedwabiu, bawełnie, 


4 
Nowości gotowa konfekcya damska. 


Kostyumy, suknie, okrycia, żakiety, płaszcze wie- 
czorowe, halki, bluzki. 


OOOCOOOCCOOCEOCCOOOOGOOOOOOCOGOOOOO 


Bielizna Stołowa 


płótna. perkale, chustki 


do nosa, chustki i echarpes 


himałaya. Rękawiczki. 


EGOOGOGGOOCOGOOOCOCOOOGOOOCOOCOCOGOEGOCEOCGEOGOOOOOOOA| 


Własne pracownie. 


Zamówienia według modeli i żurnali. 


Naczelny redaktor i wydawca. Zygmunt Rosner. Redaktor odpowiedzialny: Feliks Szczepanik. Druk A. Rippera w Krakowie 


